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REKOMENDACJE
W  szczytowej fazie b id z ie  s it  

tu wydobywać 40 min ton węgla 
brunatnego roczni*. Najw iększa  
obecnie tego typu kopalnia w 
RFN dostarczy w niedalekiej 
przyszłości 50 min ton w ęgla, a  
nasz „Turów” i „Frommersdorf" 
m ieszczą się w gran icach 2 2 -  
24 min ton rocznie. Tak więc 
„Bełchatów " ustqpi w ielkością  
wydobycia węgla tylko jednej 
kopalni na naszym kontynencie,.
— „Fortunie” w Garsdorf. C ie k ą , 
we reportaże na temat naszej 
największej inwestycji znajdą  
Czytelnicy w bieżącym numerze 
„O dgłosów ".

Pieniądze to bardzo interesu­
jący temat, zwłaszcza jeśli cho­
dzi o te, które znajdują się w 
naszych portfelach. Polecamy 
zatem naszym Czytelnikom arty­
kuł K. Pogorzelca pt. „N asza  ka­
sa ” . Również ciekawy problem  
omawia red. L. Włodkowski w 
publikacji pt. „Sposób życia” .

20 listopada br. rozpoczyna 
się kolejna dekada książki spo­
łeczno-politycznej. Tradycyjnie 
już dekada ta odbywa się pod 
hasłem : Człowiek — Świat -  Po­
lityka. Także w tym numerze 
„O dgłosów " znajdziecie odpo­
wiednie inform acje na ten te­
mat.

Jest w Łodzi niewielka uliczka 
O skara  Flatta. A le nawet b. nie­
wielu jej mieszkańców nie wie 
kto to był i co zdziałał. C ie k a­
wych odsyłamy do m ateriału M i­
rosława W ojalskiego na str 9.

H iszpania znajduje się w cen ­
trum uwagi światowej opinii pu­
blicznej. Z rosnącym niepokojem  
obserwujemy to co dzieje się o- 
becnie na Półwyspie Iberyjskim
— warto więc naszym zdaniem  
przeczytać „W odza rebelii1' pióra 
Andrzeja B lajera.

Artykuł Konrada Turowskiego 
pt. „W szyscy wiedzieli, a le  nikt 
się nie spodziewał" wywołał 
wiele komentarzy i listów. Jeden 
z nich zamieszczamy w bieżącym  
numerze.

Ponadto w bieżącym numerze 
znajdą Czytelnicy wszystkie sta­
łe pozycje: program telewizyjny, 
inform acje książkowe, felietony, 
recenzje oraz M agazyn, w któ­
rym drukujemy ciekawostkę z 
daw nej Łodzi pt. „Paradyz".

1AN BĄBIŃSKI

GIGANT
NAD
WIDAWKĄ

Sq to na razie makiety i fo­
tografie, szkice, rysunki i p la­
ny sytuacyjne. Ta odkrywka 
istnieje, ale na... papierze. Ta 
koparka niebotycznej dopraw­
dy wysokości już wgryza się w 
nadwidawskie piaski, lecz tyl­
ko w naszej wyobraźni. To 
właściwie cała  fabryka do rwa­
nia, przerzucania i zwałowa­
nia ziemi. Przechodzi możli­
wość laika zrozumienie tego 
ogromnie złożonego m echani­
zmu, jaki sobq taka koparka 
przedstawia. Zresztg o cóż 
chodzi, rzecz niekoniecznie 
musi być zrozumiała, starczy, 
że jest pożyteczna.

Dalszy ciqg na str. 8
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LUCJUSZ WŁODKOWSKI

SPOSÓB ŻYCIA
Można powiedzieć: — każdy wybiera sobie taki sposób życia 

na jaki go stać i innych powinno to mało obchodzić. Trudno za­
przeczyć, że w życiu każdego człowieka jest sfera takich zagad­
nień, które dotyczg jego bezpośrednio i o których on sam musi 
rozstrzygać we własnym sumieniu. Jeśli jednak podejmuję pro­
blem pod tytułem: S P O S Ó B  ŻYCIA , to przede wszystkim dlate­
go, że chodzi mi o s p o ł e c z n y  sens tego pojęcia.

DW A P O W O D Y

Do zajęc ia  się tą  sp raw ą sk łan ia­
ją  dw a powody. Pow ód pierw szy:

fak t, ie  znajdu jem y się w  tak im  m o­
mencie naszego historycznego rozwo­
ju, k tó ry  zm usza do zastanow ienia 
się nad postawam i społecznymi. Mo­
m en t ten  charak teryzu j*  się przej-

RYSZARD

BINKOWSKI

CUKIERNIK 
NA KOPARCE

Wchodzi takie  potężne chlopisko, 
przygładza falisty  włos i patrzy  
przenikliw ie. Bez py tan ia  ładu je  się 
ciężko w fotel.

— A z robotą to u w as jak?  — 
dudni.

Szef działu kad r K opalni W ęgla 
B runatnego ,.Bełchatów ”, m gr Jerzy 
Sura-Suszyńskl, rzuca badaw cze 
spojrzenie ^za okularów .

— Nie możemy narzekać — mówi 
po chwili. — Jest!

—. A dla technika m echanika? — 
p y ta  gość. — E lek tron ika, w ie pan—

— Gdzie pan pracu je?
— Jestem  w olny — elek tron ik  uś­

m iecha się szeroko.
— Od daw na?
— A czy to  w ażne? — gość pod­

skaku je  nerw ow o w fotelu.
— W ażne. A poza tym etaty  z 

pańską specjalnością mamy na ten  
rok obsadzone.

— Hm, tak  — m ruczy w ycofując 
się e lektronik. — No, trudno, to  ja  
w  przyszłym  roku...

Dalszy ciqg na str. 8

ściem od Ilościowego rozw oju gospo­
darki do rozw oju Jakościowego. W o- 
k resie  budow y podstaw  socjalizm u w 
naszym k ra ju  staraliśm y się stworzyć 
odpow iedni potencjał gospodarczy. 
W arto przypom nieć, że dokonaliśm y 
tego w  szczególnie trudnych  w arun ­
kach. kiedy trzeba było odbudow y­
w ać pow ojenne zniszczenia, nad ra­
biać zaległości i opóźnienia, kiedy 
św iat był podzielony „żelazną k u rty ­
n ą”, a w spółpraca gospodarcza n a ­
w et w śród państw  realizu jących  ta ­
kie sam e cele społeczne nie była n a ­
leżycie rozw inięta. W arunki, w Jakich 
budow aliśm y podstaw y socjalizm u 
rodziły różnego rodzaju  napięcia spo­
łeczne i gospodarcze, k tó re  n iejedno­
krotn ie  znajdow ały sw ój w yraz w  o- 
stirych konfliktach.

Ten e tap  rozw oju  historycznego 
m am y już poza sobą.

Powód drugi: nasze przeobrażenia 
jakościow e dokonują się w w arun ­
kach rew olucji naukow o-technicz­
nej. R ew olucją zw ykliśm y nazyw ać 
gw ałtow na przechodzenia zm ian Ilo­

ściowych w Jakościowe. N akładanie 
się naszych przeobrażeń jakościo­
wych na dokonujące się przeobraże­
nia jakościow e w całym  św iecie 
zmusza nas do u trzym yw ania  nie­
zw ykle szybkiego tem pa przeobrażeń, 
do staw ian ia  sobie am bitnych  i śm ia­
łych zadań. Rodzi to nowe napięcia 
społeczne, tym  bardziej że p rzeobra­
żenia w św iadom ości społecznej n a ­
stępu ją  w olniej niż p rzeobrażenia w  
sferze m ateria lnej.

Ju ż  na I K rajow ej K onferencji 
P a rty jn e j I sek re ta rz  KC PZPR — 
Edw ard G ierek  pow iedział:

„M am y w szelkie p rzesłanki ku te ­
mu, aby opracow ać i wcielić w życie 
w ciągu dwóch dzlesięcio 'eci p ro ­
gram  zbudow ania w naszym  k ra ju  
rozw iniętego społeczeństw a socjalis­
tycznego".

W „W ytycznych K om itetu C en tra l­
nego na  VII Zjazd PZ PR ” określa się

Dalszy ciqg na str. 3
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OD CZWARTKU 
DO CZWARTKU

POPARCIE DLA POLSKIEJ
INICJATYWY

K om itet Ekonom iczny ONZ p rzy ­
ją ł »tu glosam i przy irzyna#iu 
w strzym ujących  sie zgłoszony prz*z 
Polskę p ro jek t rezolucji w spraw ie 
p rzeprow adzenia badań nad d ługo­
falow ym i tendencjam i ekonom icz­
nym i w gospodarce św iatow ej.

Polska in icjatyw a została w ub. 
tygodniu  przedstaw iona na forum  
K om itetu Ekonomicznego ONZ w 
im ieniu  23 państw  reprezen tu jących  
w szystkie regiony Świata.

P ropozycja polska bierze pod 
uw agę postanow ienia dek laracji 
p rogram u dotyczących nowego m ię­
dzynarodow ego ładu ekonom iczne­
go, jak  rów nież postanow ienia K ar­
ty  P raw  1 Obowiązków Ekonom icz­
nych Państw .

Ml r o c z n ic a  ŚMIERCI 
st. Ż e r o m s k ie g o

M listopada m ijs  50 roaonlca 
śm ierci S tefana Żerom skiego W 
całym  k ra ju  trw a ją  uroczystości 
dla uczczenia pam ięci i dorobku 
w ielkiego pisarza, szczególnie uro­
czyście rocznica obchodzona bęilzie 
na Ziemi K ieleckiej, z k tó rą  tak 
blisko związan« jest życie i tw ór­
czość S tefana Żerom ski ego

m ię d z y n a r o d o w e  f o r u m  
W ATENACH

W ram ach  o b radu jącej w Ate­
n ach  M iędzynarodow ej K om erencjl 
SohuarnoSci z N arodem  c iu le  od­
było się w sobo tę młooziezowe 10- 
ru m  krajow ych l m iędzynarodo­
w ych organizacji m łodzieżowych 1 
studenckich . Uczestnicy lo rum  do­
m agali się uw olnienia wszystkich 
więźniów politycznych w Chile i 
niedopuszczenia do rozpraw y nad 
L>uisem C orvalanem  i innym i dz.a- 
łaczam l F ron tu  Jedności Ludow ej.

uczestnicy lo r mu zwrócili s.ę do 
m łodzieży św ia ta  z apelem  o dal­
szy rozwój masowego ruchu soli­
darności z narodem  Chile. Z aapro­
bow ali też wniosek w spraw ie zor­
ganizow ania w roku 1978 m iędzy- 
na rodowego młodzieżowego spo tka­
ni* so lidarności z narodem  Chll*

„M Oł-NlA — I"  NA ORBICIE

W Zw iązku Radzleokiim w ystrze­
lono na w ysoką o rb itę  elip tyczną 
spu tn ika  telekom unikacyjnego
„M ołm a-3" wyposażonego w pokła­
dowa a p a ra tu rę  re transm isy jną .

Nowy spu tn ik  przeznaczony jest do 
obsiugi system u dalekos.ężnei te- 
le lonlczno-telegraflcznej łączności 
rad iow ej w ZSRR oraz do p izeka- 
zyw anla p rogram u cen tra ln e j te le ­
w izji ZSRR na punkty  sieci ..O r­
b ita ” i In te rw a le .

DOGADALI SIĘ W SPRAWIE 
SAHARY ZACHODNIEJ

Między H iszpanią 1 M auretanią 
zostało parafow ane porozum ienie 
w spraw ie przyszłości S ahary  Z»- 
ehodnlej. Hiszpania, M aroko 1 
M auretania  uzgodniły, że utw orzą 
tró js tro n n ą  tym czasow ą adm ini­
strac ję . k tó ra  spraw ow ałaby  w ładzę 
nad te ry to riu m  S ahary  Zachodniej 
aż do czasu, gdy wszyscy htszpsń- 
acy obyw atele oraz hiszpańskie od­
działy  w ojskow e zostaną ew akuo­
wane N astępnie tró js tro n n a  adm - 
n is trac ja  m iałaby przygotow ać ob 
szar S ahary  Zachodniej do podz a- 
łu m iedzy Marok'eim a M auretanią:

WNIOSEK O ZNIESIENIE 
STANU WYJĄTKOWEGO

Grecki m inister spraw iedliw ości 
K onstan ttaos S tefanakł*  zgłosił w 
parlam encie p ro jek t ustaw y prze- 
w ldu lący  zniesienie dek re tu  z roku 
194fl o stan ie  w yjątkow ym  Dekre 
ten  dający  szerokie upraw nienia 
sadom  w ojskow ym , był .w k o r” '- 
styw any  przeciw ko dem okratom  
greckim  w czasie rządów  ju n ty  
faszystow skiej.

NOWY PROGRAM ŁÓDZKIEJ IV

O środek Telew izji P olskiej w 
Łodzi zaprasza do oglądania now e­
go program u rozryw kow ego pt. 
„K onoert z d ed y k ac ją” em itow ane­
go w każdą niedzielę w godzinach 
południow ych w prog ram is II. Au­
dycja  pośw ięcona bedzie najlep ­
szym załogom zakładów  pracy  w o­
jew ództw a łódzkiego Oglądać w 
niej będziem y czołowe zespoły 1 
solistów  k ra !u  1 zagTanicy.

ZW IĘKSZENIE PRODUKCJI 
MFBLI

Podstaw ow ym  zadaniem  przem y­
słu drzew nego w przyszłym  5-le- 
clu jest zrów now ażenie dostaw  
m ebli z potrzebam i rynku  Mimo 
bowiem  2,5-krotnego zw iększenia 
dostaw  mebli, zaopatrzenie rynku 
jest nadal n iedostateczne Rozwój 
budow nictw a m ieszkaniow ego oraz 
w ydatno popraw a poziomu życia 
społeczeństw a pow odują, że za­
potrzebow anie na m eble w zrasta 
szybciej. niż możliwości Ich za­
spokojen ia . W szak k u p u ją  nie ty l­
ko ci. k tórzy o trzy m u ją  nowe 
m ieszkania, ale rów nież ludzie, 
k tó rych  obecnie stać na oodnle- 
slenie kom fortu  w yposażenia 
w nętrz  1 zm iany um eblow ania

Dla zaspokojenia sta le  rosną­
cych potrzeb  «luż w przyszłym  ro­
ku uruchom ione zostaną duże no­
w oczesne fabryk i mebl! w Ja ro ­
cinie. O straw l M azowieckiej i Bia­
łym stoku oraz oddział produkcji 
m ebli kuchennych  w Wyszkowie 
W następnych la tach  przyszłej 
5-latkt p lanu je  się podjęcie budo­
wy i eksp loatac ję  dwu kolejnych 
fab ry k  — w Suw ałkach 1 w D raw ­
sku.

OD CZWARTKU 
DO CZWARTKU

S0 la t tem u rozpoczął się w N orym berdze proces głównych 
■brodniarzy wojennych hitlerow skich Niemiec. W miećcie P a r- 
teltagów  NSDAP, M iędzynarodowy T rybunał W ojskowy oskar- 
ła l zbrodniarzy w ojennych, k tórzy  dopuścili się przestępstw  
nieznanych dotychczas cyw ilizow anem u św iatu.

I TELEWIZJA

Był to  najw iększy i jeden z 
najdłuższych procesów m iędzy­
narodow ych. T rw ał przeszło 10 
miesięcy na 403 sesjach jaw ­
nych. Protokół procesu objął 4 
m iliony słów zapisanych na  16 
tysiącach stronic. Oskarżyciele 
przedłożyli 2630 dokum entów , 
obrona — 2700, M ateriał dow o­
dowy został zebrany przez spe­
c ja ln ą  kom isję powołaną przez 
T rybunał. K om isja na wniosek 
obrony przesłuchała 101 św iad­
ków i przedłożyła T rybunałow i 
1809 zeznań pisemnych oraz 6 
spraw ozdań innych świadków. 
Po zakończeniu procesu m ate­
riały  sądowe w ydane zostały w  
42 tom ach i rozesłane do w szy­
stk ich  k ra jów  św iata.

1.
Decyzje w spraw ie ukarania 

h itlerow skich zbrodniarzy wo­
jennych zapadły jeszcze w o- 
kresie trw ającej wojny. D ekla­
rac ja  m oskiew ska „O okrucień­
stw ach’’ ogłoszona 1 listopada 
1943 r. przew idyw ała ukaranie 
tych zbrodniarzy, którzy doko­
nali przestępstw  naruszających 
praw a kilku państw . S tanow is­
ko trzech m ocarstw  w tej sp ra ­
wie zostało kolejno potw ierdzo­
ne na konferencjach w T ehera­
nie, Jałcie  i Poczdamie. Po za­
kończeniu działań w ojennych w 
Europie oraz podpisaniu bezw a­
runkow ej kapitu lacji Niemiec 
(08.05.1945 r.) przystąpiono do 
praktycznej realizacji postano­
wień deklaracji moskiewskiej.

08.08. 1945 r. zostało zaw arte  
w Londynie porozum ienie m ię­
dzy rządam i W. B rytanii, USA 
Rządem Tymczasowym Republi­
ki Francuskiej i ZSRR w p rzed­
miocie ścigania i karan ia  głó­
w nych przestępców  w ojennych 
krajów  europejskich Osi oraz 
w spraw ie S ta tu tu  M iędzynaro­
dowego T rybunału  W ojskowe­
go. S ta tu t ten określił trzy g ru ­
py przestępstw  m iędzynarodo­
wych, będących zbrodniam i:

▼ Zbrodnie -••zeciw pokojo­
wi obejm ujące planow anie, 
przygotow anie, wszczynanie 
lub prow adzenie wojny n a ­
pastniczej albo wojny będącej 
pogw ałcen;em trak ta tów , po­
rozum ień lub gw arancji m ię­
dzynarodow ych, albo współ­
udział w planie lub zmowie 
w  celu dokonania jednego z 
tych  czynów;

▼ Zbrodnie w ojenne obej­
m ujące pogw ałcenie iłraw  i 
zw yczajów  w ojennych, wśród 
których przykładowo, lecz nie 
w yczerpująco wym ieniono: 
m orderstw a, złe obchodzenie 
się z ludnością cyw ilną, de­
portacją  ludności cyw ilnej, 
m ordow anie lub złe obchodze­
n ie  się z jeńcam i w ojennym i 
lub osobam i na morzu, zab ija­
nie zakładników , rabunek 
własności publicznej l.ub pry­
w atnej, rozm yślne burzenie 
osiedli, m iast lub wsi albo do­
konyw anie spustoszeń nie u-

spraw iedliw ionych koniecznoś­
cią w ojenną;

V Zbrodnie przeciw  ludz­
kości obejm ujące m orderstw a, 
w ytępianie, obracanie ludzi w  
niew olników , deportacje i In­
ne  czyny nieludzkie, których 
dopuszczono się przeciwko ja ­
kiejkolw iek ludności cyw ilnej, 
przed w ojną lub p o d cza s niej, 
albo prześladow ania ze wzglę­
dów politycznych, rasowych 
lub relig ijnych przy popełnie­
n iu  jakiejkolw iek zbrodni, 
wchodzącej w zakres kom pe­
tencji T rybunału  lub w  zw iąz­
ku z nią, niezależnie od tego, 
czy było to zgodne, czy też 
stało w sprzeczności z p ra ­
wem  kra ju  — w k tórym  zbro­
dn i dokonano.
Proces głównych zbrodniarzy 

w ojennych hitlerow skich N ie­
miec rozpoczął się 20 listopada 
1945 r. Akt oskarżenia sporzą­
dzony przez K om itet oskarży­
cieli — przedstaw icieli 4 m o­
carstw  zarzucał głównym  zbro­
dniarzom  h itlerow skim  ogrom -

JAN POWAŁA

EPILOG
NORYMBERSK I
ną ilość zbrodni. Spośród oskar­
żonych organizacji za przestęp­
cze zostały uznane: korpus 
przyw ódców  NSDAP, SS, G esta­
po i SD.

T rybunał skazał — 12 zbrod­
n iarzy  na karę śm ierci, 3 na 
karę  dożyw otniego w ięzienia, 11 
n a  kary długoletniego więzienia, 
zaś 3 uniew innił. Sędzia r a ­
dziecki zgłosił zdanie odrębne 
(votum separatum ) dotyczące u- 
niew innienia Schachta, Papena 
i Fritschego oraz skazania Hes- 
sa jedynie na karę dożyw otnie­
go więzienia. O bszernie um oty­
w owane zdanie odrębne zosta­
ło dołączone do w yroku T rybu­
natu.

W yroki śm ierci zostały w y­
konane w N orym berdze dnia 16 
października 1946 r. na wszyst­
kich skazanych na śm ierć os­
karżonych, z w yjątk iem  G oerin- 
ga, który popełnił sam obójstwo 
— w przeddzień egzekucji oraz 
B orm ana, który był sądzony 
zaocznie. C iała straconych zbro­
dniarzy  spalono w krem atorium  
obozu w Dachau, a prochy ich 
w tajem nicy przed prasą  — 
rozsypano z bark i wojskow ej 
po baw arsk iej rzece Izarze.

2.
G rupa osądzonych 1 skaza­

nych była n ie li.zna , a dalszych

procesów M iędzynarodow y T ry ­
bunał W ojskowy już nie prze­
prow adzał. Narody św iata  żyły 
nadzieją, że dojdzie do o są­
dzenia tych zbrodniarzy w ojen­
nych, których zbrodnie można 
było tery toria ln ie  ustalić i k tó ­
rzy  m ieli być w ydani tym  pań­
stwom , gdzie dopuścili się prze­
stępstw  w ojenych. Poza w spom­
nianą już dek larac ją  mos­
kiew ską stw ierdzającą, że „cl 
oficerow ie 1 żołnierze oraz 
członkowie partii h itlerow skiej, 
którzy są odpow iedzialni za o- 
k ru d eń s tw a  i egzekucje, zosta­
ną  w ydani państw om , w k tó ­
rych dopuścili się zbrodni w ce­
lu  osądzenia Ich zgodnie z p ra ­
w am i tych państw ”, rów nież 
inne dokum enty m iędzynarodo­
w e potw ierdzały ten stan  rze­
czy.

W ielu generałów  W ehrm ach­
tu, których należało osądzić i 
skazać w  ogóle nie ścigano. Do 
takich należeli m.in. generało­
wie: B ach-Z elew skl i G u- 
derian . Inn i generałow ie 
h itlerow scy, k tórych  wobec 
ogrom u przestępstw  m usiano — 
choćby d la  pozoru — postawić 
przed w łasne sądy, otrzym ali 
bardzo łagodne kary, albo w 
k ró tk im  czasie zostali u łaska­
w ieni. Spośród zbrodniarzy wo­
jennych, skazanych na kary — 
więzienia, na wolności znaleźli 
s ię : feldm arszałek  K esserling, 
który bom bardow ał W arszawę 
w 1939 r., gen. Henviczi — do­
wódca W ehrm achtu w K rako­
wie, gen. F alkenhorst znany kal 
ludności Norwegii, m arszałek 
M ilch — praw a ręka Goeringa 
do spraw  Luftw affe, m arszałek 
List, który dokonał w ielu zbro­
dni w  G recji, gen. A ndreas — 
opraw ca ludności K rety, gen. 
Rendulic — kat Jugosław ii, gen. 
R am cke — opraw ca ludności 
m iasta fram iuskiego Brest, feld­
m arszałek  von M anstein — 
m orderca ludności K rym u i U- 
krainy. L ista ta  oczywiście nie 
jest pełna. O bejm uje ona dzie­
siątki nazw isk w ysokich dos­
to jników  w ojskow ych. «

3.
W ciągu 30 la t od zakończe­

n ia  II w ojny św iatow ej opinia 
publiczna św iata dom agała się 
ukaran ia  hitlerow skich zbrod­
niarzy  w ojennych, bowiem w 
stosunku do krzyw d w yrządzo­
nych ludzkości liczba osądzo­
nych przesl fpców  była nielicz­
na. Do dziś na terenie RFN 
znajdu ją  się przestępcy w ojen­
ni, którzy pow inni być pociąg­
nięci do odpowiedzialności. U- 
chw alona przez O rganizację N a­
rodów  Zjednoczonych na wnio­
sek Polski — konw encja o nie- 
p rzedaw nianiu  zbrodni w ojen­
nych i zbrodni przeciwko Wdz- 
kości, s tw arza ku tem u pełne 
podstawy.

Pociągnięcie do odpow iedzial­
ności w szystkich zbrodniarzy 
III Rzeszy oraz odpow iednie za­
dośćuczynienie za cierpienia fi­
zyczne i krzyw dę m oralną dla 
obyw ateli polskich z okresu o- 
kupacji, wpłynęłoby dodatnio  na 
dalszą norm alizację stosunków  
między R epubliką Federalną 
Niemiec 1 Polską.

TR YB U N A  TW Ó RCZO ŚCI MŁODYCH
A więc nareszcie będziemy 

mogli poznać młodych twórców 
łódzkich i to nie tylko poetów, 
choć Inspiratorami imprezy naz­
wanej Trybuną Twórczości Mło­
dych są właśnie młodzi poeci 
z łódzkiego Koła Młodych ist­
niejącego przy Związku Litera­
tów Polskich Oddział w Łodzi. 
Oni to bowiem weszli do Klubu 
Nauczycielskiego przy ulicy 
Piotrkowskiej 137/139 i w poro­
zumieniu z tutejszą Radą Pro­
gramową zaczęli działalność, 
wiedząc o co im chodzi. A zale­
żało im na stworzeniu cyklu im­
prez (1 raz w miesiącu), w tra k - 
ci których będą się mogli za­
prezentować wspólnie z innymi 
młodymi twórcami: plastykami, 
kompozytorami, aktorami oraz 
takimi wykonawcami Jak pio­
senkarze, muzycy itd... Patronat 
nad wszczętą w tej mierze dzia­
łalnością przejął Wydział Oświa­
ty, Wychowania 1 K ultury Urzę­
du Dzielnicowego Łódż-Sród- 
mieście.

W ten sposób Trybuna Twór­
czości Młodych stała się miejs­
cem prezentacji naszej ciekawej 
młodzieży artystycznej. Sama 
impreza ma charakter spotkań 
z publicznością, która wyznacza 
czas jej trw ania oceniając po­
szczególnych twórców i dyskutu­
jąc z nimi nad tym, co zapropo­
nowali. Oto na przykład w I 
Trybunie. która odbyła sflę -w

minionym miesiącu, wzięli u- 
dział: Barbara Talma. — kompo- 
zytorka, Diana Stain — aktorka, 
Grzegorz Kośeiński 1 Andrzej 
Wiktor Mikołajewski — poeci, 
Andrzej Błaszczyk — aktor w 
roli prezentera, z którym  współ­
pracował jeden z bardziej uta­
lentowanych recytatorów, a ra ­
czej interpretatorów tekstów po­
etyckich — Czesław Pawłowski, 
oraz Zdzisław Zabłocki — a rty ­
sta plastyk, którego prace, wzbu­
dzając ogromne zainteresowanie 
i ożywioną dyskusję publicznoś­
ci podzielonej na dwa obozy, bo 
na tych, którym się podobały, i 
tych, którzy byli też oburzeni, 
zainaugurowały jednocześnie
małą galerię Trybuny nazwaną 
-  GALERIA BŁYSK.

W II Trybunie Twórczości 
Młodych (27 października br.) 
wystąpili: Krzysztof Galant — 
muzyk i lutnik, którego opo­
wieści o lutnictwie i muzyce 
dawnej przyjęte zostały z nie­
małym zainteresowaniem audy­
torium, Krystyna Pasik — solist­
ka, w której wykonaniu — jak­
że dobrym, usłyszeliśmy ballady 
R. M. Grońskiego, I. Iredyń- 
skiego i nawet — „Cyganerię” 
Aznavoura, Zdzisław Jasknła I 
Ziemowit Skibiński — Interesu­
jący poeci łódzcy młodego po­
kolenia, Henryk Pacanowski, 
który w Galerii BŁYSK zapre­
zentował nam pięć obrazów, p la­

katów i większą już ilość slaj­
dów, na których zanotował inne 
swoje prace malarskie i plasty­
czne. O sobie, młodym pasjona­
cie kochającym tea tr — obecnie 
Powszechny w Łodzi — opowia­
dał Bronisław Wrocławski —a k­
tor, który w dobrym, jak na 
zawodowca przystało stylu po­
wiedział wiersz K. I. Gałczyń­
skiego.

Usłyszeliśmy także utwór in­
nego mistrza, J. Słowackiego — 
„Uspokojenie”. Recytował Euge­
niusz Korczarowski, jako gość 
Trybuny.

Należy przyznać, że dotychcza 
sowe dwie Trybuny Twórczości 
Młodych, to jeszcze nie właści­
wa forma tej interesującej 
skądinąd, bo integrującej wiele 
dziedzin sztuki, imprezy. Orga­
nizatorzy nie chcą pozostać ty l­
ko na łódzkich młodych twór­
cach. Jest możliwe, iż uda się im 
zaprosić do Łodzi młodych a rty ­
stów z innych okręgów kraju  i 
zapanować nad sytuacją, aby 
prezentowane były najciekawsze 
zjawiska w postaci dzieł i syl­
wetek.

Sądzimy, że ta impreza zain­
teresuje łodzian. Jak mi wiado­
mo rozesłane zostały listy-za- 
proszenla do dyrekcji szkół li­
cealnych 1 dziekanatów wyż­
szych uczelni z prośbą a zaintere­
sowanie tą inicjatywą młodzieży, 
jako najwrażliwszego przecież 
odbiorcy który nie potrafi 
przejść mimo sztuki.
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PROPOZYCJE PROGRAMOWE 
OD 20. XI. DO 26. XI. 75 R.

CZWARTEK — 20. XI.
PROGR AM I

18.05 LEGENDA — pierwsza 
część film u z dokum entalnej 
serii „Z iem ia Żerom skiego” , Na­
stępne odcinki noszą ty tu ły : 
„E dukacja", ..W olność’1 1 „Mi­
łość".

PROGRAM II
17.40 STOCZNIOWCY Z WY­

SPY — reportaż film ow y o po­
praw ie w arunków  socjalnych 1 
popraw ie o rganizacji pracy w 
Stoczni Rem ontow ej „G ryf la".

18.00 LUDZIE Z PIERWSZYCH 
STRON GAZET — w program ie 
udział wezm ą: inż. Bohdan 2a- 
klewicz — au to r rew elacyjnej 
m etody podziem nego w ytopu 
siark i H enryk W orcell — autor 
■znanych powieści, dyr. P łockiej 
Petrochem i — prof. d r  lnż. Wło­
dzim ierz Kotowski I tren e r ka­
d ry  narodow ej w piłce nożnej 
— K azim ierz Górski.

PIĄTEK — 21. XI.
PROGR AM I

18.10 FORUM — spotkanie 
m in. P rzem ysłu  M aszynowego 
A leksandra Kopcia z dziennika- 
rzamnl Radia i Telewizji.

20.20 MOJ PROGRAM — 
przedstaw i znany ak to r  Leszek 
Herdegen.

PROGRAM II
20.20 LUDZIE NAUKI — tym  

razem  zaprezentow ana będzie 
sylw etka w ybitnego h istoryka 
sz tuki 1 pisarza K arola Estrei­
chera.

SOHOTA — 22. XI.
PROGRAM I

1425 MECZ PIŁK I NOŻNEJ 
WŁOCHY — HOLANDIA roz­
gryw any w ram ach  elim inacji 
do M istrzostw  Europy.

20.20 RÓŻOWA PANTERA — 
angielska kom edia krym inalna 
z C laudią Cardtnale.

22.55 STUDIO MUZYKI ROZ­
RYWKOWEJ — w program ie 
piosenki najnow sze 1 sta re  p rze­
boje.

PROGRAM II
17.50 GODZINA MARIUSZA 

DMOCHOWSKIEGO — nrzedsta- 
wiona zostanie sy lw etka popu­
larnego ak tora, r eżysera, oeda. 
goga 1 działacza społecznego.

20 20 MADEMOIS'iLLE CHAN- 
SON — program  utrzym any  w 
konw encji sw obodnej gaw ędy o 
piosence francuskiej, orzep la ta- 
nej oczywiście piosenkam i, 

NIED7IEI.A — 23. XI.
PROGRAM 1

17.55 PROGI I BARIERY — 
program  publicystyczny w  k tó­

rym  w ybrany  zostanie człowiek 
miesiąca.

PROGRAM II
16.15 TEATR FAKTU — „Ży­

ciorys w łasny robo tn ika” — w i­
dow isko oparte  na pam iętn ikach 
w ielkopolskiego ''h lopa Jakuba 
W ojciechowskiego.

17.10 PAN ANATOL SZUKA 
MILIONA -  ko lę tay  film  Jana 
Rybkowskiego z Tadeuszem  f l -  
Jewsklm w roli tytu łow ej.

21.55 HUMPHREY BOGART — 
film  dokum entalny  przedstaw ia­
jący  sylw etkę wyśm ienitego ak­
tora. Program  nadany  będzie w 
ram ach cyklu ..Czas i ludzie".

PONIEDZIAŁEK -  24. XI.
PROGRAM I

20.20 TEATR TV NA SWIF.CIE
— „K leszcze” Lulgl P irandello , 
wystaw ione przez T ea tr Telewi­
zji W łoskiej, reż. G lanfranco 
B ettetlnl. Jest to d ram a t psy­
chologiczny. k tó rego  tem atem  
jest k lasyczny tró jk ą t malżert- 
siki

21.10 FORUM — spotkanie  
m in. P rzem ysłu  Lekkiego T a­
deusza K unickiego z dziennika­
rzam i ~  Radia i Telewizji.

PROGRAM II
21.30 SEKRETY OPERY PA ­

RYSKIEJ — program  z cykju 
..Muzyka w zaułkach stare.1 Eu- 
ropy'* — p rzedstaw iający  1eden 
z najsłynniejszych teatrów  ope­
row ych św iata.

WTOREK — 25. XI.
PROGRAM I

20 25 CZTERDZIESTOLATEK
— ode. VIII ale Pierwszy z no­
wej serii. W roli ty tu łow ej An­
drzej Kop1czvńskl.

PROGR AM II
21.35 WTOREK MELOMANA

— m . In w ykonana zostanie 
przez Jan a  Kadłubiskiecfo Sona­
ta fo rtepianow a G -dur KV 2fl3 
Możfetrta.

ŚRODA — 26. XI.
PROGRAM I

20.20 RECE NAD MIASTEM — 
film  włoski wyświetlam y w Fil­
m otece Arcydzieł mówi o n$dzv 
m ieszkańców  slumsów.

22 05 ANATOMIA SUKCESU — 
..Fabryka Sam ochodów Małoll- 
trażow veV ’ — program  no.4wi«- 
cony jest nopularyzacjl osiac- 
nieć F abryki Sam ochodów Ma­
łolitrażow ych w R W sku-B lałej.

PROGRAM II
18.05 JESIENNA MILOSC — I 

ode. serialM soołeczno-obyczajo- 
wego TV NRD.

21.30 MUZYKA MŁODZIEŻY 
ŚWIATA — ..Rund4’ — koncert 
zespołów młodzieżowych z NRD. 
Polski. W ęgier i ZSRR.

K O N C E R T  I B S E N A
„Nora" Henryka Ibsena, jedno z najwybitniejszych arcydzieł 

dram atu światowego doskonale odpowiada artystycznym możli­
wościom telewizyjnego spektaklu. Dlatego też jest to sztuka po 
wielekroć w Teatrze Telewizji wystawiana i każdorazowo # 
odmiennej orkiestracjl aktorskiej oglądana z napięciem w sku­
pieniu. „Nora” idealnie wpisuje się w pewien kanon d ram atur­
giczny, który zwykło się uważać za najbardziej telewizyjny > 
telegeniczny. Jest sztuką kam eralną o ograniczonej do niezbęd­
nego minimum dramatycznego liczbie osób. Po drugie — jest to 
utwór, w którym skomplikowana i ewoluująca psychologia 
postaci buduje się w oparciu o precyzyjny tekst stwarzający 
całą serię powodów do grania „pejzażem ludzkiej twarzy • 
Wreszcie — „Nora" w mistrzowski sposób operuje dramatyczną 
funkcją rekwizytu (np. sprawa listu), co może być dokładniej 
ujawnione w narracji telewizyjnej aniżeli teatralnej, Tych 
kilka przyczyn wystarczy, aby ta sztuka Ibsena była teatral- 
no-telewizyjnym samograjem pod tym paradoksalnym w arun­
kiem wszakże, aby dostała się w ręce wybornych w yk o n a w ­
ców. Właśnie wykonawców, ponieważ dramaturgia Ibsena ~~ 
jak nieomal każdy dramat realistyczny z tamtaj epolsi — nie 
stwarza okazji do upustu kreacyjnych skłonności sam olubne­
go inscenizatora. Wymaga natomiast pokory wobec psycholo­
gicznych i moralnych znaczeń, które niesie z sobą wycyzelo­
wany tekst o przejrzystej architektonice dramatycznej struk tu ­
ry, o klarownej logice przebiegu zdarzeń. Ta party tura stwa­
rza wysoki próg trudności przede wszystkim dla aktora, ponie­
waż głębia tekstu, jego psychologiczna mądrość żąda gry czu­
łej, subtelnej i ekspresyjnie zróżnicowanej. „Nora” jest utwo­
rem, którego nie sposób „odegrać” bez głębszego wniknięcia W 
tajniki sensu tekstu, bez aktorskiej interpretacji rozum iejącej;

„Nora” już dawno przeszła do teatralnego skarbca wartości 
klasycznych. Jednakże warto przypomnieć, że w okresie swo­
jego powstania (rok 1879) był to dramat nasycony aktualnością 
stanowiący namiętny protest pisarza przeciwko moralnemu fał­
szowi sytej epoki mieszczańskiej. ..Nora, czyli dom lalki”, bo 
tak brzmi pełny ty tu ł sztuki była wówczas dziełem n i e o m a l ż e  
publicystycznym. Dziś, kiedy tam te realia obyczajowe nie tyle 
zwietrzały ile nabrały innego kształtu, „Nora” odrywa się od 
podłoża swojej epoki i staje się dziełem uniwersalnym, klasy­
czną próbą sformułowania kolejnej dramatycznej m ożliw ości 
ludzkiego losu ujrzanego w odwiecznym konflikcie z życiowy­
mi koniecznościami. Jest to historia gwałtownego dojrzewania 
ludzkiej świadomości od stanu bezmyślnego pławienia się w 
materialnych luksusaęh życia do głębokiego przeżycia i zrozu­
mienia jego tragizmu oraz moralnego samostanowienia. Z tym 
wszystkim jest „Nora” pierwszym arcydziełem literatury  dra­
matycznej tak głęboko ujmującym duchową istotę kobiety 1 
proces jej psychologicznej emancypacji. Nora pod wpływern 
dramatycznego splotu okoliczności, w który sama uwikłała 
a który ją przerósł doznaje wstrząsu nieomal m etafizycznego- 
Jak napisał Allardyce Nlcoll „Nora nie jest zwykłą zbyt dzie­
cinną żoną: ona słyszała zew idący z góry, nie z placu targo­
wego".

W ostatniej inscenizacji „Nory” dokonanej w poniedziałko­
wym Teatrze Telewizji chciałbym widzieć próbę powrotu do 
najświetniejszych tradycji repertuarowych tej sceny, która w 
ostatnich czasach utraciła swój szlachetny styl i wysokie am­
bicje artystyczne. Poniedziałkowy Teatr Telewizji był w swo­
ich czasach najlepszych bardzo wartościowym wkładem w V°}' 
skn kulturę współczesną i Jakkolwiek brzmi to pa te tycz11 ie 
jest to prawda i to prawda już historyczna. „Nora” wpisuje 
się w tam tą niegdysiejsza tradycje dzięki swojej artystycznej 
uczciwości i rzetelności Maciej Englert, reżyser spektaklu oparł 
go na aktorstw ie, kierując się bezbłędną intuicją w obsado- 
wych decyzjach. Marta Lipińska zagrała Norę w taki sposóo  
jakby przez całe życie czekała na tę jedyną rolę, do której 
jest idealnie stworzona. Jej Nora zaznaczała się niezwykła ]n" 
tensywnością psychicznych reakcji, doskonale trafnych i ^ ia', 
rygodnych. Lipińska grała bardzo oszczędnie, bez zagrażającej 
w tej roli histerii 1 przesadnej egzaltacji Bez fałszu przecho­
dziła od infantylnej żony trzplotki-ldlotki do świadomego s0°ij 
rżenia w otchłań życia. Partnerujący jej Jan Englert w foli 
Torwalda stworzył postać godną bergmanowskich wzorów. 
Podobnie zagrali inni aktorzy, których z braku miejsca przy­
pomnijmy jedynie: Elżbieta Kępińska w  roli Krystyny Linde* 
Władysław Kowalski jako Krogstad 1 Tadeusz Janczar w  ro» 
doktora Ranka.

TAD EUSZ SZCZEPAŃ SKI
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I POLSKA—75

Podobno nie jest w dobrym tonie rozmawiai w „towarzy­
stwu1" o pieniądzach. No cóż... Natomiast już z całą pewnością 
nie należy zaglądać — w przenośni i dosłownie — do cudzych 
kieszeni; taką naukę pobieramy od najwcześniejszych lat. Ba, 
ale nie zaprzeczycie, już tak bez fałszywego wstydu, że jest 
to temat frapujący. Testem również skłonny uważać, że bez 
takiego „żurawia” do naszych portfeli, panorama Polski roku 
1975 byłaby zgoła niepełna. Więc? Niech się dzieje co chce: 
popróbu.imv razem znaleźć odpowiedź na pytanie — jak  to jest 
z naszą kiesą.

ILE I ZA C O

N ajpierw  oczywiście należy się tu ­
ta j zająć zasadnicza stroną całej tej 
spraw y, to znaczy popróbować oce­
nić wielkość dochodów przeciętnego 
Polaka, przy czym dla celów po­
znawczych, chciałbym  nie ograniczyć 
się tylko do przedstaw ienia — na- 
zwi.imy to tak — stanu jego „kasy" 
w toku 1975, kiedy to dobiega końca 
reauzacja lednego program u rozwoju 
społeczno gospodarczego rozwoju na­
s/ego k ra ju , a  niebaw em  VII Zjazd 
partii wytyczy nowe zadania w tej 
dziedzinie na następne pięciolecie, ale 
pokazać cale to, przecież tyle samo 
ekonom iczne co społeczne zjawisko 
niejako „w biegu”, w pewnym  cza­
sowym przedziale.

To taka  uw aga dla porządku, a  te ­
raz ad rem , czyli najw yższa pora 
przejść do konkretów .

Sięgnijm y do roku 1970, który  z  
pow szechnie znanych racji można — 
zgodzą się z tym zapew ne C zytelni­
cy — można i należy nrzyjąć za 
„punkt" zw rotny rów nież w dziedzi­
nie kształtow ania się dochodów na­
s z e j  społeczeństwa, za czym kryje 
się nic Innego iak tylko diam etraln ie 
różni polityka ekonom iczna i społe­
czna partii i rządu.

Aby to stw ierdzenie uzasadnić 
muszę niestety sięgnąć po liczby, z 
których będę tu taj korzysta) jeszcze 
częściej, jako że niestety inaczej ca­
łego tego zagadnienia pachnącego 
„buchalteryjnym i*’ pojęciami „wi­
nien" i „m a”, przychód, rozchód, nie

1970 — dochody pieniężne ludności 
naszego kraju  wzrosły do 847 m i­
liardów złotych, a  przew iduje się, 
że na koniec roku bieżącego, w w y­
niku decyzji partii i r |  lu, zwiększą 
się o dalszych 10,2 proc osiągając w 
ten sposób poziom około 980 m ilia r­
dów.

Proponuję zestaw ić te dwie liczby: 
525,4 m iliard* 1 980 m iliardów  zło­
tych. K rótko mówiąc praw ie — p ra ­
wie podw ojenie dochodów,

Nie będę jednak chyba daleki od 
praw dy jeżeli uprzedzę ew en tual­
nych czytelników  w ich w ątpliwoś­
ciach jako że 1 ja  uw ażam , iż glo­
balne kwoty, które tu ta j przytoczy­
liśmy, nie ukazują w pełnym świetle 
całego zjaw iska jakim  jest kształto­
wanie się dochodów naszego społe­
czeństwa w m ijającym  w łaśnie pię­
cioleciu Trzeba więc to koniecznie 
napraw ić przyjm ując dla jasności 
jedno ieszcze założenie, a mianowicie 
to, że płace są podstawowym czyn­
nikiem  kształtow ania się dochodów 
pieniężnych naszego społeczeństwa 
Tak zresztą fest.

Zajm ijm y się więc płacami.
U chw ała VI Zjazdu PZPR prze w  i 

dywala, że w latach 1971—1975 na­
stąpi wzrost płac realnych w całej 
gospodarce uspołecznionej o — śred 
nio biorąc — jakieś 17, 18 procen! 
To było założeniem. W praktyce jed 
nak decyzje socjalne partii m ające u 
swoich podstaw  rezultaty  osiągane 
przez dynam icznie rozw ijającą się i 
m odernizującą gospodarkę kraju, 
przede wszystkim w sferze produk­
cji przem ysłowej, przyniosły w ca-

iż ni# w yw oływ ał dość specyficznych 
napięć, trudności, tyle że j a k o ś ­
c i o w o  zupełnie różnych od tych 
jakie w ystąpiły u schyłku roku 1970.

M echanizm tego wzrostu też jest 
bardzo łatw y do ukazania, bowiem 
u podstaw  leżały p o l i t y c z n e ,  ale 
1 s p o ł e c z n o - e k o n o m i c z n e  de­
cyzje o wiele wyższego aniżeli w 
poprzednich okresach opłacania 
przyrostu wydajności pracy, podw y­
żek płac w ynikających zarówno z 
korekt system u w ynagradzania, cen­
traln ie  przeprow adzanych podwyżek 
plac w tym również najniżej do tej 
pory w ynagradzanych, których płaca 
nie p rzekraczała pułapu 850 zł. N ie­
trudno jest odgadnąć, iż za takimi 
posunięciam i znajdow ała się okreś­
lona socjalna polityka, w ykorzysty­
w anie kategorii płacy dla wzrostu 
wydajności 7 jednej, a likw idow aniu 
nadm iernych dysproporcji w samym 
poziomie zarobków  w poszczególnych 
dziedzinach — z drugiej strony.

NIE TYLKO PŁACE

Byłoby jednak dalekim  uproszcze­
niem sprow adzić cały problem wzro­
stu dochodów naszego społeczeństwa 
do wzrostu plac Równałoby się to z 
pozbaw ieniem  naszego ustroju socja­
listycznego jego niezm iernie istot­
nych, hum anitarnych funkcji. Stąd 
też w ypada koniecznie uzupełnić ten 
rachunek o tak niebagatelną pozycję 
jak  św iadczenia w naturze, różnego 
rodzaju w ydatki i nakłady o charak ­
terze s o c j a l n y m .  W ostatnich 
czterech latach pow iększały się one
o ponad 60 proc.

Przybliżm y jednak ten wskaźnik, 
nadajm y mu bardziej — chciałoby 
Jię powiedzieć — hum anitarne 
kształty . Co w tych 60 proc. w roku
io  przodu się zaw iera?

Ano nic innego jak  decyzje tyle 
samo oczekiwane co akceptow ane 
społecznie. W ymienię tylko niektóre 
z nich, choć „rejestr" może być o 
wiele zasobniejszy: zrów nanie u- 
praw nień pracow ników  fizycznych z 
umysłowymi, podwyższenie zasiłków.

w pływów, też byłoby sporym  uprosz­
czeniem, jeśli w całym tym w ywo­
dzie mamy na uwadze nadrzędny cel 
społeczno-ekonom icznego działania 
partii i rządu, a  mianowicie stały 
wzrost poziomu życia ludności na­
szego kraju . W arto więc „porozm a­
w iać”, nieco o drugiej stronie tego 
rachunku, a mianowicie — w ydat­
kach. Myślę, że takie potraktow anie 
całej tej kw estii będzie pożyteczne z 
jeszcze innego względu, a mianowicie 
pozwoli ono przedstaw ić dosyć zna­
m ienne procesy socjologiczne, w ywo­
dzące się z om aw ianej tu ta j sfery 
działania ekonomicznego. •

N a co i jak  w ydaw aliśm y zarobio­
ne w zakładach pracy złotówki?

Może zaczniemy od spraw  n a jb a r­
dziej charakterystycznych pokazują­
cych zachodzące w naszym społe­
czeństw ie procesy w niezm iernie cie­
kaw ym  świetle.

Między rokiem  1973 a 1311 we 
w szystkich grupach społeczno-za­
wodowych nastąpiło zmniejszenie 
w ogólnych w ydatkach udziału 
środków  przeznaczanych na żyw­
ność z:
w gospodarstw ach osób utrzym u- 
lących się z pracy w przedsię­
biorstwach uspołecznionych — z 
40,2 proc. do 38 proc.: rodzinach 
robotniczo-chłopskich z IS.9 proc. 
do 43,7 proc. I chłopskich 7 53 do 
47 proc.

Liczba gospodarstw  osiągają- 
cych przychody najw yższe — 36 
tys. złotych na osobę i więcej, 
aodniosła się w 1974 roku z 6,4 
proc. do 9,5 proc przy czym w 
rodzinach •isób zatrudnionych w 
gospodarce uspołecznione! — z 
ł ,2 proc. do 12.8 proc., robotni­
czo-chłopskich — z 3,2 proc. do 
4,9 proc. chłopskich — z 7,3 proc. 
do 8,6 proc.

W zrost dochodów dał o  sobie znać 
zwiększanym popytem na rozm aite 
tow ary o wyższym standardzie, przy 
czym w dużym s'opniu  te zakupy 
miały charak ter resty tucyjny. to 
znaczy — mówiąc prościej — było to

KRZYSZTOF 

POGORZELEC

NASZA 

KASA
Fot. W łodzim ierz Parys

da się sensow nie przedstaw ić. No, ale 
co jak co pieniądze itażdy. PO; 
W.edzmy — praw ie — lubim y liczyć

Więc liczmy.
Pod koniec roku 1970 pieniężne do­

chody ludności naszego kraju wyno­
siły >25.4 m iliarda zfotych. Bardzc 
bym nie chciał, by wielkość lej kwo­
ty .vprowadzita kogokolwiek w błąd 
V resie. do którego się ona odnoś: 
kategoria ekonom iczna, jaką jes t p ła­
ca n.e była traktow ana lako ieden 
^ najistotniejszych czynników dyna­
mizujących gospodarkę, ważny in­
strum ent polityki socjalnej. Bardzo 
" ' ‘'raźnie występowały tendencje do 
ograniczania wzrostu plac. a więc i 
dichodów  ludności, bez uwzględnie­
nia skutków jakie to mogło i wy- 

ywało zarówno w sferze pruduk- 
c: lak : w klim acie oolitvcuio-soo- 
lecznym Prop v7ycje zmian w tej 
dziedzinie by!v niestety przecinane 
Arbitralnie, be^ i;knnomic/.nego i spo­
łecznego uzasadnienia Mówiono po 
Prostu -  nie można.

Okazało się jednak, że taka ocena 
)es głęboko błędna Postanowienia 
Vt*f '"lenum KC PZPR z lutego 1971 
r»ku w tej dziedzinie dokonały 
Przew artościow ania niegdyś żelaz­
nych zasad bąd? też Lansowanych 
dopiero tendencji Okazało się — że 
Powtórzmy — iż szybki wzrost do­
chodów pieniężnych ludności jest 
Możliwy, a co więcej stanow i to po­
tężny czynnik dynam izujący całą 
Sospodarkęr W cztery lata później — 
Merzemy za punkt wyjściowy rok

łym pięcioleciu w zrost płac realnych 
zbliżon do poziomu 40 proc. Tutaj 
znowu lewne porów nanie: w arto pa­
m iętać że w całym poprzednim dzie­
sięcioleciu płace realne w gospodar­
ce uspołecznionej wzrosły o 19,1 
proc,, a w latach które szczególnie 
mamy dobrze w jamięcl — 1965 —
1970 podskoczyły tylko o 10,5 proc.

No, a teraz jeszcze bardziej kon 
vretne liczby:

- gospodarka uspołeczniona
ogółem — 3 427 zł
przem ysł — 3 590 „
budow nictw o — 4 210 „
handel — 2 910 „

nauka — 3 910 „
ośw iata — 3 080 ,,

ochrona zdrowia — 2 850 „

Tak prezentow ała się przeciętna 
płaca netto  w niektórych tylko przy­
kładowo w ybranych dziedzinach, pod 
koniec roku 1975.

Nie v^tpliw ie za tym i pozornie 
tylko suchymi liczbami k ry ją  się o- 
grom nie złożone decyzje, ale także 
procesy społeczne i gospodarcze.

ó w  przedstaw iony Czytelnikom 1 
łatwy do skonfrontow ania z w łasnym 
portfelem  skok w dziedzinie płac 
nie „spadł’* nam oczywiście jak 
przysłowiowa m anna z nieba, musiał 
mieć i m i a l  m aterialne przesłanki 
w e wzroście produkcji, w podaży od­
pow iednich tow arów , co n ie  znaczy,

ren t Inwalidzkich oraz rodzinnych 
rent dla isób zasłużonych w walce o 
wolność i niepodległość naszego k ra ­
ju  na frontach II w ojny św iatowej

I powiedzmy sobie o tw arcie: łatwo 
się to tak jakoś wylicza, a przecież 
„gra’: dotyczy ogrom nych kwot* jeśli 
się tylko zważy, iż liczba o- 
sób uprawnionych do pob!erania 
świ dczeń em erytalnych, rent wzro­
sła w latach 1970—1975 o 600 tysięcy

Inne fakty dla uzupełnienia tego 
„rejestru” :

— w roku 1974 zwiększono liczbę 
stypendystów  o 15 proc.

— podniesiono najniższe stypendia 
z 400 do 600 zł

— wydłużono okres płatnego urlo­
pu m acierzyńskiego z 12 do 16 tygo­
dni przy pierwszym dziecku i 18 ty ­
godni przy drugim

I tak dalej, i tak  dalej — bo nie 
jest to pełna lista decyzji s o c j a l ­
n y c h ,  mających wpływ na kształ­
tow anie się sytuacji m ateria lnej na­
szego społeczeństwa w m ijającym  
w łaśnie 5-leclu, za k tórym i stoi o- 
czywiście również odpowiedni „wy­
raz" finansowy.

KTO I NA C O

Myślę, że przedstaw ienie tylko jed ­
nej strony stanu naszych „kies" w 
latach 1971 — 1975, a  w ięc po stronie

zastępow anie urządzeń, przedm iotów 
przestarzałych niemodnych, gorszą­
cych pod względem użytkowym czy 
estetycznym , na nowe, lepiej zaspo­
kajające potrzeby, nasze w ym agania

— W czterech gospodarstw ach 
na sto pojawiły się nowe telewi­
zory;

— W trzech na sto — pralk i, w 
tym również z autom atycznym  
..programem'*;

— W pięciu na sto — lodówki
l to pomniMsze;

— liczba gospodarstw  domo. 
wych posiadających samochody 
zwiększyła się z 5,4 do 6,1 znowu 
Ucząc na 100 gospodarstw’.

Namnożyłem tu ta j liczb i faktów, 
ale chyba przyznacie, że w iele ź 
nich nie jest jeszcze w pełni uśw ia­
dam ianych, jako że i ape ty t rośnie 
w m iarę jedzenia — czego wcale nie 
uważam za rzecz zdrożną, bo w ta ­
kim razie czemu ma służyć cały 
nasz wysiłek w rozwoju gospodarki? 
Przecież — nie w samej... idei roz­
woju W tym też kryje się elem ent 
ciągle niezaspokojonych potrzeb, co 
chyba też jest zjaw iskiem  n a tu ra l­
nym. No, a poza tym  w szystkim : czy 
nie w arto  od czasu do czasu poroz­
maw iać w tow arzystw ie o p ienią­
dzach?

S P O S Ó B
Ż Y C I A

Dalszy ciqg z str. 1

podstawow e cechy rozw iniętego spo­
łeczeństw a socjalistycznego:

„Będzie to społeczeństwo w pełni 
socjalistycznych stosunków  produkcji 
w mieście i na wsi, społeczeństwo 
żyjące dostatn io  i ku ltu ra ln ie , korzy­
stające ze w szystkich walorów ustro ­
ju socjalistycznego, dysponujące no* 
woczesną nauką, przodującą technl* 
ką w ytw arzania, a także coraz bo­
gatszym i środkam i i sposobami za­

spokajan ia  potrzeb. Będzie to społe­
czeństwo w ydajnej pracy, w ysokiej 
organizacji i św iadom ej dyscypliny, 
pełnetro rozkw itu tw órczych m ożli­
wości każdej jednostk i”.

Rozwój sił w ytw órczych zawsze 
w yprzedza rozw ój stosunków  pro ­
dukcji Stosunki produkcji m uszą 
zatem zm ieniać się w zależności od 
poziomu sił w ytw órczych i odpo­
wiednio do tego poziomu, inaczej 
występow ać będą zaham ow ania, k tó ­
re  prow adzić mogą do konfliktów . 
W społeczeństw ie socjalistycznym  
procesy te nie odbyw ają się żywio­
łowo, ale są kierow ane. P artia  n ie­
ustann ie  troszczy się o to, aby w m ia­
rę rozw oju sił w ytw órczych zm ie­
niały się też stosunki społeczne, aby 
odpow iadały one swoim poziomem 
poziomowi sił wytwórczych. Działa­
nie na rzecz tak ie j zgodności zakła­
dają  też „W ytyczne KC na VII Zjazd 
PZPR”.

W ażnym jednakże czynnikiem  w 
kształtow aniu  stosunków  produkcji 
jest św iadom ość społeczna. Rozwija 
się ona nierów nom iernie. Z jednej 
strony rodzi koncepcje w ybiegające 
w przyszłość sprzy jające dalszem u 
rozwojowi sił w ytwórczych. Z d ru ­
giej — działa ham ująco, gdyż w 
świadom ości społecznej funkcjonują 
też Doglądy, system y I naw yk ' u- 
kształtow ane na poprzedn!m p o z o ­
rnie sił wytw órczych.

^  RELIKTY

W okresie budow ania podstaw  so­
cjalizm u w Polsce dom inow ały eks­
tensyw ne czynniki rozwoju. Przy­
rost produkcji w tym okresie pocho­
dził z przyrostu zatrudn ien ia  Do no­
wych fabryk nrzychndzili ludzie, k tó ­
rzy zm ieniali sposób życia, którzy z 
rolników  staw ali się robotnikam i. 
W tym to czasie w ytw orzył się so­
cjologiczny dziwoląg — chłopo-ro- 
botr)icy.

W ostatn im  pięcioleciu przeszliśm y 
zdecydow anie na rozwój intensyw ny, 
w tym czasie przyrost produkcji na­
stąpił przede wszystkim  ze zwięk­
szonej w ydajności pracy i tę cechę 
rozw oju gospodarczego m u s i m y  
utrzym ać w następnych latach. Ale 
w zrost w ydajności pracy może na­
stępow ać tylko w tedy, kiedy przy 
nowoczesnych m aszynach s ta ją  no­
wocześnie m yślący ludzie.

Rozwój naszego społeczeństw a w 
ostatnich latach nie odbyw ał się w 
sposób rów nom ierny i łagodny. P rze­
ciw nie — życie nie poskąpiło nam  o- 
strych zakrętów , gw ałtow nych zm ian 
kursów  politycznych i społecznych, 
nagłych załam ań. W tych w arun­
kach kształtow ała się też św iado­
mość społeczna. N ie wszyscy ludzie 
w jednakow y sposób po trafią  zrozu­
mieć zawiłości procesu historycznego, 
nie wszyscy potrafią w jednakow y 
sposób jasno uzm ysłow ić sobie spo­
łeczne cele, do których zm ierzam y. 
Ludzie nauczyli się, że dla nich sp ra­
wą najw ażniejszą jest troska o ich 
indyw idualny in teres 1 przy tej 
praw dzie chcą nadal trw ać.

Tego typu sposób m yślenia kształ­
tu je  się w tedy, kiedy jednostka c t u -  

je się z różnych powodów zagrożo­
na 1 kiedy do ełosu dochodzą nrze- 
de wszystkim  m otyw acje działania 
oparte  na instynkc 'e  sam ozachow aw ­
czym. W okresie, kiedy społeczeń­
stwo staw ia przed sobą am bitne ce­
le ogólne, m ające też donrow adT'ć  w 
konsekw encji do zm iany losu Jed­
nostki, taki sposób m yślenia sta je  słę 
n ieprzydatny, a co więcej — szkod­
liwy.

Nie ma nowych w ym agań. Są ty l­
ko nowe w arunki. Od daw na nrze- 
cież postulow ano skracan*e cykli in ­
w estycyjnych, szybsze dochodzenie 
do planow anych mocy p rodukcyj­
nych, wyższą w ydajność, rozwój Ini­
c jatyw  produkcyjnych, racjonalizacji 
I wynalazczości, w iększą wydajność 
pracy, lepszą jej organizację i peł­
niejsze w ykorzystyw anie pracy m a­
szyn i czasu p^acy. Te postulaty w 
w arunkach, kiedy u trzym anie wy­
sokiego tem pa produkcji decyduje o 
powodzeniu w realizacji celów spo­
łecznych, nabraiy  po prostu  w i ę k ­
s z e j  o s t r o ś c i .

Dalszy ciqg na str. 4
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S P O S Ó B  
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D alsiy  ciqg ie  str. 3

— K iedyś — tłum aczył m l jeden 
i  m oich rozm ówców — w alczyliśm y
o ośm iogodzinny dzień pracy, dzi 
•łyszym y ciągle: pracu jcie  więcej. 
Czvż m am y zrezygnow ać z tego, co 
Już' zdobyliśm y? Czy nic ma™?
ty ć  do tego, aby pracow ać m nie j.

Jedna  z in s ty tuc ji M inisterstw a 
B udow nictw a i P rzem ysłu M ateria­
łów B udow lanych obliczyła, że bu ­
dow lani średnio  w ykorzystu ją  ośm io­
godzinny dzień pracy w 91 procen­
tach. Z pobieżnych obserw acji w y­
n ika  zupełnie coś innego. K to się za­
tem  m yli? Sam i robotnicy budow lani 
p rzyznali, że sw ój dzień pracy w y­
korzystu ją  w 70—75 procentach i to 
n ie  zawsze z w łasnej winy. W pływ a 
na  to  n lery tm iczne zaopatrzenie w 
m ateria ły , b rak  narządzi e lek trycz­
nych, b rak  koordynacji p racy po­
m iędzy różnym i przedsiębiorstw am i, 
k tó re  uczestniczą w danej budowle. 
N iek tóre m aszyny budow lane są w y­
korzystyw ane na n iek tórych  budo­
w ach przez 50, 25 czy 30 procent o- 
śm iogodzinnego czasu pracy. Zro­
zum iałe, że k iedy przychodzi ukoń­
czyć prace  w  term in ie , a przecież 
te rm iny  są też korygow ane, gdyż 
przy  takim  tem pie n ierea lne  s ta ją  
*ię te, k tó re  p ierw otn ie  ustalono, 
w tedy  trzeba popracow ać w ięcej niż
> godzin.

A czy tak  dzieje się ty lko w bu­
dow nictw ie?

W jednej z łódzkich fab ryk  opo­
w iadano  m i o rozm ow ach z ludźmi, 
k tó rzy  p róbują  przychodzić do p ra ­
cy. P y ta ją  oni:

— Ile płacicie za ośm iogodzinny 
dzień pracy?

A usłyszaw szy odpowiedź, dodają 
n astępne pytan ie:

— A ile godzin na te 8 trzeba  p ra ­
cować? Co, pełne 8, to nie d la mnie. 
Poszukam  sobie gdzieś indziej.

W transporc ie  znów ch a rak te ry ­
styczne jes t inne pytanie:

Co to m ożna porw ać? Co w y  
m acie w tych m agazynach? Co, że­
lazo, części do m aszyn. To nie dla 
m nie. Poszukam  sobie gdzieś in ­
dziej.

N iektórzy ludzie p rzybra li taki 
sposób m yślenia, obrali tak i s p o ­
s ó b  ż y c i a ,  jakby  byli sam i na 
świecie, a istn iejące obok nich spo­
łeczeństw o służyło ty lko dla rea liza­
c ji ich nadrzędnych  i indyw idual­
nych celów.

NIE TYLKO  PRETENSJE

D ążenia do zm iany postaw , sposo­
bów m yślenia, ukształtow anych  w 
innych  w arunkach , nie można opie­
rać tylko na pre tensjach  do ludzi, 
że tak  m yślą, tak  postępują. Sam e 
p re ten sje  bow iem  nie w ystarczą. 
T rzeba tw orzyć w arunki, aby po­
w staw ały  now e naw yki, aby mógł 
ksz ta łtow ać się now y sposób m yśle­
nia, aby inny sposób życia staw ał się 
m odelem  poszukiw anym .

Jednym  ze sposobów osiągnięcia 
tego celu Jest popularyzacja  ludzi 
p racu jących  rzeteln ie, ludzi uczci­
w ych, m yślących i działających w 
sposób zgodny ze społecznym i po­
trzebam i. Ale m uszą to być ludzie 
żywi, a nie ty lko  ożyw ione ideały. 
W naszej propagandzie  jednak  spo­
ro  jeszcze tak ich  ożyw ionych id ea ­
łów.

D rugim  sposobem Jest staw ian ie  
ludziom  określonych w ym agań i tw o­
rzenie w arunków , aby z tych w ym a­
gań mogli się w yw iązyw ać. A do te ­
go ootrzebna jes t znakom ita  o rgan i­
zacja p racy  i życia. Jeś li żąda się, 
aby  ludzie pracow ali w ydajn ie  przez
8 godzin, to trzeba zatroszczyć się o 
to, aby przez 8 godzin m ieli zapew ­
nioną pracę, a nie czekali na m ate­
ria ły  czy surow ce lub na reperację  
m aszyny. Jeś li zachęca się ludzi do 
podejm ow ania p racy  społecznej, to 
trzeba  postarać się też o to, aby w i­
dzieli sen? te j pracy, aby rozum ieli 
je j cel i n ie byli przekonani, że po 
nich  nrzyjdzie ktoś inny i zrobi zu­
pełn ie  coś innego. Człowiek, aby do­
brze oracow ał m usi m ieć przekona­
n ie  o oożyteczności i przydatności 
tego, co robi. Z m arnow ana ludzka 
praca je s t czynnikiem  na jbardzie j 
dem oralizującym .

D okonuje się u nas szybki postęp 
techn 'k i, a le ten  postęp m usi tw o­
rzyć 'v arunk i dla pełniejszego w y­
korzystan ia  ludzkich um iejętności, 
w iedzy i sprzy jać realizacji am bicji 
k ażd e jo  z nas. L udzie w yb iera ją  so­
bie taki sposób życia, k tó ry  im n a j­
bardzie j odpow iada, dążm y więc do 
tego, aby tw orzone przez ludzi w a­
runk i zm uszały też ludzi do w y b ra­
nia sposobu życia na jbardz ie j odpo­
w iadającego realizacji am bitnych 
społecznych zam ierzeń.

L U C JU S Z  W Ł O D K O W S K I

W m yśl Ideologii socjalizm u wszy­
stko oo czynimy w tłom *  p rzsobra- 
tań  życia i o taczającej rzeczyw istoś­
ci czynimy z m yślą o  człow ieku, któ­
ry jest dobrem  najw yższym . Podpo­
rządkow ujem y mu wszystkie działa­
nia w dziedzinie ekonom ii 1 kultury. 
Z tego względu pożądane jes t jak 
najściślejsze pow iązanie sztuk i ze 
społeczeństwem , z jego dążeniam i i 
twórczym w ysiłkiem , dostarczanie 
m otyw acji działania, m obilizującej do 
daiszej pracy dla postępu i dosko­
nalenia sipołecznego. Aby ku ltu ra  
mogła spełniać wyznaczoną jej rolę 
w procesie wychowaw czym  muszą 
być stw orzone w arunki nie tylko jej 
rozwoju, a le  i możliwości szerokiego 
oddziaływ ania na społeczeństwo. U- 
w arunkow ane jest to w ielom a czyn­
nikam i, z których najw ażniejsze to: 
z  jednej strony  — sztuka o wysokich 
w artościach ideow o-artystycznych, z 
drugiej zaś — stosow anie nowoczes­
nych form  upow szechniania tej sztu­
ki.

Z wielu problem ów  dotyczących 
spraw  upow szechniania najisto tn ie j­
szym, m ającym  w pływ na cało­
kształt zagadnień je s t w ychow anie «- 
stetyczne w szkołach. S tanow i ono 
problem  o o lbrzym iej randze spo­
łecznej. Wiąże się z  przygotow yw a­
niem w ykw alifikow anej kadry nau­
czycielskiej dla zreform ow anego sy­
stem u oświaty. K adry, k tó ra  weźmie 
na siebie odpow iedzialność za ten 
odcinek powszechnego nauczania, ja ­
kim jest grupa przedm iotów  hum ani­
stycznych, w prow adzających w krąg 
sztuki i twórczości. S taje  się dziś 
pilną potrzebą w spółuczestniczenia 
w szystkich uczelni plastycznych w 
pracy nad  reedukacją  nauczycieli 
przedm iotu w ychow ania plastycznego 
w  form ie studiów  zaocznych lub w ie­
czorowych, a  w przyszłości studiów  
stacjonarnych  dla nauczycieli i p ra ­
cowników upow szechniania sztuki.

Je s t rzeczą konieczną, aby przed­
m iot ten w system ie nauczania zy ­
skał sobie odpow iednią rangę i zna­
czenie, aby mógł być prow adzony na 
takim  poziomie i w taki sposób, by 
dostarczał nie tylko określonej w ie­
dzy z tej dziedziny, ale rów nież w y­
kształcał trw ałą  potrzebę obcowania 
ze sztuką. Sztuka w naszym ustroju 
musi odgryw ać coraz większą rolę w 
procesie kształtow ania i rozwoju 
tw órczej osobowości ludzkiej inw en­
cji now atorstw a, swobody skojarzeń, 
wyobraźni, w nikliwości obserw acji i 
introspekcji, um iejętności re latyw ne­
go w idzenia zjaw isk I w reszcie w ew ­
nętrznej dyscypliny.

Również istotnym  problem em  m a ­
jącym  w pływ n a  poziom upowszech­
niania, a  tym sam ym  na zasięg od­
działyw ania sztuki jes t budowa no­
wej G alerii. Lódż od la t czeka na 
G alerię Sztuki, k tóra  stałaby się 
C entrum  K u ltu ry  P lastycznej dla 
m iasta i w ojew ództw a. Gdzie BWA 
mogłoby podjąć próby analizy po­
trzeb społecznych w tej dziedzinie i 
w oparciu o nie stworzyć odpo­
w iednie form y upow szechnienia w 
pow iązaniu * innym i dziedzinami 
sztuki.

N egatyw nym  zjaw iskiem , który u- 
iem nie w pływ a na całokształt życia 
ku ltu ralnego  naszego m iasta, j e s t  roz­
proszenie łódzkich środowisk tw ór-

czyoh. Dzisiaj zw iązek poszczególnych 
sztuk jest zby t oczywisty, aby moż­
na myśleć o pełnym  w szechstronnym  
rozwoju k u ltu ry  przy herm etycznym  
zam knięciu się w poszczególnych 
profesjach Związek Polskich A rty­
stów Plastyków , a w  ostatn im  okre­
sie i BWA dążą. poprzez organizow a­
nie, na terenie K lubu i „secesyjnej 
W illi1’, im prez teatralnych , muzycz­
nych czy film owych, do integracji 
poszczególnych środow isk twórczych 
m iasta. W ydaje się jednak, że obok 
tego potrzebna jest aktyw na, oparta 
na am bitnym  program ie działalność 
K lubu Związków i Stowarzyszeń 
Twórczych, a to z kolei pociąga za 
sobą uchw alenie poprzez miasto na 
ten cel odpow iedniej dotacji. W ydaje

się, że rów nież w łaściw ą perspek ty ­
wą dla realizacji w spółdziałania 
rocznych dziedzin sztuki stanowi 
akcja  upow szechnieniowa pod hasłem 
„Sojusz św iata  pracy z ku ltu rą  1 
sztuką”.

Na oodstaw ie doświadczeń w ynie­
sionych z działania na terenie Lodzi 
i innych m iast Polski widzimy słusz­
ność i celowość w ykorzystania takie­
go kanału  przepływu sztuki różnych 
dziedzin do szerokich kręgów odbior­
ców A nalizując potrzeby społeczne, 
śledząc k ierunki rozwoju naszego 
kraju , patrząc na dynam iczny wzrost 
budow nictw a i przem ysłu, n ieodpar­
cie nasuw a się problem uzupełnienia 
program u naszego działania o nowe 
elem enty, przystosow ane do fo rm ują­
cej się s tru k tu ry  gospodarczo-społecz­
nej.

W zw iązku z dynam icznym  rozwo­
jem  k ra ju  z każdym  dniem  rozszerza 
się obszar oddziaływ ania k u ltu ro ­
twórczego, zm ienia się też ilościowo i 
jakościow o form a w spółuczestnictw a 
plastyka w kształtow aniu produkcji, 
w form ow aniu środow iska pracy i 
rekreacji. W ydaje się, że podjęcie 
problem atyki kształtow ania środow i­
ska pracy i wypoczynku, tych tak 
ważnych społecznie zagadnień, jest 
obowiązkiem w ynikającym  z roli a r ­
tysty w socjalistycznym  społeczeń­
stw ie. W iadomo bowiem, że estetycz­
ne ukształtow anie przestrzeni otacza­
jącej człow ieka w pływ a na pow sta­
nie więzi, łączącej go z m iejscem  za­

m ieszkania, s m iastem , pozw ala le ­
piej wypocząć i szybciej regenerow ać 
sw oje siły. Z kolei plastyczne za ­
kom ponow anie miejsca pracy ma o- 
grom nj wpływ na efekty ekonom icz­
ne zakładu pracy oraz na  ilość i ja ­
kość produkcji.

Te praw dy winny znaleźć p rak ­
tyczne zastosowanie. Do ich urzeczy­
w istnienia konieczne jes t jednak 
stw orzenie artystom  technicznego za ­
plecza um ożliw iającego realizację 
projektów  plastycznych w tej dzie­
dzinie. Pow stanie pracow ni specja li­
stycznych stworzy odpow iednie w a­
runki na podejm ow anie kom plekso­
wych rozwiązań problem ów u rb an i­
styczno-architektonicznych oraz h u ­
m anizacji m iejsca pracy.

N astępnym  zagadnieniem  o nie
m niejszej randze społecznej jest tw o­
rzenie w naszym kraju  w arunków  i 
atm osfery sprzyjającej rozwojowi 
sztuki o wysokich w artościach ideo­
w o-artystycznych. Z w ielu proble­
mów dotyczących tego zagadnienia 
chciałbym  podkreślić konieczność 
rozwoju krytyki artystycznej, która 
w s ->osób odpow iedzialny i kom plet­
ny mogłaby spełniać rolę reprezen­
tanta  potencjału twórczego środow i­
ska artystycznego, rolę czynnika in ­
tegrującego i pobudzającego środo­
wisko do większej aktyw ności. K ry­
tyka pow inna stw arzać atm osferę 
zain teresow ania dla pow stałych do­
konań artystycznych, pow inna stać 
się czynnikiem  m obilizującym  do 
tw orzenia am bitnych program ów  
twórczych i wreszcie pow inna być 
czynnikiem  um ożliw iającym  partii 
spełn ianie roli inspiru jącej w proce­
sach pow staw ania różnych zjaw isk 
artystycznych.

W spółczesna polska kry tyka  a r ty ­
styczna w dużym stopniu ponosi w i­
nę za tak  w ielką rozbieżność w sto­
sow aniu kryteriów  oceny w spółczes­
nej sztuki, a  poprzez to  tw orzenia 
atm osfery  podejrzeń i nieufności 
społeczeństwa do wszelkich poczynań 
artystycznych. Pozbaw iło to artystę  
jednego z najw ażniejszych punktów  
odniesienia stanow iącego podstawę 
do form ow ania ocen w artościujących.

Specyficznym problem em  środow i­
ska łódzkiego jest problem  pro jek to­

w ania przemysłowego. Okręg
praw ie czterystu członków tej sekcji, 
z  których część znajdu je  zatrudnien i*  
w przemyśle. Z tego też względu 
władze naszego m iasta i łódzkie śro­
dowisko plastyków ze szczegó ln ą  
troską odnoszą się do spraw  wzorni­
ctw a przemysłowego. W procesach  
rozwoju gospodarki tra k to w a n y ch  w 
najszerszym  ujęciu wzornictwo prze­
mysłowe odgryw a szczególną i'olS- 
Doświadczenia w szystkich w ysoko  
rozw iniętych krajów  potw ierdzają 
nieodzowność jego udziału w  postę­
pie naukow o-technicznym , produkcji, 
jego wpływ na jakość wyrobów, na 
wielkość i opłacalność eksportu. y  
dziedzinie w zornictw a w ystępuj*  
wiele zaniedbań, których likwidacja 
i pełne uruchom ienie wielkiego P°* 
tencjalu  twórczego jes t rzeczą pi'1’1* 
1 konieczną.

Chciałbym  też poruszyć p r o b l e m ,  
k t ó r y  może w ydaw ać się m a r g i n e s o ­
wym, a k tó ry  posiada ogrom ne zna" 
.■zenie dla praw idłowego rozwoju 
polskiej sztuki współczesnej. C h o d J
0 zabezpieczenie artystom  w arsztatu 
pracy, jakimi są pracow nie, narzędzia
1 m ateriały  potrzebne do twórczości. 
tó d ź  jes t jednym  z niew ielu rc}ia.„ 
w Polsce, gdzie budu je  się t a k  duzo 
pracowni. Jest to w ynikiem  właści­
wego stosunku w ładz m iasta i zarzą­
dów spółdzielni m ieszkaniowych do 
tego zagadnienia. N iem niej s p r a w a  
pracow ni powinna być u n o r m o w a n a  
aktem  praw nym , zobowiązującym 
spółdzielnie mieszkaniowe do 
budowy i oddaw ania do e k s p l o a t a c j i  
twórcom  na zasadach ulgowych bez 
stosow ania przepisów nowego prawa 
lokalowego, k tóre  nie przew iduje 80 
proc. zniżki, przyznanej t w ó r c o m  
Rozporządzeniem  Rady M inistrów  * 
dnia 25. VII. 1958 r. (D.U. 1958’ 
50/245. Pracow nie plastyczne, któr* 
służą pow staw aniu dzieł sztuki, sta- 
nowiących dorobek ku ltu ry  narodo­
wej, nie mogą być trak tow ane ja* 
lokale użytkowe, w których prow a­
dzona jest działalność dochodowa.

R ozw iązania w ym aga równi et 
problem zaopatrzenia plastyków  ' f  
m ateriały  potrzebne do twórczości. 
Obecna sytuacja jes t alarm ująca- 
Przem ysł krajow y nie produkuje 
praw ie żadnych m ateriałów , nato­
m iast ilości, k tóre sprow adzam y * 
zagranicy, nie zaspokajają wszystkich 
potrzeb w tym zakresie. Istn ieje  jesz­
cze szereg innych problem ów  4 
spraw , które trzeba rozw iązać i za­
łatwić, ale Wszystko to nie poWInnO 
przesłaniać nam  tych w ielkich doko­
nań, które obserw ujem y w ostatnim  
okresie. P lenum  KL PZPR poświęco- 
ne spraw om  ku ltu ry  dokonało oceny 
aktualnego stanu  oraz określiło kie­
runki jej rozwoju. Daje to gw arancję 
rozw iązania w  przyszłości w s z y s t k i c h  

problem ów, stw orzenia w arunków  ‘ 
atm osfery  sprzyjającej w szechstron­
nemu rozw ojow i ku ltu ry  I sztuki *  
naszym  mieście.

Wiesław Garbołiński — artysta 
plastyk, rektor PWSSP, prezes 
łódzkiego Oddziału ZPAP, dele­

gat na VII Zjazd PZPR.

WIESŁAW GARBOŁIŃSKI

SZTUKA
NA DZIŚ I JUTRO

Raport a stanie oświaty przygotowany 
przez Komisje Ekspertów uświadomiw­
szy fakty, wytyczył jednocześnie pod­
stawowe kierunki działań, zmierzają­
ce do stworzenia takiego modelu oś­
wiaty, by jego struktura 1 formy rea­
lizacji odpowiadały potrzebom I perspe­
ktywom rozwiniętego społeczeństwa so­
cjalistycznego. By idee I zalecenia ra­
portu zostały wcielone w życie, upły­
nąć musi wiele lat niezwykle intensyw­
nych przygotowań i działań. Cieszyć nas 
powinno, że dyskusje o pewnych gene­
raliach I o pewnych szczegółach modelu 
oświatowego wykraczają poza mury In­
stytucji. które mocą swych uprawnień 
będą o nich decydować.

W dyskusjach tych i opiniach odna­
leźć możina wiele uwag niezwykle cen­
nych, a odnoszących się do spraw ogól­
nych i szczegółowych. Wydaje się więc 
rzeczą niezwykle ważną, by toiitcs pro- 
portions gardees, oba główne resorty 
naszej oświaty stworzyły, znany nam 
skądinąd, swój „bank Informacji”, po­
dobny do tego, którego skuteczność 
sprawdzono w dziedzinie, która też jest 
nauką czegoś.

Do owego „banku informacji” pragnę 
dziś skierować kilka uwag, które odno­
szą się do tej grupy problemów eduka­
cyjnych, które, nie wyznaczając podsta­
wowych linii struktury, decydują je­
dnakże o ich ciągłości. Gdy w dydakty­
ce mowa o procesie kształcenia, wów­
czas pojawia się zagadnienie efektyw­
ności, będącej funkcją wielkości form 
I środków. Wśród nich współczesna dy­
daktyka odnajduje także film i telewi­
zję.

Problemom filmu dydaktycznego w 
ciągu ostatnich lat „Odgłosy” poświę­
cały wiele uwag. gdyż w Lodzi działa 
środowisko naukowe i pedagogiczne 
sprawami tymi bardzo zainteresowane. 
W Łodzi istnieje wytwórnia filmowa, w 
której powstaje 80 proc. filmów szkol­
nych w ogóle. 7. inicjatywy Łódzkiego 
Oddziału P8FN odbywają się tu Ogól­
nopolskie Festiwal* i Sympozja Filmu 

' Dydaktycznego.
Przed dwoma tygodniami zakończył 

się VI festiw al Filmów Dydaktycznych 
i Naukowo-Technicznych w Katowicach 
oraz towarzyszące mu sympozjum. Na­
wet mniej zainteresowanego tą sprawą 
Csrtolnlłta mnt* wóaiwU iMwwa kato­

wickiego festiwalu w kontekście festi­
walu łódzkiego. Istnienie w kraju dwóch 
jak gdyby konkurencyjnych festiwali I
sympozjów tym bardziej dziwi tych. 
którzy są głównymi ich adresatami I 
uczestnikami, Ale nie o problem kon­
kurencji tu chodzi, lecz o zdrowy roz­
sądek.

Festiwal katowicki organizowany jest 
przez. Ośrodek Postępu Technicznego. 
Festiwal ten zrodził się z poprzedzają-

stlonowano prawidłowość pracy komisji 
selekcyjnej, a werdykt Jury budził w 
pewnych swych punktach zdumienie, 
wykraczające poza ramy zwykłej dla 
każdego werdyktu opozycyjnej opinii 
publicznej.

Nic podlega dyskusji potrzeba organi­
zacji festiwali filmów dydaktycznych i 
naukowo-badawczych, są one niezwykle 
ważnym bodźcem rozwoju tej grupy 
środków dydaktycznych, które w całym

EWA NURCZYŃSKA

WKłAD DO „BANKU 
INFORMACJI"

cych go przeglądów filmów technicz­
nych. Dziś w konkursie startują, w 
międzynarodowej obsadzie filmy rolni­
cze, medyczne i techniczne, przeznaczo­
ne zarówno dla szkól wyższych jak I 
średnich. Na katowickim festiwalu zna­
lazły się też filmy, które rok wcześniej 
startowały w konkursie łódzkim. Pra­
wdopodobnie za rak na łódzkim festi­
walu będzie można oglądać filmy, któ­
re były pokazywane w Katowicach.

Wniosek? Może być tylko jeden — trze­
ba wołać o zdrowy rozsądek, o podział 
zakresów zainteresowań i podział kom­
petencji. Piszę o kompetencjach rów­
nież dlatego, że na towarzyszącym fe­
stiwalowi sympozjum publicznie kwe-

śwlecle uważa się obecnie za nieoce­
nione w procesie podnoszenia efektyw­
ności nauczania. Nie wolno jednak mar­
nować Inicjatyw oraz środków. I po 
prostu także pieniędzy. Niechaj zainte­
resowane resorty po szerokiej konsulta­
cji ze środowiskami problemem zain­
teresowanymi, podejmą decyzje okre­
ślające charakter i zakres owych festi­
wali, których wzajemne dublowanie się 
jest bezsensowne.

Warianty mogą być różne. Katowicki 
Ośrodek Postępu Technicznego wydaje 
się być, z formalnego punktu widzenia, 
predestynowany do organizacji festiwa­
li filmów technicznych. Przy przyjęciu 
WktoH wariantu w ŁmM  pozostawmy

wówczas filmy medyczne I rolnicze or** 
filmy szkolne.

Można też przyjąć wariant Inny. P®' 
dział na festiwale filmów dla wyższy' 
uczelni 1 filmów szkolnych. Być <n°*e 
wówczas same festiwale i towarzysza1̂  
im sympozja przez ukierunkowane ** 
interesowanie ich uczestników 
większą jednorodność i e f e k l y w n " -  _• 
Ten wariant zgłaszam jednakże P 
niepokoju, jako że dotychczasowe “ . 
świadczenia wyższych uczelni we w^P. _ 
pracy z Zakładem Produkcji I ^s* 
Filmowych OPT są bardzo gorzK 
Była o tym mowa na wszystkich trze* 
łódzkich sympozjach, a także w 
roku w Katowicach.

Rozwój ł produkcja filmów dydakł£  
cznych dla szkól podstawowych i 
dnich ma już swe ramy organizacyj” 
obecnie trwa praca nad udoskonaleń1 
Ich modelu. Filmy dydaktyczne <* 
wyższych uczelni, poza produkcja ' 
mów medycznych, powstających w " J  
twómi PZWL-u to — sprawa do 
twienia. Powołany przez Ministersi 
Nauki. Szkolnictwa Wyższego i T*chi1n 
kl ośrodek produkcyjny przy OPT, 3.^ 
dotąd, nie daje gwarancji rozwią*a < 
tego problemu. Dowodem mog*V
również filmy przedstawione na
tnlm katowickim festiwalu. Jeśli. 
dnie z oświadczeniem, złożonym w , , 
to wicach przez przedstawiciela Min . 
sterstwa Szkolnictwa Wyższego, re , v ,  
ten uznaje OPT jako Jedynego kn'>r(V  
natora spraw Mlmu dla w yższych 
ni, wiele jeszcze trzeba zrobić. bv , 
eyzja ta przybrała kształt konkretu?’ 
odpowiedzialny. Pora po temu nal"- 
sza. Jako że stan filmu dydaktyczn_ 
dla wyższych uczelni Jest wlaśch"i* 
tastrofalny.

W dniach obchodów 30-I««l» Wne!T«- 
tografil polskiej warto też tu prz.vP° .  
nieć, że, Jak na razie, najwięcej zs i  
dla rozwoju filmu dydaktycznego 
Polsce posiada resort kultury. 
rozwijał 1 finansował tę g*M  Pr01" 
ojl, choć przecież specyfika filmu • 
daktycznego nakazywałaby szukać J ■ 
protektorów gdzie indziej. Minlsi',r- 
Oświaty I Wychowania problemy ‘ 
strzegło wcześniej nM Wlnistei stw j 
Srkotnłetona Wyżmago — «***»
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| CZŁOW IEK-ŚW IAT-POLITYKA

20 listopada 1975 roku rozpoczyna się kolejna dekada 
książki społeczno-politycznej. Tradycyjnie już dekada ta 
odbywa się pod hasłem : CZŁO W IEK  — ŚWIAT -  POLITYKA  

W przededniu VII Zjazdu PZPR, w okresie wzmożonej 
aktywności politycznej społeczeństwa, ksiqżka społeczno- 
polityczna cieszy się szczególnym zainteresowaniem. Wy­
dawnictwa przygotowały na dekadę ksiqżki społeczno-po­
litycznej sporo interesujących propozycji. Wydany w tym 
roku katalog ksigżki społeczno-politycznej zawiera kilkase’ 
pozycji, jakie ukazał]' się w latach 1971-1974. Na naszych 
łamach prezentujemy zaledwie kilka książek, które po pro­
stu warto mieć w domowej biblioteczce.

30 LAT GOSPODARKI POLSKI LUDOWEJ

Wydawca: Ksiqżka i Wiedze
Osiem nastu autorów w 679 

hasłach omówiło:
-  210 międzynarodowych 

organizacj1 oaństwowych
-  450 międzynarodowych 

organizacii niepaństwowych
-  15 agencji organizacji 

międzynarodowych
-  9 programów między­

narodowych

POLSKA Z LOTU PTAKA

Polskaid|ecla 
Zbyszko Sionaszko 
tekst
Kazimierz Kunicki

z lotu ptaka

Autorzy: Zdjęcia —
ZBYSZK O  SIEM IASZKO

Tekst -
KAZIMIERZ KUNICKI

W ydaw ca:
Krajowa Agencja Wydawnicza 
Warszawa 1974

T ytuł tego album u to jednocześnie 
najtrafn iejsze określenie jego zaw ar­
tości. Autor zdjęć Z. Siemiaszke 
przez kilka lat przygotowywał zdję 
cia, k tóre pokazują pejzaż polskie! 
m iast i miejscowości, głównie z lotu 
p taka,: a  więc z te j perspektyw y, z 
k tórej nieczęsto mamy okazję je o- 
glądać. Zdjęcia pokazują uroki za­
bytkow ej arch itek tury  i polskiego 
pejzażu, ale obok tego znajdujem y 
Polskę współczesną: ogromne, nowo­
czesne zakłady przem ysłowe w kom ­
ponow ane w wiejski krajobraz, nowe 
osiedla sąsiadujące zc s ta rą  miejską 
zabudową. Slemlaszko spenetrow ał 
Polskę wzdłuż i wszerz, do swojego 
album u w ybrał zdjęcia ze 166 miej 
scowości, praktycznie więc co piąte 
m iasto ma w „Polsce z lotu p taka” 
sw ój portre t u trw alony w obiektywie 
fotoreportera.

A TEORIA
LUCIEN SEVE

MARKSIZM A TEORIA OSOBOWOSCI
Autor: Lucien Seve.
Wydawca: Książka i W iedza.

Lucien Seve w sw ojej książce 
„M arksizm a teoria osobowości” s ta ­
ra się pokazać związki pomiędzy 
psychologią, polityką i antropologią, 
dążąc do sprezentow ania m arksistow ­
skiej koncepcii człowieka.

„Ogromną w artość te j książki — 
napisał w przedm owie do niej T ade­
usz M Jaroszew ski — u p a tru ję  (...) 
w tym głównie, że zaw iera ona tw ó r­
czą analizę m arksistow skiej koncepcji 
człow ieka 1 krytyczny przegląd róż­
nych propozycji interpretacyjnycl" 
te j koncepcji, a przede wszystkim 
szereg Istotnych precyzacji metodolo­
gicznych i teoriopoznaw czych n ie­
zbędnych do popraw nych dociekań 
w naukach hum anistycznych”.

Ta rekom endacja prof. T. M. J a ­
roszewskiego jasno pokazuje, do ko­
go książka jes t adresow ana i kogo 
przede wszystkim  pow inna zain tere- 
•ow ać.

A-dfA/ i- \ m f  \ 3 0 r i

3 0  LA T  
G O S P O D A R K I 

P O L S K i 
L U D O W E J

ENCYKLOPEDIA 
ORGANIZACJI MIĘDZYNARODOWYCH

-  5 najbardziej znanych 
po II wojnie światowej i nie­
doszłych do skutku projektów 
organizacji międzynarodowych

-  8 najważniejszych z roz­
wiązanych już po II wojnie 
światowej organizacji między­
narodowych

O rganizacje m iędzynarodow e od­
gryw ają poważną rolę w rozwoju 
w spółpracy międzynarodow ej. Swym 
zasięgiem obejm ują cały św iat. Nie 
ma państwa, które nie należałoby dc 
co najm niej k ilkunastu  międzynaro 
dowych organizacji m iędzypaństwo 
wych (międzyrządowych) Natomias 
m iędzynarodowe organizacje niepań 
stwowe (pozarządowe) obejm ują kil 
kaset tysięcy osób praw nych i setk 
milionów osób fizycznych. Nie m, 
chyba dziedziny życia politycznego 
gospodarczego, społecznego, ku ltu ral 
nego, naukowego, a także dziedzin.' 
m ilitarnej, która nie byłaby objęl- 
działaniem organizacji m iędzynarodo 
wych O rganizacje międzynarodowi 
są obecnie w -zasadzie podstawowyrr 
środkiem za pomocą którego współ 
praca m iędzynarodow a lest realizo­
wana Biorąc pod uwagę występując*? 
powszechnie w świecie współczesnym 
obiektywne tendencje do zbliżenia 1 
w spółpracy narodów  oraz państw  
w ydaje się że rola organizacji m ię­
dzynarodowych będzie ciągle w zra­
stać. W Polsce nie było dotychczas 
— mimo bezspornie dużego zapotrze­
bow ania — publikacji, która zaw ie­
rałaby inform acje na tem at większej 
liczby istniejących organizacji m ię­
dzynarodowych.

Praca zbiorowa pod redak­
cja naukowa Kazimierza Se- 
comskiego.

Wydawca: Państwowe Wy- 
Jawnictwo Ekonomiczne.

Książka jest naukow ą syntezą 30 
h t  rozw oju gospodarki w Polsce Lu­

dowej. O poszczególnych zagadnie­
niach i dziedzinach naszego życia go­
spodarczego i społecznego piszą:

— M ieczysław Jagielski: Polska w 
1974 roku,

— S tanisław  K uzińskl: Polska — 
Europa — Św iat,

— Józef Pajestka: D ynam ika i 
przem iany stru k tu ra ln e  rozwoju,

— A ndrzej K arpiński: Rola polity­
ki uprzem ysłow ienia kraju ,

— Józef O kuniew ski: Rolnictwo 1 
wyżywienie kraju ,

— Henryk Kisiel: Stosunki gospo­
darcze z zagranicą.

— Zbigniew W ojtcrkiew icz: In fra ­
s tru k tu ra  techniczno-ekonom iczna,

— Antoni R ajkiew icz: W arunki ży­
ciowe ludności,

— Leszek K asprzyk: N auka a  roz­
wój gospodarczy,

— Jan  Szczepański: O św iata 1 w y­
chowanie,

— Kazim ierz Secom sjd: Zarys per­
spektywicznego planu rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego Polski (1971 — 
1990).

— Józef P ińkow ski: Studium  p la­
nu przestrzennego zagospodarowania 
kraju.

ORGANIZACJA 
POLITYCZNA SPOŁECZEŃSTWA

działów: Adolf Dobieszewski, 
Stefan Dziobała, Michał Sa­
dowski, Juliusz Wacławek, Ju­
lian Wielgosz, Przemysław 
Wójcik.

Wydawnictwo: Państwowe 
Wydawnictwo Naukowe

Na s tru k tu rę  organizacji politycz­
nej społeczeństwa 6kładają się takie 
je j elem enty, jak : państw o, partie  
polityczne oraz różnego typu inne 
organizacje i n ieform alne grupy spo­
łeczne, poprzez k tó re  realizow ane są 
procesy życia politycznego. W szyst­
kie one funkcjonują na zasadzie wza­
jem nych zależności, a zarazem  każ­
da z nich urzeczyw istnia w łaściwe 
je j zadania.

Książka w oparciu o m arksistow ­
ską teorię państw a prezentuje zakres 
działania organizacji i insty tucji we 
współczesnym świecie.

państwo 

partie polityczne 

systemy partyjne

Praca zbiorowa pod redak­
cja Adolfa Dobieszewskiego.

Autorzy poszczególnych roz-

Ż DZIEJÓW POLSKIEGO 
RUCHU ROBOTNICZEGO

z dziejów  
polskiego 
ruchu
robotniczego

wybrane
problemy
Gtęalah* fotbwskt

Autor: Czesław Kozłowski 
Wydawca: Ksigżka i Wiedza.

K siążka i Wiedza od dłuższego już 
czasu w ydaje cykl publikacji prze­
znaczonych dla uczestników szkolenia 
partyjnego i ideologicznego. Książki 
z tego cyklu m aja jednakow ą szatę

graficzną i przygotowyw ane są do 
druku w taki sposób, aby ułatw ić 
czytelnikom  korzystanie z tego typu 
publikacji.

W ybrane problem y z dziejów pol­
skiego ruchu robotniczego są jed n ak ­
że książką przeznaczoną nie tylko 
dla uczestników  szkolenia p a rty jne­
go. Jes t to w gruncie rzeczy zarys 
historii polskiego ruchu robotniczego 
Każdy rozdział tej książki zakończo­
ny jest „K roniką w ażniejszych w y­
darzeń”. Otóż pierw sza data, jaką 
rozpoczyna kronikę w ażniejszych w y­
darzeń omówionych w rozdziale 
pierwszym, to  rok 1794 — w ybuch i 
upadek pow stania kościuszkow skie­
go. O statnia zam ykająca książkę _
15 luty 1974, data  obrad X III p le­
narnego posiedzenia KC PZPR po­
święconego oegnie trzydziestolecia 
Polski Ludowej. Ju ż  zestaw ienie tych 
dwu dat pokazuje, jak  ogromny m a­
teria ł zaw arł au to r w książce liczą­
cej 508 stron  i choć zastrzega się, że 
koncentru je  się tylko n a  „w ybranych 
zagadnieniach", to w fcstocie daje 
krótki zarys dotychczasowych dzie­
jów polskiego ruchu robotniczego, u- 
kazując go na tle w ażniejszych wy- 
darzeń m iędzynarodow ych i k ra jo ­
wych.

g s i .

POLSKA 1971-1975

KSIĄŻKA I WIEDZA

Autorzy: Bolesław Przywara
i Ryszard Zabrzewski. 

W ydawca: Książka i Wiedza

W najnow szej h is to ri Polski la ta  
1971 — 1975 m ają szczególne znacze­
nie, a to dlatego, że w tych latach 
k ra j podjął się realizacji am bitnych 
zadań, zw iększając nie tylko tem po 
swego rozwoju, ale dążąc jednocześ­
nie do szybszej popraw y w arunków  
pracy i życia. Mogliśmy dokonać te­
go, dzięki tak ie j polityce społeczno- 
-gospodarczej partii, k tó ra  pozwoliła 
na w yzwolenie w ielkich zasobów e- 
nergii społecznej i w  oparciu o do­
tychczasowy rozwój gospodarki i 
społeczeństw a Polski przystąpić do 
dalszego nad rab ian ia  w ystępujących 
jeszcze zaległości.

N iew ielka książeczka Bolesława 
Przyw ary i R yszarda Zabrzew skiego 
daje syntetyczny, poparty  danymi 
i ilustrow any barw nym i wykresam i 
obraz naszego dorobku tych lat. Je j 
ukazanie się w  okresie przygotowań 
do VII Z jazdu PZPR stanow i cenny 
m ateriał nie tylko dla p ropagandzi­
stów, a le i tych wszystkich, którzy 
in teresu jąc się współczesnością, m y­
ślą o najbliższej przyszłości, o 
spraw ach, k tóre trzeba będzie roz­
w iązać w  najbliższym  pięcioleciu, a 
dla rozw iązania których stw orzyliśm y 
w arunki w  la tach  1971 — 1975,

NIGDY
NIE POWIEDZIANE

Szczugutny to rodzaj publicystyki, ozy 
„żurnalistyki”, jak /.wie ją lygm unl 
łJromarek. Pisarstwo Jean — tUymoud 
T o u r n o u x  ma niewiele wspólnego 
z uganiającym się za sensacją dzien­
nikarstwem, skutecznie wypełniającym  
dziś szpalty tygodników, chociaż do­
tyczy właśnie spraw sensacyjnych, ttuż- 
ni się od niego nie tyle tematyką, co 
metodą. J. — R. Tornoux nie ściga 
sensacji za wszelką cenę i nie przypra­
wia jej wedle dobrze znanych, amery­
kańskich wzorów. Poszukuje prawdy o 
mało znanych 1 nie znanych wyd. ( e- 
niach, nie zaś plotek o ich aktorach. 
Nie Komplikuje swej narracji z zasły­
szeń i pogłosek, choćby najefektowniej­
szych, z niepewnych materiulów z dru­
giej ręki, chociażby nie wiem Jak barw­
nych. Kostruuje ją z odszukanych do­
kumentów i sprawdzonych, najczęściej 
autoryzowanych (a więc do sprawdze­
nia) relacji osób, które otarły się o In­
teresujące go wydarzenia. Czyni to do­
prawdy znakomicie, więc nie dziwimy 
się słowom Charles de Gaulle a, który 
napisał do J. — R. Toumoux X stycznia 
1959 r.:

Nigdy nie było dla Pana tajemnic, 
a dziś — dzięki Panu — nie ma ich 
również dla publiczności”.

Czy generał powtórzyłby t„ raz jesz­
cze, po przeczytaniu nowej książki 
francuskiego publicysty, poświęconej je ­
go osobie? Czytał przecież chyba inne  
prace autora. w których nieraz nógł 
spotkać się z tym, co mful on o nim 
do powiedzenia. Oprócz tak ich  książek , 
jak „Tajny notatnik ooiityki" (1958), 
.Tajemnice państwowe" (1W0) -zy T 1- 
na historia" (1962) jest bowiem ,?, — R. 
Tournoux autorem tomów, k tó re  iuż 
swymi tytułami odnoszą sie do gene­
rała: -.Pćtain i dc Gaulle” (1961), „Tra- 
Tedia generała” (1967). ,M aj <renerała” 
f 1969). Ostatnia z nich. opubllkowan w 
oryginale w 1971 r. ot.; .Wigd-’ nie oo- 
yiedziane”, rtoczekiła się polskiego tłu ­
maczenia I i»od zmienionym ty tu łem  
.Po raz pierwszy ujawnione”, z pi— d- 
nowa Z. Bronlarka. ukazał,t sie wła- 
Snle nakładem „Książki i Wiedzy” 
(1975), Jej bohaterem lest Ch. de Gaul­
le. ów człowiek — Jak oow lada o n m  
t .  Broniarek — „niezwykłego formatu 
we współdziałaniu !|ib konflikcie -Obo 
we współdziałaniu i konflikcie z naj­
większymi 1’idźml naszei eooki”.

Można te książkę czytać różnie. Moż­
na śledzić przede wszystkim bieg nie 
znanych najczęściej wydarzeń ooiitycz- 
nych, odnajdywać w niej nowe fakty z 
politycznych dziejów międzywojennego 
dwudziestolecia, czasów II Wojny Świa­
towej I powojennej historii Europy, 
można dowiadywać się szczegółów dra­
matu algierskiego i wielu innych. Ale 
można ją też czytać Inaczej: można po­
stępując tropem autorskiej narracji sta­
rać się poznawać osobowość bohatera, 
antynomie Jego światopoglądu, sens do­
konywanych przez Ch. de Gaulle’a wy­
borów, można starać się zrozumieć rea­
listyczny sens decyzji, które nie tylko 
na pierwszy rzut oka zdają się być nie­
realistyczne. Dla tych wszystkich, któ­
rzy czytali pamiętniki, pozostawione 
przez Ch. de Gaulle‘a, pisane z pełną 
świadomością dla Historii przez duże H, 
ta lu  lektura będzie najpewniej najbar­
dziej wartościowa.

..Nazajutrz po Monachium jednostki 
pułku powracają z wioski Foville nad 
Mozelą, gdzie zajmowały pozycje. Alarm 
się skończył t wszyscy odetchnęli z ul­
gą. Po opuszczeniu wioski odbyła się 
uroczystość: żegna nas mer i błogosławi 
proboszcz, wręczając każdemu medalik 
z  wizerunkiem Matki Boskiej, a miesz­
kańcy zarzucają kwiatami — zwłaszcza 
daliami — cały sprzęt bojowy: wieżycz­
ki, armaty, karabiny maszynowe, przy­
czepy motocyklowe. Kolumna rus?.a, 
bierze kierunek na drogę nr 55”. To 
ze wspomnień francuskiego pułkownika, 
przytoczonych przez J. — R. Touraoux.

••Po kilku kilometrach. niedaleko 
Liooourt, kolo Chateau—Sallns, nagle 
nadjeżdża wozem pułkownik de Gaulle, 
gwałtownie hamując: „Zjeżdżajcie na 
prawą stronę szosy!” Wysiada wściekły 
ze swego peugeota: ..Kwiaty do rowu! 
Jeśli myślicie, że to pora na składanie 
kwiatów, to jesteście w  błędzie, szaleń­
cy!”.

Kto wówczas z mężów stanu w Euro­
pie, kto z dowódców wojskowych, zda­
wał sobie sprawę tak dobrze. Jak on 
* tego, łe  układ monachijski, zawarty 
przez państwa zachodnie z Hitlerem, nie 
przyczyni się do utrzymania pokoju, a 
ułatwi 1X1 Rzeszy roznętanie wojny 
światowej? Anegdota, jedna z wielu 
przytoczonych przez francuskiego oub- 
lleystę. skłania do refleksji. Ale J. - R .  
Toumon* nie modeluje swego bohatera 
na oolltyeznego wizjonera: wskazuje, że 
Jeśli Jego prognozy nieraz się spraw­
dzały. to dlatego, łe  byty noarte o do­
skonała znajomość realiów. Kiedy zapy­
tywano generała. dlaczego orzewiduje 
wybuch konfliktu nlemlecko-radzieckle- 
go. odnowtedztil po prostu. te  rzutni 
,-Mpln Kampf”. A wówczas mało kto 
czytywał etnkuhracje, skladalące sie na 
łe kstałke. mimo- łe  należ-*!** tn czynić, 
choćby ze wrtrlodn na nsrwisko lej au­
tora, Jeśli chcl»lo się zrozumieć jego 
postępowanie.

Wiele Iest ważnych spraw niedawnej 
przeszłości, które poruszone w tej książ­
ce. wiele zagadnień nie straciło cechy 
aktualności. J. — R. Toumou* nrzed- 
stawl»lac ezvtelnłkow1 nolltyrzny por­
tre t Ch. de Ganlle szczególnie wiele u- 
wagi przywiązuje do starań I wysił­
ków generała, aby zapewnić Franci! 
bardzie! poczesne mielsee w świecie. 
nodnleść lei znaczenie na arenie mię­
dzynarodowej. Przetacza Jega sl>iną 
wypowiedź o Europie, Jako .rodzinie 
państw, w które 1 — Jak we wszvstk;ch 
rodzinach — kłócą się o spadek, kocha­
ła się. nienawittea. nzkaluia” I o tym, 
łe  ,jni« ma narodu europejskiego. Są 
narody europejskie'*. Czyż konceocia 
Europy ołczym miałaby mieć znaczenie 
tedywle dl* B'rwncJii?
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LITERATURA
— N iech siędą, M leka »ię nap iją? 

M oja w polu. Przyniesę.
F ranek  w yciągnął spod ław ki doj- 

n icę i zniknął w gdaczącej sionce.
Siedliśm y z W aw rzynkiem  na pus­

tym  skraw ku ław y pod piecem obok 
izabaśn ika  i kom ina z okapem . Po 
izbie spacerow ała kura, turlały  się i 
popiskiw ały żółte w ełniane kłębusz- 
ki. O kienko było jak  zawsze szczel­
n ie  zam knięte, na parapecie pelargo­
nii m niej niż daw niej. Malwy za ok­
nem  były też znacznie m niej dorod­
n e  niż daw niej. Na razie jednak  nie 
zw racałem  uwagi na zmiany. Otoczyły 
m nie dobrze mi kiedyś znane, tu  i 
gdzie indziej — zapachy. Cebrzyków, 
szaflików  z pom yjam i, skw aśniałego 
m leka, ś ru tu  ł parujących kartofli 
d la świń, kurzego pośladu, m okrej 
i suchej słomy, stęchłej pościeli, w il­
gotnych kożuchów, wiszącego nad 
naszym i głow am i chom ąta i sziei... 
W skazałem  W aw rzonkowi, by go ro­
zerw ać, nap is  na tram ie  w zdłuż iz­
by: „Św ięty W aw rzyńcu na K racie 
pieczony, ochroń ten dom, by nie był 
spalony. R. P. 1929.” W tajem niczy­
łem  go, że tem u w łaśnie napisowi, 
k tóry m nie przed w ojną bardzo in ­
trygow ał, a  w czasie okupacji w zru­
szał, zaw dzięcza 'sw o je  ekstraordyna- 
ry jn e  imię.

__ H m  — p rzy ją ł do wiadomości
zatykając śm iesznie palcam i dziurki 
od nosa.

Z najom e zapachy łasząc się do 
m nie zaczęły md stopniow o przyno­
sić różne drobne przypom nienia. Tak, 
jak  to kotki przynoszą w zębach i 
k ładą u stóp dobrze sobie znanego 
spokojnego człow ieka — sw oje ko- 
cięta

To były przypom nienia z  rożnych 
lat.

A więc wchodzim y tu  z  m atką do 
dopiero co w yforsztow anej izby, jesz­
cze nie pobielonej, niezbyt obmiesz- 
kałej i przez to  w yglądającej na prze­
stronniejszą niż teraz. Tam  w rogu, 
w praw o od okna, gdzie te raz  kłóci 
się z izbą półeczka wnuczki Ewki z 
„M anifestem ” M arksa, kajetam i, ta ­
blicam i logartym icznym i i lusterk iem  
z Lollobrygida, siedzi nieco bokiem 
do nas Józefow a przy staciw ach. 
C zerstw a i cała jak  łuna, bo kw it­
n ie  kw iatam i sw ej salinów ki, świeci 
kilkom a rzędam i korali i koralików...
I cala na pasiasto: zlelono-fioletow o- 
szafranow o-bordo-czam a. Nie wiem,
dlaczego zastaliśm y ją  P™? 
tkan iu , a nie przy obrząd­
ku <-av choćby kończeniu przenosin
gratów  i sta tków  ze siare j chałupy , 
do tej now ej, p rzestronnej i godnej. 
W stała, by pow itać: tw arz gościnnie 
rozjaśniona i tam to charak terystycz­
ne półpochylenle i ruch jakby podej­
m ow ania (widać, jak iś ślad pańszczy­
źnianych tradycji sprzed dwóch po­
koleń). Ale m atka uprasza ją gorąco, 
by dalej tka ła  sam odzieł, bo bardzo 
jes t ciekaw a, jak  to się robi. W|ęc 
Józefow a przybija jeszcze przez jakiś 
czas napięte nici deseczki z dz iu rka­
m i i czyni fokusow ate dookolne ru ­
chy czółniklem . A także śpiew a na 
prośbę m atk i:

Pasła dziewczyna
Wołki na łące...

P rzyjechał do nij
K aw aler m łody:
Chodźwa, dziewczyno,
W gęste jagody.

A może (bo przecież plączą m i się 
jej śpiew anki z różnych lat) tam tą
drugą:

Choćbym  w ziął chłcpów nę
Nie mojego stanu,
Będę wieczór sobie,
Bez dzień rab la ł panu.

Bodajże w łaśn ie  w  czasie tam tej 
naszej bytności strzygła w ycinanki, 
by ponalepiać n a  now e ściany, a m at­
ka zachęcała ją , żeby w ystrzygała 
według wzorów dla fantazyjnych 
haftów  w piśm ie kobiecym „Bluszcz", 
którego kilka num erów  w łaśnie przy­
w iozła z sobą, a le Józefow a ręce 
rozłożyła, że nie umie, bo „zw yczaj­
na  jest tylko takich  tam  swoich".

P rzypom nienie — jak Józefowa 
pokazyw ała m i — byłem  bodaj już 
w pierw szej klasie — szare gniazda 
jaskółcze między krokw iam i a ocza- 
pam i strzechy na stodole. Tłum aczyła, 
jakie  to z tych ptaszysk z rozdw ojo­
nym i ogonami m ądrale: wszystko 
wiedzą — i kiedy deszcz lunie, i 
gdzie są te raz  jak ie  polityki i kłótnie 
w  św iecie i kiedy będzie w ojna i 
rabow anie. Pouczają o tym  ludzi 
szczególniejszym  popiskiw aniem  l 
sposobami latania. Jeszcze nieboszcz­
ka m atka Józefow ej dobrze się na 
ichnich naukach rozum iała, ale ona, 
Józefow a już tylko na tym , kiedy 
będzie deszcz. „D aw niej na wsi m ą­
drzejsze były ludzie, a te ra  uczeńsze"
— zauw ażała filozoficznie, a i to, że 
czasem  to nie na jedno w yjdzie: być 
m ądrym  czy uczonym. I opow iadała 
rów nież — a może to było wcześniej?
— uśm iechając się przy tym  do sto­
jącej obok m atk i w kapeluszu-toczku 
(bez ronda, a le za to z fiszbinow ą 
k lam rą z przodu) — porozum iew aw ­
czo: że to nie jes t szczera praw da,
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tylko durne star*  gadanie, że to ja ­
skółki zim ują pod lodem w  Św idrze 
w edle Darzboru.

I przypom nienie — jak  Józefowej 
pytałem , dlaczego na wsi m ają  w 
tak iej estym ie i przybijają  do p ro ­
gów podkowy. O pow iadała mi w tedy, * 
że kiedyś tam  chłopi z jaśniepanem  
Zam oyskim  — święty pan, bardzo 
ludzki — chcieli pospędzać diabłów  
z Łysej Góry — tej, co jest między 
G łupianką a Podgórzem, ale nie mo­
gli się tam  do diabłów  dostać, bo 
konie ześlizgiwały się z gliny na 
strom iźnie i tylko sobie brzuchy ob i­
jały i nogi łam ały. W tedy to św ięty 
W aw rzyniec — uśm iechnąłem  się 
przypom niaw szy to  sobie do W aw- 
rzońka, który kontem plow ał chm ur­
nie i trochę sennie półkę ze statkam i 
nad podwojem  i nie pochw ycił m oje­
go uśm iechu — ściągną? tam  z chm u­
ry kowadło i wyuczył kow ali, jak  
w ygniatać podkowy i przybijać je 
koniom. I za to w łaśnie, że to z  jego

przyczyny chłopi ną  Łysą Górę w je­
chali i podziabali diabłom  — słowo 
nieładne, a le nie ja  je w ymyśliłem, 
a Józefow a dokładnie tak w łaśnie po­
w iedziała — dupy, diabli w łaśnie 
św iętego W aw rzyńca naszli na osob­
ności i związawszy ogonami upiekli 
żywcem na kracie.

— Ale ogony też sobie na nic u- 
piekli — zauw ażyłem  rezolutnie, po­
niew aż kiedyś byłem śmieszkiem.

— J a  tam  przy tym nie byłam . Nie 
wiem, to nie powiem — w ykręciła 
się Józefow a sianem.

I — czort i Freud w ie dlaczego — 
w ślad za tym  w spom nieniem  przy­
biegło drugie grubo późniejsze — z 
W ładką. M oje do n iej zal .ty z nudów 
na sam ym  początku okupacji, kiedy 
próbow ałem  — kto nie próbow ał 
w tedy? — handlow ać. Filcem  do 
dam skich kapeluszy i skórą na dam ­
skie przedw ojenne pantofle. Taki sam 
Jednak byłem do handlu w tedy, co i 
do zalotów. Dziewczyna była, jak w i­
dzę to dzisiaj, dość chętna do b a r­
dzo zdecydow anych uczynków, mimo 
to jednak  nie postąpiłem  dalej niż 
cm okanie je j w okolicach ucha, jako 
że zręcznie w ykręcała tw arz, bo 
tak  kazał zapom niany dziś zwyczaj 
panieński — i po kołnierzyku nad 
dekoltem . A le Józefow a — jej ciotka
— w ściekle skręcała oczami, I w net 
naskarży ła  m atce, że się jako młody 
pan n ie  szanuję, bo bałam ucę nieu- 
czoną dziewczynę... n ie m ając w do­
datku  morgów.

Na to  pow iedzenie Józefow ej po­
w ołała się później, po latach, 
m atka, kiedy je j w ym aw ia­
łem, że m ając hopla na punkcie „u- 
kochanej, zasnej Józefow ej, n a jw ier­
n iejszej p rzyjació łk i”, wyrzuca Jad ź ­
ce, że się m achnęła za Anzelma.

N atychm iast oddaliłem  z myśli n a ­
stępne wspom nienie, jak zw aliliśm y 
się do Józefow ej półsekcją na nocleg. 
Późno w noc i um ordow ani jak  psi, 
bo po akcji, a  Józefow a nasze pi­
stolety nazyw ała „harm atam i” i przez 
resztę nocy z p rzerażenia nie spała, 
nie dlatego, żeby się bała „Niemców", 
co deptali nam  po piętach, tylko — 
żebyśm y nie zaprószyli ognia w sto­
dole m achorką. Całą noc nas pilno­
w ała i przez to  nie mogliśmy leżąc 
n a  sk ra ju  z Ireną... Ale szybko odda­
liłem  tam to  w spom nienie 1 przyw o­
łałem  to sprzed kilku zaledwie la t: 
wesele Celki od Laborków , W ładczy- 
nej córki. Celka była w białej sukni 
z w chodzącego w łaśnie pod strzechy 
nylonu i cały  czas sztywno trzym a­
ła bukiet w  dłoni obciągniętej białą 
rękaw iczką. Rzewnie zapłakała. Ale 
n ie dlatego, że opuszcza dom W ładki 
i jej męża, ale że Józefowa, n iejako 
sek re tarz  całej rodzinv czy rodu, 
1 strażniczka daw nego obyczaju, w 
końcu w yegzekw ow ała od młodej, że 
ta  m usiała odłożyć na  ław kę m iejski 
bukiet z w iejskim i begoniam i, wziąć 
od Józefow ej nie w yrabiany już w 
norm alny  czas w iejski szabaśnlkowy 
chleb 1 przy  słowach Józefowej „z

chlebem , to lą  i dobrą w olą” całować
— „jak  d u m a  jakaś" k lękając po ko­
lei, cztery rogi stołu”. Józefow a — 
źle już chodząca, a le  barw na jak 
łuna 1 w gorsecie, cala w paski zi«- 
lono-buraczkow o-czam e — rozchm u­
rzyła się na  serio dopiero w tedy, gdy 
po tangach zagrano oberka i pan m io­
dy w yśpiew ał o m łodej poetycką im ­
prow izację:

M alutka m oja żonka 
I m ajątek  mały,
Ale mi się jej cycki 
Bardzo spodobały.

W szystkie te  przypom nienia, 1 poje­
dynczo, 1 w pom ieszaniu, przybiegły 
do mnie, jak to się m ów iło za moich
czasów, w podskokach, z  przysiadam i 
i każde rozw ijało się niew iele dłużej, 
n iż w przeciągu m iary  czasu ok re­
ślanej jako  okam gnienie, bo w spom i­

na się szybko, ty lko  opisuje w spom ­
n ienia długo.

Podniosłem  oczy i uw ażniej rozej­
rzałem  sie po izbie. Przybyło tu  sporo 
nowego i sporo starego ubyło. Nie 
dojrzałem  w arsztatu . Zresztą za po­
przedniej bytności też już go chyba 
nie było. Obok „szafy” (na potrzeby 
gospodarcze), s ta ła  błyszcząca garde­
roba. Jedyną już tylko zakurzoną wy­
c inankę Józefow ej, trzym ającą  się 
ściany jednym rożkiem, spostrzegłem  
nad kraw ędzią lustra z półeczką, na 
k tórej stal puder ! jakieś panieński* 
krem y. Spojrzałem  na m ałżeńskie łóż­
ko Franków  — m iejscowej roboty i, 
jak wszystkie w iejskie łóżka, n iepoję- 
cie m ałe w stosunku do liczby osoo, 
k tóre  w nim śpią. Było ono i te raz  po­
stum entem  pod wieżę Babel, ciężkich, 
jak  głazy poduszek, a le pierzyny na 
nim nie okryw ał już pasiak, lecz p ry . 
w aciarski gobelin m ade ln Łódź 
z u tkaną  scenką parodiującą znany 
obraz W atteau : rokokow a pasterka na 
huśtaw ce.

O derw aw szy w zrok od cyw ilizacyj­
nych przejaw ów  Nowego, zacząłem 
W aw rzonkowi z  n iepojętym  pośpie­
chem objaśniać — jakbym  się bał. że 
mogę się spóźnić — że ku lka na tra ­
m ie służy do w ieszania zaszlachtow a- 
nego prosiaka, a  św ięte obrazy pocho­
dzą od o b ra in ików  z  K arczew a. I do 
czego służą faski, okap 1 że czeluść 
w piecu wychodzi n a  sień od tam tej 
strony a zapiecek przeznaczony jes t na 
legowisko dla ludzi starych  I czci­
godnych. I dopiero w tam tej chw ili 
uśw iadom iłem  sobie, że przecież s d o -  

dziew ałem  się tam  zastać leżącą Jó- 
zefową. A więc w idocznie w yzdro­
w iała i pew nie te raz  grabi w polu?!

— T ata  — przerw ał ml w pół sło­
w a W aw rzynek — ja nie chce tego 
m leka prosto od krowy... T ata. niech 
ta ta  będzie tak w ielkoduszny, laknł 
to  m leko po ifhn iem u zgrabnie od­
w oła i w iejm y na łąkę, bo tu  śm ier­
dzi... T a ta l Bo m nie się m oże zebrać...
— ostrzegł.

U dając, że nie słyszę, zagadałem  
z  ożywieniem  do F ranka, który  w ła­
śnie wszedł z dojnicą, w ypełniona 
m lekiem  gęstym, jak śnieg i jeszcze 
po w ierzchu bąblującym .

O ile Józefow a była barw na, p ię­
kna — naw et jeszęte lako staruszka
— energiczna i pow iedziałbym , de­
spotyczna, to je j syn, F ranek, byl jak  
sięgam  pam ięcią — nijaki. Cichy, 
n iepozorny, z kartoflanym  noskiem 
i m iną gapia, pozostawał w cleniu 
m atki. K iedy oboje z jaw ili się u nas 
w środę, żeby nam  sprzedać po zna­
jom ości m iejskie przysm aki, w y­
m ienić w iadom ości, co u nich 
i co u nas, a także dokonać 
inspekcji, jak  sp raw uje się n a ­
sza ak tu a ln a  służąca — zawsze 
k tóreś z  m łodych z ioh rozleglej ro ­
dziny — rozm aw iało w yłącznie z Jó - 
zefową. N aw et i w tedy, gdy uprzej­

m e zain teresow anie m atk i dotyczyło 
,,pana F ran k a”. Mówiło się przy nim
0 nim , że „bardzo zm ężniał”, że „już 
kaw ale r ca łą  gębą i czas mu na że­
niaczkę”. W tedy Franek  przestępo- 
w al z nogi na nogę i patrząc w zie­
m ię k iw ał głową, co najw yżej bąkai: 
„juści” . I ja, choć to mój rów nolatek, 
p raw ie nigdy do niego nie zagady­
w ałem , naw et w czasach moich prze- 
staw ań  z  młodzieżą w Stasików ce
1 przyjazdów  do W ładki. Toteż po­
czułem w yraźne zakłopotanie, kiedy 
przyszło mi teraz  po raz pierwszy, 
1 to nie w obecności Józefowej, za­
czynać rozm owę z tym  już szpakow a­
tym  mężczyzną, ojcem  praw ie do­
rosłej córki, od k ilku  la t głową go­
spodarstw a.

— Pyszne m leko! — zachw alałem  
ze sztuczną swobodą, w  konw encji 
w ieloletniej zażyłości. — Ile to już 
lat, F ranku , takiego nie piłem! Mój 
syn nie przyuczony, to  grym asi. Jak  
u w as? Ja k  się żyje? — postanow i­

łem  nie od razu pytać o Józefową, 
żeby nie pom yślał, że nie uznaję 
w nim  gospodarza i że nie in teresu ję  
się nim i wszystkim i. — O, widzę, że 
tw oja Ewka, a tak n iedaw no toto 
jeszrfsze noskiem zaw adzało o ław kę, 
w krótce będzie m aturzystką! Jak  jej 
idzie nauka?

— Niech piją  na zdrowie, nie szko- 
du ją  sobie. M leka jest dużo. — Za­
chęcał gościnnie W aw rzonka, ale nie 
przestępow ał, jak  niegdyś z nogi na 
nogę i m ówił sw obodnie. Idzie jej, 
ale trudnow ato . Musi głowy i s iln iej­
szej pilności do uczenia nie ma. Cię­
giem mówi, że jest umęczona po jeź­
dzić row erem  do profesorskiej szkoły 
i przy robocie nie m a z  niej te raz  ni­
jakiego pożytku.

— Routerem ? A czem u je j do in te r­
natu  nie dacie?

— Młoda jest, to  strzym a. Toć do 
m iasta blisko, że śm iech: ośm iu k i­
lom etrów  naw et nie ma. a in te rn a t 
w iele kosztuje, sam pan Wiesio wie. 
— Już  daw no straciłem  nadzieję, że 
m i powie kiedy, jak go jeszcze w w oj­
nę  upraszałem : ,.ty”. — M atce um y­
ślili tam tą  ziem ię, co jej rządow i da­
li, odebrać...

— A w łaśnie, jak  m atka?
— ...to i bardzo w iele pieniędzy na 

sąd z państw em  idzie. K ażdem u oso­
bno musowo jest te ra  płacić w są­
dzie. A dwokatowi, sędziom, p roku ra­
torom . I za jeich kolacje też płacić. 
Ale najw yższy p roku ra to r już mi po­
w iedział, ie  na św iętą B ronisław ę po­
ra  będzie wygrać...

— P ro k u ra to r?  K olacje płacić? Co 
za  licho? — n ic  n ie  rozum iem . — Co 
za  proces?

— Niech ch łopak pije, n ie  szkodu- 
je  sobie, m leko zdrow e — nie prze­
staw ał F ranek  dopingow ać W aw rzon- 
ka, nie zdając sobie spraw y ze sw e­
go okrucieństw a. To pan... To Wiesio 
nic n ie w iedzą o m am inym  procesie?

Nie od razu mogłem się w tych 
w szystkich zaw iłościach połapać, ale 
rzecz, zdaje się, w yglądała tak : Józe­
fow a w nagrodę za przechow anie 
przez czas okupacji sz tandaru  S tron­
n ictw a Ludowego dostała dw ie morgi 
g runtu  z parcelacji. Ale że za dużo 
było w tedy do m ierzenia, a  za mało 
m ierniczych, oznaczono zasięg tej 
nagrody tylko na oko: „o, tam  do la ­
su ”. D opiero po dobrych k ilku  latach  
w ym ierzono jak należy i okazało się, 
że do lasku jest ziemi bez m ała czte­
ry  morgi, a nie dwie. F ranek  nie dał 
sobie raz darow anego i to  przy św iad­
kach — choć nie w ym ierzonego — 
odebrać 1 podał państw o do sądu, do 
W arszawy. M usiał tra fić  tam  w W ar­
szaw ie n a  jakiegoś podejrzanego 
adw okata i figlarza, k tó ry  kazał so­
bie,, w skazyw anym  przez siebie je ­
gomościom, przedstaw ianym , jako 
w szechwładni sędziowie i p rokura to ­
rzy, fundow ać sute kolacje, a owe 
„decydujące osobistości” m usiały go 
w idać każdorazow o zapew niać, że za ­
raz na w okandzie rozstrzygną sp ra­
w ę n a  jego korzyść, po czym dziw ­

nym  trafem  skład sędziów  w osta t­
niej chw ili sie zm ieniał.

T łum aczyłem  mu, jak mogłem. ż« 
w padł w ręce oszustów. Za nic nie 
wierzył.

S traciłem  nadzieję, że go przeko­
nam, więc dałem  spokój. Także 
1 przez wzgląd na W aw rzonka, Miai 
w oczach rozpacz i zrobił sie zielonv 
na  tw arzy.

— Słyszałem , ie  cl m atka choruje, 
a le  widzę, ozdrow lała. bo nie leżv. 
Pew nie jest z  twoim i niew iastam i 
w polu. Chciałbym  jej pokłonić sie 
1 pokazać syna.

— A gdzie tam ! Leży już całkiem. 
Nic już z  m am y musi nie będzie.

— No a  doktor co mówi?
— Ju ż  je j czas przyszedł, doktory  

nic nie poradzą. Wleźć ich tu  dużo 
pieniędzy. Jak  na człow ieka iego 
czas przyjdzie, to leczyć i nie ie- 
czyć na jedno wychodzi. W kom orze 
ją  trzym am y, a le tam  n ie  musowo

\ chodzić, bo m am a b rudna  i mocno 
cuchną.

Postanow iłem  nie zw ażać na to. 
W aw rzonkow i w  tej sy tuacji kaza­
łem zaczekać n a  siebie w dołku na 
łące przy Św idrze, ale najniespodzie- 
w aniej uparł się i spoglądając na 
F ranka z chm urną  pogardą oznajm ił, 
że czu je  się całk iem  dobrze i też tam  
w ejdzie.

— Jak  Już tak chcą, ta  niech idą. 
Zajm ać się i czynić koło m am y nie 
m a komu. Zawsze Jest w ielkie u tra ­
pienie z robotą, jak  to  na wsi. Pan 
W iesio to wł. J a  jak  raz  siedzę w ch a­
łupie, bo m ają  za ra  kosiarkę przyw o­
zić, com ją  na  sp ła t wziął. Zachodu 
m iałem , że rety, bo niby są, a  jak 
chcesz, ścierw o, kupić, to ak u ra tn ie  
nie ma. dopiero, jak dać ich starsze­
m u prow izję. Wiesio m iastowy, wie, 
jak  to jest. Ale kupić się ka lku lu je . 
Szkoda m am y! — w estchnął. — Co 
robić, na każdego jednego czas p rzy ­
chodzi.

W skazał n a  drzw i do boków ki, sam 
nie w szedł i n ie uprzedził chorej.

Leżała na w yrku  tw arzą  do nas pod 
kw adratow ym , nigdy n ie  o tw ieranym  
okienkiem . Przed w yrkiem  sta ła  becz­
ka z kapustą, faska z z iam em  I ko­
sa. C uchnęło rzeczywiście nie do w y­
trzym ania. Józefow a poznała i roz­
rzew niła się, ale nie w ydaw ała się 
zdziw iona. T ylko zażenow ana, a  na­
w et za tro skana: zdaw ała sobie sp ra­
wę z  udręk naszego pow onienia.

N a dw ie tak ie  deseczki — pokaza­
ła  mi Je, jakby  to był jak iś skarb  
(leżały n a  p ierzynie blisko rąk) — 
na których się opiera, kiedy musi na 
m om ent wstać, a w łaściw ie podcią­
gnąć się na rękach, w lokąc za sobą 
bezw ładne nogi. Chciała naw et poka­
zać, jak to  przem yślnie robi. A nie 
zdziw iła sie naszym  przybyciem , bo 
a k u ra t rozm yśliw ała sobie o m nie 
i też o m oich dzieciach. A to z po­
w odu ostatn iego snu — śniła jej się 
m oja m atka.

— Jechała  m am uśka, pani nizinie- 
row a znaczną karetą . A była ci ona 
ca lu tka  ze złota ciągniona i przez 
konie, i przez sam ochód. Szły w za­
przęgu rów niutko, rów niutko. Nie 
trzeba ich było poganiać. I pana W ie­
sia  m am uśka pokiw ała na m nie zło­
tą rączką. „Moja Józefow o — pow ia­
da — t a m  w szystko jest ze szcze­
rego złota, i an io łkow ie ze złota,
1 święci. T ylko sam a jedna M atka 
P rzenajśw iętsza jest ze zw yczajnego 
ciała, uperfum ow anego fiołkow ą per- 
fum ą. I nic, jeno  sw ojego Pana J e ­
zuska trzym a w ciąż na rękach  i na 
k rok  od siebie n ie  puszcza, bo się
0 Niego zaw sze obaw ia. A m ój ko­
chany zięć Anzelm 1 w asz św iętej pa­
mięci Józef nieboszczyk chodzą tam  
w e frakach, Jak jaśniedziedzice... Py­
tam  panow ej m am uśki, co ona tam  
robi. I m ów i: „najw ięcej to  ja  się 
m odlę 1 rad u ję  z  przyczyny moich 
dzieci, w nucząt i m oich kochanych 
przyjaciół. A najw ięcej to  z  przyczy­
n y  waszego Franka, ie  z  niego taki 
te raz  galanty gospodarz, taki obrotny 
w edle ziemi i posłuch ma. A i z  w a­
szej wnuczki ukochanej Ewki, co uczy 
się na pa rty jn ą  uczoną. I ja się py­
tam  pani n izinlerow ej, czy m nie też 
do nieba zapiszą". „A zapiszą, zap i­
szą” — śm ieje się pana  m am uśka, ja ­
ko, że się zaw sze bardzo  lubiła śmiać.
— Już  tam  dla was, Józefowo, p ie­
rzynę gotują z sam ych czyścluteńkich 
prom yczków. No, czas już na mnie, 
W iee!” — zaw ołała. W tedy koń pognał 
przed siebie, a  taksów ka w  górę
1 w tedy się obudziłam ... Jak i duży jest 
pan... W aw rzonek m a na im ię, p raw ­
da? Ju ż  je s t m usi wyższy od s w o je g o  
tatuśka...

U niosła rękę 1 opuściła prostopadle 
w  dół. Domyśliłem się, że chciała go 
przeżegnać, a le, albo, zapom niała, 
albo u trudziła  za bardzo rękę. Leża­
ła chw lię  bez ruchu. W tedy W awrzo­
nek  zbliżył się odw ażnie, pochylił się 
ustam i nad tą zw isającą ukośnie wą­
ską ręką, oblepioną jakby pastą  od 
podłogi.

Fragm ent * iw w ieM  „D zbanek ły d a " -  
wyróżnionej driiRa nagroda na Uonkursl* 
W arszaw skiej W ojewódzkie! tłndv \a ro d o - 
we). Oddziału Warszawsk* ^  ' '  
zowleckleuo Tow arzystw a K uluirv i>r« 
m iesięcznika „B arw y" na pow ie'*  tem a ' 
tyoznie zw iązana z reKtonem iwajowsz*. 
Kurpiów I Podlasia * okazji XXX-lecl* 
P M .
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W ubiegłym  tygodniu  w  salach 
Muzeum Historii Miasta odbyła 
się Jubileuszowa uroczystość trzy­
dziestolecia łódzkiego oddziału 
Związku L iteratów  Polsmch.

Uroczystość zaszczycili sw oją 
obecnością przedstaw iciele władz 
party jn y ch  1 adm in istracy jnych  
miasta i  pierw szym  sekretarzem  
KŁ PZPR, przew odniczącym  Rady 
N arodow ej -  Bolesławem K oper­
skim 1 p rezydentem  m. Łodzi — 
.Jerzym Lorensem . w uroczystości 
wzięli także udział m .in.: za­
stępca kierow nika W ydziału K ul­
tu ry  KC PZPR, Edm und Makuch 
1 w iceprezes ZG ZLP — Jerzy 
P u tram ent.

D orobek i trad y c je  łódzkiego 
środow iska literackiego, stanow ią­
ce trw ały  w kład w rozwój pol­
skiej k u ltu ry  przedstaw ił w swo­
im refe rac ie  prezes zarządu od­
działu ZLP, Jerzy  W aw rzak. Za­
pew nił on władze o głębokim  za­
angażow aniu łódzkich pisarzy w 
najżyw otn iejsze problem y, k tó ry ­
mi żyje k ra j l społeczeństw o 
m iasta

Pierw szy sek re ta rz  KŁ PZPR, 
Bolesław K operski, dał w yraz uz­
nania i szacunku władz dla tw ór­
czego tru d u  łódzkich pisarzy oraz 
złożył słowa podzięki za w ierność 
wobec spraw  m iasta, za czynny 
udział w w alce o spraw iedliw ość 
społeczną 1 w szechstronny rozwój 
k ra ju . Tow. Bolesław Koperski 
przekazał także serdeczne poz­
drow ienia 1 życzenia dla łódzkich 
pisarzy od członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR, Jan a  Szy­
dlaka.

Krzyżem K om andorskim  O rderu 
O drodzenia Polski odznaczeni zo­
stali: W ładysław  Rym kiewicz I 
Apoloniusz Zaw ilskl.

K rzyżam i K aw alersk im i — Ta­
deusz Chróścłelew ski 1 Je rzy  
W awrzak.

Z łotymi Krzyżami Zasługi — 
Eugeniusz Iw anicki, Janusz Sko­
szkiewicz 1 Je rzy  W ilm ański.

P onadto  oddział łódzki ZLP 
odznaczono H onorow ą O dznaką 
Miasta Łodzi, k tó rą  utrzym ali 
także — Henryk Czarnecki, Jan  
Czarny, Andrzej Makowiecki, 
Ewa O strow ska I M ieczysław Szar- 

JTan, a odznakę .Zasłużonego 
Działacza K u ltu ry ” — Andrzej 
Biskupski, Konrad Frejdilch. T a­
deusz Glcgler, W łodzimierz K rze­
miński, Karol Obidniak i Igor 
S ikiryckl. W im ieniu odznaczo­
nych podziękow anie sk ładał T. 
Chróścielewski.

I 30  LAT ŁÓDZKIEGO ODDZIAŁU M .P
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| BEŁCHATÓW

CU K IER N IK  

N A  K O P A R C E
Dalszy ciq ze str. 1

W ędrow niczek. Jeden  i  setek  
tram pów  przem ierzających szlaki 
łączące place w ielkich budów. Ro­
m an tyka, cygańska włóczęga, w ży­
ciorysach często—gęsto n iejasne 
przerw y. Potrzebują , to wezmą, moż­
na złapać ciągłość po kilku m iesią­
cach absencji.

Skrzypią drzw i, trzech m łodych lu­
dzi z kaskam i motocyklow ym i w rę­
kach. poszturchując się w zajem nie, 
w ypchnęło do przodu najniższego, 
który  w ejście m iał w esołe i śmiałe.

— Tu są te  kadry?
— Rozgośćcie się. panow ie!
— E, tam  my do roboty.
— M otocykliści?
— Spaw acze. Z Zelowa.
— I ślusarz  — dodał trzeci.
— M usicie na Rogowiec — p o ra­

dził Surzyń6ki — Do zakładu tr a n ­
sportow ego I w ykonaw stw a własnego.

— Na acety len  1 elektryczny — 
pow iedział chudy, w ysoki, w oku la­
rach. — To też?

— U niw ersalny w transportow ym  
potrzebny od zaraz.

— To będę spaw ać. Tylko te cho­
le rn e  dojazdy...

— Latem  na m otorach. A zresztą 
i  Zelow a dow ożą autobusem .

Pojechali do Rogowca, a  po chw i­
li weszła m łoda, zgrabna blondynka. 
Szef pow iedział do niej „cześć", a 
ona spytała, czy jest robota, po czym 
oboje się roześm iali. Bo to była m ał­
żonka Surzyńskiego. P rzyjechał, tr a ­
fił na porządną m iejscow ą dziew czy­
nę i pobrali się. Nie wszyscy tacy 
szczęśliw i. M ieszkań brakuje. A dm i­
n is trac ja  kopalni też nie siedzi na 
swoim .

Tylko, że nie z  tej beczki trzeba 
zaczynać. Pokazałem  scenki z  działu 
kadr, aby rozjaśnić nieco m ętne w y­
obrażenia  o tysiącach w olnych m iejsc 
w  kopalni. Te całe p łachty ogłoszeń 
w gazetach, naw ołujące jak  do raju  
do B ełchatow a, to nie kopalnia. To 
cały szereg w ykonaw ców , jak  „H y­
drobudow a", „Energoblok” , firm y bu­
dow lane ł m ontażow e. Oni odejdą, a 
kopaln ia  zostanie.

A w ięc to, co dotyczy w yłącznie 
kopalni.

C entralny  Ośrodek B adaw czo-Pro- 
jektow y G órn ictw a O dkrywkow ego

„Poltegor” opracow ał d la K opalni 
W ęgla B runatnego „B ełchatów " 120- 
m iesięczny cykl realizacji. W edług 
założeń pierw sza m aszyna górnicza 
ma rozpocząć pracę w początkach 
lipca 1977 roku, a pierw sze w ydoby­
cie rozpocznie się w drugiej połowie 
1980 roku. Docelowa zdolność p ro ­
dukcyjna ma wynieść 38,2 — 40 m i­
lionów  ton rocznie.

Aby spełniły  się papierkow e w yli­
czenia planistów , potrzebni są przede 
w szystkim  ludzie. Dodajmy — ludzie
o nie znanych dotąd zaw odach. W la­
tach 1975/77 istnieje zapotrzebow anie 
głów nie na kw alifikow anych robotn i­
ków ogólnobudow alnych, ale od 
1977 roku — potrzebni będą górnicy, 
górnicy-elektrycy, m echanicy-opera­
torzy maszyn podstaw ow ych i pomo­
cniczych i inni. Tylko niew ielka 
część tych fachow ców  przyjdzie z 
istniejących już kopalni. Reszta przy­
będzie z innych gałęzi przem ysłu 
oraz z najbliższej okolicy. T rzeba 
tych ludzi przeszkolić. Oni tu pozo­
staną , kiedy odejdą budow niczow ie 
kopalni.

W yliczono dokładnie, iż przy uzy­
skaniu  docelow ej zdolności p roduk ­
cyjnej KWB musi za trudn ić  8.398 ta ­
kich pracow ników .

Tym czasem  już na progu piętrzą 
się kłopoty.

2.

K iedy trzech chłopaków  z Zelowa 
opuszczało dziai kadr, jeden za trzy ­
m ał się w drzw iach i spy tał:

— Dobra, a  co będzie z przeniesie­
niem ? Bo my pracujem y...

— Inna  b ranża 1 przeniesienia nie 
będzie.

— To nie m a co jechać do Rogow­
ca.

— Jedźcie! Z ałatw im y wam przejś­
cie w ram ach w zajem nego porozu­
m ienia m iędzy zakładam i.

Nie każdy zakład idzie na takie 
porozum ienie. Ba, są i takie, które 
kiedy tylko zaczynają robić bokami i 
spadają  z  planem , natychm iast wypi­
su ją  p rotest-songi do władz. Że ab ­
sencja  stoi, bo kopaln ia  ludzi pod­
biera. O statn io  aw an tu rę  podniosła 
naw et „Piom a”. U ciekło jej trzech 
robotników . Ale czy kopalnia ich u- 
k rad ła?  „P iom a" przecież produkuje 
dla B ełchatow a, jakże w ięc kopalnia

m a podcinać gałąź na k tórej siedzi?
S praw a za tru d n ien ia  odbija *ię 

zgrzytem  w sklepow ej kolejce. Lu­
dzie sto ją, a  za ladą krąży ledw ie 
żyw a jedna ekspedientka. Ktoś się 
w netw ia, n ie  w y trzym uje i krzyczy:

— Czy tu  nie ma, do cholery, 
w iększej obsługi?

— Była — mówi opryskliw ie zn u ­
żona ekspedien tka — ale  przeszła do 
kopalni.

Na zebran iach  załóg górnicy klną, 
że ciężko p racu ją , a po robocie m u­
szą sterczeć godzinam i w ogonku', 
bo jednoosobowy personel n ie nadą­
ża z obsługą, i koło zam yka się...

P rzeglądając w ykresy dotyczące 
za trudn ien ia , odnotow ałem , że w 
trzecim  k w arta le  bieżącego roku w 
kopalni pow inno pracow ać 870 p ra ­
cowników w ysoko kw alifikow anej 
kadry  inżyniersk iej, a  było za trudn io ­
nych 830. Z apotrzebow anie (w tym  
sam ym  okresie) n a  robotników  w y­
kw alifikow anych i rów norzędnych — 
564, a pracow ało  546. Czyli n ie  tak  
źle.

Na listach pracow ników  znajdu ją  
się nazw iska ludzi pochodzących z 
najbliższych okolic, naw et ze wsi, 
przeznaczonych do likw idacji, tak ie j 
jak  c .oćby Piaski. Z tym, że nie są 
to „górnicy”, lecz przew ażnie robot­
nicy budow lani. A kopalnia musi 
mieć do końca roku za trudnionych  
1300 fachowców.

D latego nie m a się oo cieszyć, k ie­
dy w dziale k ad r pojaw ia się nagle 
cala rodzina. M ężczyzna z dw ojgiem  
dzieci pozostaje przy drzw iach, ko ­
bieta  wali śm iało do biurka.

— G dzie tu  p rzydzielają m ieszka­
nia? — pyta.

— Pani u nas pracu je?
— Nie, a le m ąż chciałby się z a ­

tru d n ij.
Przy jechali aż z Koszalina. T łukli 

się całą noc, te raz  m uszą wracać, 
rozczarowani.

Sam otny lepiej sobie poradzi. Pod­
niesie walizki i powie, że prześpi 
się w hotelu.

— Ale hotelu też nie ma.
— To pojadę prosto do huty  w 

Katow icach. Wciąż przy jm ują.
— Tam  lepiej?
— M ieszkanie za trzy  lata.
W B ełchatow ie mogą obiecać m ie­

szkanie za osiem lat. Bolączka na 
wszystkich inw estycjach. K opalnia 
ouduje  m ieszkania, inni w ykonaw cy 
nie. P łacą za p ryw atną  k w aterę  po 
S»G0 zl od łebka.

Można by przeszkolić m iejscowe 
kobiety. Ale przepisy BHP mówią 
w yraźnie, że nie wolno zatrudn iać  
kobiet na odkryw ce. Mogą pracow ać 
jedynie na suw nicach, w m agazynach 
i przy obsłudze... sa tu ra to ró w  z w odą 
sodową.

Przew idyw ałem  w jednym  z po­
przednich reportaży, że z  belchatow - 
skiej „B aw ełny” i fabryki cukierków  
odejdą mężczyźni, a ich m iejsce za j­
m ą kobiety. Nie przew idziałem  jednak 
iż „B aw ełna" może służyć kopalni. 
„B aw ełnę" rozbuduje się, aby  zn a la ­
zły tam  pracę żony górników.

Spotkałem  anonim ow ego faceta, o- 
pera to ra  koparki. Z apaliliśm y po 
sporcie. K iedy podaw ał mi ogień, z a ­
uw ażyłem , że dłonie ma takie  jakieś 
niew yrobione, de likatne Jeszcze.

— Pan  od daw na? — zagadnąłem
— Jak iś  miesiąc. Po kursie...
— A przedtem ?
— Nie uw ierzy pan...
U wierzyłem . Był cukiernikiem .

Mial trzy tysiące, te raz  bierze sie­
dem.

Nie chcę rozbijać m itów . W górn i­
ctw ie zarobki wyższe niż w w ielu in­
nych zaw odach. Ale jak  ocenić n au ­
czyciela, k tó ry  stw ierdza, że po dw u­
dziestu latach zbrzydła mu belferka. 
i chce do kopaln i?  P rędzej uw ierzył­
bym, że gość leci na pieniądze. No bo 
ranga nauczyciela w iejskiego chyba 
się liczy, p raw da? A teraz co? T rze ­
ba wskoczyć w drelich i słuchać 
górnika. „Franek, podaj no ta  k is ta”.

Trzeba zaczynać od nowa. Tak jak
ten górnik, który też s ta rto w a ł z  ni­
skiego pułapu.

Ale nie w tym  rzecz. Idzie o szan­
sę, jak ą  s tw arza ją  dla pozyskania 
fachowców w szelkiego rodzaju  kursy- 
Z tym , że na rów nych praw ach  p rz y  
stępu ją  do nich tak  absolw enci pod­
staw ów ek, jak  i m aturzyści. Absol­
wenci techników  o profilu  m echani­
cznym sto ją  na lepszej pozycji.

K opalnia o rganizuje w bieżącym 
roku kursy dla operatorów  sprzętu 
budowlanego (betoniarki, wyciągi J  
przenośniki budow lane); d la obsługi 
kotłów EW -6. elek tryków  do montażu 
sieci, kabli, obsługi stacji, remontu 
silników.

W następnych latach  na kursach 
zdobyw ać będą kw alifikacje  „hako-

Foto: A rc h itW ^
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W IA D R O  NA 4500 LITRÓW

O perator, k tó ry  zaw iśn ie  w ysoko 
ponad w ierzchołkam i najw yższych 
sosen, będzie trzym ał w iaderko  w 
dłoni. T ak jest, w iaderko, tyle że po­
jem ność czerpaka przekroczy 4500 li­
trów . Za każdym  zam achem  operator 
w yrw ie z ziem i cale tony piasku, g li­
n y  i żw iru  1 przen iesie  za naciśn ię­
ciem dźw igni na  odległość 70 m et­
rów. Na kole czerpakow ym  o  śred n i­
cy 17 m etrów  pomieści się w iele ta ­
kich  w iaderek . To koło zacznie się 
ob racać  niczym przepotężna karuzela. 
B ędzie pruć  w nętrzności ziem i n a  co­
raz  w iększych głębokościach.

W patru jem y się z Józefem  K ow al­
skim  w fo tografię koparki. M aszyna 
jes t już gotow a, czeka ty lko  n a  tr a n ­
sport. J e s t to kolos jak i nigdy jeszcze 
na polskiej ziem i nie s tan ą ł. K ażdą
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jego rozśrubow aną cząstkę trzeba 
przew ieźć z  RFN w pobliże B ełcha­
tow a koleją. Potem  rozpocznie się 
przepychanie tych niew iarygodnych 
ciężarów  drogam i. Długa to będzie 
operacja , żm udna 1 skom plikow ana 
Pierw sze elem enty  kopark i-g igan ta , 
uw ażanej za najw iększą na tym  kon­
tynencie, do tarły  ju ż  na plac m on ta­
żowy we wsi Piaski.

— Jak  długo potrwa montaż tej 
kopark i?

— Myślę, że dw a la ta  — odpow ie­
dział K owalski bez chw ili w ahania.

— Aż tak długo?
— A le i to przecież tak , Jakby od ^  

fundam entów  budow ano w ielki kom ­
b ina t przem ysłu maszynowego. Ta 
koparka  w arta  jest półtora m iliarda  
złotych, m niej w ięcej tyle co zakład 
produkcyjny  dużej mocy. Może uda 
się nam  skrócić term in  m ontażu, nic 
jeszcze nie wiadomo. M arzę o tym  
po cichu, łeb y  koparka by ła  gotowa 
ju ł  w m aju  1977 r. W tedy dopiero się 
zacznie. N aciśniem y ten  pedał I c a ­
la  naprzód.

— Z astanaw iam  się, ile ziem i zdo­
ła w yrw ać ta superkoparka  w ciągu 
jednej doby.

— Możemy (o wyliczyć w sposób 
poniekąd obrazow y, więc ziem ią w y­
dobytą w ciągu doby przez koło czer­

pakow e załadow ać by m ożna 100 po­
ciągów tow arow ych, z których każdy 
miałby po 50 wagonów.

ICH  TRZECH  I O N A  JEDNA

Józef K ow alski to górnik. Bojowy 
chrzest przeszedł w kopalni „T urów ” 
jako sztygar zm ianow y Skąd wziąć 
ludzi, którzy nie stracą  głowy i z  c a ­
łym spokojem  będą m anipulow ać 
przy stalow ym  sm oku w artości pół­
tora m iliarda  zło tych? Jak ie  cechy 
m uszą mieć operatorzy? N ajlepszą i 
najpew nie jszą jest tw ardy  i n ieu­
gięty charak te r. I nade  w szystko 
zim na krew.

N ajw iększe kopark i p racu ją  w 
ciągłym rytm ie, na trzy  zm iany. 
K toś „nie śpi, aby ktoś mógł spać". 
Obieg jest zam knięty. Od kopark i do 
zw ałow iska piasku i gliny z odkryw ­
ki je s t k ilkanaście  kilom etrów . Przez 
te  k ilom etry  do zw ałow iska biegną 
n iestrudzen ie  i z g łuchym  dudn ie­
niem  szybkie przenośniki. G dyby ko­
parka  s tanę ła  na jedną  k ró tką  m inu ­
tę, czekać by przyszło cały kw adrans, 
zanim  by ponow nie zadygotał n a j-  
pierw szy z przenośników  i zaczęły 
sw ój opętańczy bieg jego ro lk i i ła ń ­
cuchy. B lokada działa autom atycznie. 
S tarczy że taśm ociąg naw ali przy 
zw ałow isku, a  w tejże sekundzie w y­
łączona jest z  ruchu także koparka. 
O głuszający łoskot w szystkich p rze­
nośników  nagle zam iera.

Są u nas ludzie, którzy  * zim ną 
k rw ią  po trafią  k ierow ać superkopar- 
kam i na dnie strom ej przepaści w 
kopalni odkryw kow ej. W iedziałem  o 
tym , K ow alski też w iedział... Józef, 
S ta i, M ieczysław  Piechocki, obaj o- 
czywiście z Tuirowa... Będzie im cza­
sem huczeć w głow ie od napięcia, 
Jakby k to  tłu k ł m łotk iem  w skronie,

a Jednak nie zaw iodą. T w ardzi I nie­
ustępliw i, św iadom i ciążącej na nich 
odpow iedzialności poprow adzą ko- 
parkow ego sm oka ręką, k tó ra  an i im 
drgnie. O baj są  obdarzeni silną 
wolą, w ytrw ałością i jeszcze czymś 
prócz tego, co K ow alski, w trącając  
jakby  m im ochodem , nazw ał in tu icją.

IN TUICJA P O M A G A

In tu ic ja?  Cóż może m leć w spólne­
go in tu icja  z p racą  gigantycznej ko­
park i?  Czyżby człow iek bez szóstego 
niejako  zm ysłu m ial z góry prze­
g rane w szystkie k arty  i był bez szans 
na  w ielkiej karuzeli czerpakow ego 
koła? K ow alski, w ciąż jeszcze młody, 
mimo turow skiego stażu, zaw ahał się.

— Może to zabrzm ieć śm iesznie 5 
niew iarygodnie, a jednak  tak  było 
napraw dę. Zdarzyło się to w dzień 
B arbórki, rozszalała się w tedy śn ie ­
życa i poza w lew ało drogi. U naczel­
nego szła ak u ra t odpraw a robocza. W 
pew nej chw ili coś m nie tknęło, żeby 
rzucić naradę  i popędzić n a  siódmy 
pokład. Z erw ałem  się pod jakim ś 
pretekstem  I w drogę. Rano byl 
mróz, po południu  n asta ła  odwilż, ale 
śnieg padał da lej, tw orzyło się lep­
kie grzęzaw isko i w szędzie sta ły  k a ­
łuże wody. Jechałem  prosto do śc ia­
ny, popychany przem ożną siłą. Rze­
czywiście, stało  się. R aptem  skarpa 
na siódem ce obsunęła się. R unęła  z 
takim  im petem , że w ielką koparkę 
odrzuciło na k ilka  m etrów . Z nalaz­
łem  się tam  w sam ą porę, żeby za ­
pobiec katastrofie . K oparkę pogięło, 
a le  n ie zniszczyło. N agroda naw et za 
to  poleciała. Co to jednak  znaczy 
in tu icja .

P rzypom niało  mi się staroch ińsk ie  
pow iedzenie, k tó re  głosi, że spośród 
37 możliwości uniknięcia n iebezpie­

czeństw a, najlepszą Jest u c ie c ^ 9'
K ow alski zastanaw iał się.
— Zależy kiedy. Na cały dzień W 

łoby opo władania o pracy w 0 '  
kryw ce. In tu ic ja  jes t potrzebna, »’ 
śn ie po to, żeby um knąć w P°r ę de. 
sprzętem . Pew nego dnia, w psią. ?e, 
szczową pogodę. S taś zaczął się 
nerw ow ać. W łaściw ie bez powodii' 
w yrąb  szedł g ładko i bez przeszK 
S taś rzucał okiem na ścianę, sj(, 
mu podpow iadało, że dzień moM 
źle d la  niego skończyć. RzeczyWi* , 
kiedy się dobrze przyjrzał, z a u w a ­
żę * środka ściany zaczyna się
ko sypać drobn iu tk i piasek. 1■ , $ 
s tr i 'ika, nic na pozór groźnego. s  
podjął decyzję od razu. O dsunął 
parkę  po rozm iękłym  gruncie na. 
pieczną odległość. O pera to r z in t ,0_ 
zna takie ścieżki. I w tedy gruchnę 
Na w yrobisko zw aliło się ty s*̂ ®e. iei  
piasku. Sprzęt u ratow aliśm y, nikt 
nie doznał najm niejszego szwal\ r(-e 
N ajgorzej p racu je  się w 
podczas d ługotrw ałych  albo u l e ł | Z|e 
deszczów. O dkryw ka tonie w w0* si? 
i błocie, w szystkó w tedy może ^  
zdarzyć. W zeszłym roku P0** 
pam iętnych jesiennych deszczów p  
nęły kopalnie odkryw kow e w t y .  
A  „Turów " szedł pe łną  parą . 1 ie 
jeżdżali w tedy do nas inżynier ^ 
z d rug ie j strony  O dry i py ta li: > 
wy to  robicie?

K ow alski na m om ent przerw ał-
— Trochę m l żal osiedla w

tyni. Cóż to były za dom kl, w ,)V. 
kach, p iętrow e, cacka. P iękne 
ło osiedle, koło W zgórz Izc ^1- 
przy czystym pow ietrzu  z okien 
działem  Sudety. ug-

— Czego się pan na jbardz ie j °  
w ia  w  podbełchatow skiej odkOr _y 
k tó ra  m a być przecież dwa 
w iększa od T urow a? , j vS-

— B raku obow iązkow ości i rń® 
cyplinow anla. Ten teren  nie , rrii' 
przem ysłow ych tradycji. A w  » vvr 
ctw ie dyscyplina m usi być v, zy- 
wojsku. Jeden  za w szystkich, w 
scy za jednego, ale też każdy *



ale i inne  polskie ziem ie pod zaboram i. 
Opisywał T atry, Lubelskie, Góry 
Św iętokrzyskie, Mazowsze. Podlasie, 
K ujaw y, Pomorze, brzegi Wisły od 
W arszawy aż do G dańska, naw et n a ­
pisał „słowo o Łużycach i Lużyca- 
nach". Poznaw ał też k ra je  ościenne: 
Austrię, Prusy, Rosję, a naw et za ­
puścił się do Anglii i F rancji.

O skar F la tt  w  przedm ow ie „Opisu 
Lodzi...” pisze:

„O ddając niniejszą m onografię są ­
dowi ogółu jedno m am  tylko na 
widoku życzenie, aby sta ła  się za­
chętą do innych prac w tym rodzaju, 
które hv zarazem  w łączności sw ojej 
przygotow ały m ateria ł do historii 
przem ysłu krajowego(...) Wobec ta-

Ml ROSŁA W WOJALSKI

KIM BYŁ

OSKAR FLATT?

Foto: A rch iw um

BEŁCHATÓW

w l", konserw atorzy tra s  taśm ociągów, 
maszyniści lokom otyw , ślusarze ko­
parek  i zw ałow arek, w iertacze.

W ubiegłym  roku  w  okolicznych 
w siach i m iasteczkach pojaw ili się 
górnicy w galow ych m undurach, k tó ­
rzy na spo tkan iach  z młodzieżą szkół 
podstaw ow ych mówili o pracy w ko­
palni. W sukurs przyszli im ucznio­
w ie Zasadniczej Szkoły G órniczej w 
K oninie, a le urodzeni w Bełchatowie 
1 okolicy. A kcja w erbunkow a prze­
szła pom yślnie i  w  trzech filiach 
ZSG w K oninie rozpoczęło naukę 
• tu  pięćdziesięciu uczniów.

— D zisiaj filie ju i  nie is tn ie ją  —
mówi specjalista do spraw  szkolenia 
zawodowego, inż. Teresa Skopicz- 
Radkiew icz. — W naszych własnych 
szkołach, tzn. Zasadniczej Szkole 
G órniczej w B ełchatow ie i K am ień- 
■ku oraz w Technikum  Górniczym 
w K am ieńsku pobiera naukę cztery­
stu  pięćdziesięciu uczniów. R ekru tu ją  
■ię s  najbliższych okolic, w in te rn a ­
tach  m ieszka około osiemdziesięciu.

— W olą dojeżdżać?
— Tak, poniew aż wówczas »typen 

d lum  o trzym ują  na rękę 1 nie m uszą 
płacić s a  wyżywienie.

— Co o trzym ują  od k o p a ln i?
— W pierw szej k lasie w ynagro­

dzenie m iesięczne w wysokości 400 
zl, w  d rug ie j 1 trzeciej — po 500 zł, 
p lus d epu ta t węglowy w wysokości
110 zł, m iesięcznie. Ponadto  u m un­
durow anie, koszulę, k raw at, beret, 
ub ran ie  1 buty robocze, podręczniki 
J przybory szkolne.

To dużo. I  w szystko byłoby cacy, 
gdyby nie fak t, że uczniów  szkoli się 
w  obcych w arsz ta tach : dw a miejsca 
w  P iotrkow ie, trzecie w  Zelowie, a 
czw arte  w Pabianicach. Dodatkowo 
w ięc przyszli górnicy tłuką  się au to ­
busam i, ile dusza zapragnie. Zresztą 
w ykładow ców  też trzeba  dowozić do 
K am ieńska, poniew aż każdy woli 
m ieszkać w Bełchatowie.

Szkoły mieszczą się w  cudzych 
budynkach, a  funkcje  dyrektorów  
pełn ią  w  czynie społecznym  d y rek to ­
rzy liceów. Ja k  pow staną szkolne 
zak łady  zbiorcze — orzekło K urato ­
rium  — to się ich m ianu je  i z a ­
tw ierdzi.

D yrekcja  kopaln i robi wszystko, 
aby  szkolnictw o górnicze mogło jak 
najszybciej rozw inąć norm alną dzia­
łalność. K opalnia czeka na w łasnych 
fachow ców. A póki co, o trzym uje po­
dan ia  od uciekinierów . Od tych, co 
z  lichych lasków i piasków wiali na 
Śląsk. Zdobyli zawód górniczy i teraz 
piszą, że chcieliby wrócić, bo żre ich 
tęsknota za rodzinnym i stronam i.

N ie w iedzieli, że kopaln ia  sam a 
przyjdzie do ich wsi.

RYSZARD BIN KOW SKI

na swoim stanow isku. Inaczej 7-aC7-‘ 
niem y się szarpać jak  ryby w sieci i 
do niczego się n ie  dojdzie. Co do 
operatorów  to ich znajdziem y. Wśród 
m łodych sa w spaniali ludzie. Dla nich 
Bełchatów  będzie życiową szansą 
P rzyjadą. Nie ma obawy. Rom antyzm  
w ielk iej budowy, to nie puste słowa, 
niech pan mi wierzy.

DW A PYTANIA

...jakie m iejsce zajm ie belchatow - 
ska odkryw ka n a  kopalnianej m apie 
E uropy?

W szczytowej fazie „Bełchatów ’ 
m a w ydobyw ać 40 m in ton węgia 
b runatnego  rocznie. N ajw iększa o- 
becnie tego typu kopalnia „Fortuna 
G arsdorf- w RFN dostarczy w nie­
dalek ie j przyszłości 50 m in ton węg­
la. „F ro m m ersd o rf’ i nasz „Turów ” 
m ieszczą się w granicach 22—24 min 
ton rocznie. Tak więc „B ełchatów ” 
ustąpi w ielkością wydobycia tylko 
jednej jedynej kopalni na tym kon­
tynencie, m ianow icie „Fortunie z
G arsdorfu . ,

...jakie miejsce zajm ą podbełcha- 
tow skie elektrow nie „Rogowiec i 
„Osiny" na energetycznej m apie Eu- 
ropy?

Obie te e lek trow nie  posiądą moc 
2880 i 2160 megawatów. Potężniej­
sza pod tym względem jes t tylko e- 
lektrnw nia „Boxberg" w NRD. Jej 
moc sięga 3400 megawatów. Moc ko­
le jnej co do wielkości e lektrow ni 
N iederaussem  w RFN nie przekracza 
2700 m esa watów. Tak więc podbel- 
chatow skie elektrow nie w ejdą w la­
tach osiem dziesiitych do ścisłej ś w i ­
tow ej czołówki siłowni napędzany"' 
w ęglem  brunatnym .

IAN  BABIŃSKI

Jest w Łodzi niewielka ulicz­
ka O skara  Flatta, przytulona 
do torów Kolei Obwodowej, w 
pobliżu krańcówki tramwajo­
wej „Kolej Obwodowa” . Sta­
rzy łodzianie powiedzq:

— A to tam, gdzie Sienkie- 
wiczówka, łódzka Rodzina Ra­
diowa — stare dzieje!

Ciekawi odnajdq uliczkę na 
planie Łodzi, a może i wybiorą 
się tam na niedzielny spacer. 
Ja też się wybrałem. Nic nad­
zwyczajnego — trochę małych, 
stareńkich domków, kilka no­
wych bloków, opodal wieżow­
ce Nowego Rokicia.

Zapytałem  kilkudziesięciu m iesz­
kańców  tej ulicy: — czy w iedzą, kim  
był O skar F la tt?

Z aledw ie trzy osoby po trafiły  od­
powiedzieć na to pytanie. Inni p ró ­
bowali, ale były to próby nieudane. 
M ów ili: lekarz, działacz ruchu  robot­
niczego, ekonom ista, m alarz, poeta a 
naw et — „niew ątp liw ie A zjata".

1.

„OSKAR FLATT ur. 6 listopada 
1822 r. w Siedlcach, zm arł 3 w rześ­
nia 1872 rolitt w W arszaw ie, pocho­
wany na cm entarzu  ew angelicko- 
-augsbursk im  przy ul. M łynarskiej. 
G im nazjum  kończył w Piotrkow ie 
T rybunalskim , był zresztą  synem 
długoletniego nauczyciela tegoż G im ­
nazjum  W ojewódzkiego — Bogumiła 
F la tta  a  synow cem  znanego agrono­
m a Jerzego B eniam ina F la tta  — d y ­
rek to ra  M arym onckiego In s ty tu tu  G o­
spodarstw a W iejskiego pod W arsza­
wą. Z zawodu urzędnik, z zam iłow a­
nia dziennikarz, lite ra t, k ry tyk  i 
przede wszystkim  krajoznaw ca. Był 
u rzędnikiem  rządu gubernialnego w 
W arszawie, potem urzędnikiem  i 
wreszcie dyrek torem  K ancelarii Kolei 
Żelaznej L lbaw skiej (jednej z n a j­
dłuższych wówczas w Rosji). Był też 
od 1849 roku pracow nikiem  a  n a ­
stępnie w spółredaktorem  w ychodzą­
cej w W arszaw ie „Gazety Codzien­
nej” przekształconej później (rok 
1802) w „G azetę Polską”. Zam ieszcza­
ne tam  liczne korespondencje podpi­
syw ał lite rą  „F". Człowiek szerokich 
zain teresow ań i upodobań, pełen 
tem peram entu , znaw ca kraju  rodzin­
nego. Autor w ielu opracow ań i k sią­
żek z zakresu  h isto rii, geografii, s ta ­
tystyki itp.".

2.

Obowiązki sw oje trak tow ał nad­
zwyczaj sum iennie, a ulubionym  za­
jęciom oddaw ał się z pełnym  zaan­
gażow aniem , w ręcz pasją, tym  bar­
dziej że me byl obarczony obow iąz­
kami głowy rodziny. Jego rozlegle 
zain teresow ania, rzu tk i umysł, s tyka­
jący się z w ielom a przejaw am i życia 
podczas podróży służbowych, s tw a­
rzał podatny g run t do dogłębnego 
w nikania w poznaw ane spraw y i 
praw idłow ego ich rozum ienia. Ruch­
liwy tryb  życia daw ał mu okazję do 
poznania nader wielu zjaw isk i lu­
dzi, do różnych kierunków  działania. 
S tudiow ał społeczne zjaw iska tam ­
tych czasów, poznaw ał przeszłość, in ­
teresow ał się współczesnymi mu za­
gadnieniam i gospodarczym i i socjal­
nymi. Był zapalonym  krajoznaw cą, 
m iłośnikiem  i badaczem folkloru 
(wówczas nazyw ano takich „w ielb i­
cielami sw ojszczyzny”), pozostawał 
pod wpływ em  lite ra tu ry  okresu ro ­
m antycznego. zw racającej się ku ba­
daniom  przeszłości historycznej iak i 
badaniom  pieśni i zwyczajów ludu 
ziem polskich. S tał mocno na g run ­
cie praktycznej działalności, był go­
rącym  zw olennikiem  postępu w tech­
nice i nauce. B adał rozw ój przem y­
słu polskiego.

3.

W „Gazecie C odziennej” z  1855 r. 
w ciekawym  utw orze „Jarm ark  w 
Łowiczu" u trw alił zw yczaje łowickie, 
ja rm ark i „św iętom ichałow e” i św ię­
tojańskie" tam  odbyw ane. Byl współ­
o rganizatorem  w ystaw  i konkursów  
rolniczych w tym regionie.

W dodatku do „Gazety Codziennej" 
w ydaw anym  jako „G azeta Rolnicza, 
Przem ysłow a 1 H andlow a” opubliko­
w ał w  1850 roku, w ydany następnie 
w odbitce, „Opis P io trkow a T rybu ­
nalskiego pod względem historycz­
nym i statystycznym ”. W 1853 r. u k a ­
zuje się drukiem  następna praca O- 
skara  F la tta  „Opis m iasta Lodzi pod 
względem historycznym , statystycz­
nym i przem ysłow ym ” jako  „swojska 
kartka  z dziejów  przem ysłu”, w rok 
później „popularny podręcznik podró­
ży m alow niczej" — opis przeszłość' 
m ijanych okolic, p rzep latany  lite ra ­
ckimi opow iadaniam i i legendanr 
pt „Brzegi Wisły od W arszawy do 
Ciechocinka”.

O skar F la tt w ędrow ał najróżn ie j­
szymi środkam i lokom ocji: karetkom ' 
pocztowymi, dyliżansam i, koleją że­
lazną, sta tk iem  parow ym  po Wiśle 
furm ankam i, konno i opisyw ał krpj 
przed# w szystkim  K rólestw o Polskie,

4.

N ajbardziej interesow ał się „feno­
m enem  przem ysłow ym ” — Ł o d z i ą ,  
n a jbardzie j przyciągał jego uwagę 
w yrastający wówczas łódzki okręg 
przem ysłow y, a szczególnie jego cen­
trum  — Łódź, kolebka krajow eg 
przem ysłu baw ełnianego. Zamieści 
w iele artykułów  w „Gazecie Codzien 
n e j” na  te  tem aty , a p ierw szą v 
dziejach Łodzi korespondencję za 
mieścił w prasie w arszaw skiej w ro 
ku 1851 i już w roku 1852 w odcin 
kach zam ieścił „Opis m iasta Lodzi...” 
w ydany następnie drukiem  w całośc 
w 1853 roku przez tę sam ą „Gazetę 
Codzienną". „Opis m iasta Lodzi pod 
względem historycznym , statystycz­
nym i przem ysłow ym ” pr/.yniósł mu 
m iano pierwszego k ron ikarza  Lodzi 
przem ysłow ej.

kich okoliczności przem ysł krajow y 
zespalać się musi coraz bardziej z 
żywym interesem  ogółu, a każda 
w ażniejsza karta  z dziejów  tego 
przem ysłu — byle sw ojska, sta je  się 
miłym upom inkiem . Oto pobudki, ja ­
kie skłoniły m nie do skreślenia n i­
niejszego opisu, a  Łódź w łaśnie dla 
szczególnie ważnych obrałem  przy­
czyn. Nic m am y w całym k ra ju  m ia­
sta, k tóre by ty le co Łódź zaw dzię­
czało przem ysłow i; m iasta, k tó re  by 
przez przem ysł z zupełnego zapom ­
nienia, z zupełnej nicości podniosło 
się na ten  stopień zamożności i roz 
w oju, m iasta, w  k tórym  by w ydatn ie j 
przejaw iało się życie fabryczne — 
słowem m iasta w ięcej typow o — 
fabrycznego.

Łódź przoduje u nas całem u prze­
mysłowi baw ełnianem u 1 przez to na 
szczególną zasługuje uwagę, ie  na jej

tle w ydatnie określa się l cały roz­
wój I wszystkie zm ienne koleje, jakie 
odznaczały przem ysłow e życie nasze 
od zaczątków  jego przez całe ubiegłe 
trzydziestolecie..."

O skar F la tt byl doskonałym  obser­
w atorem . Na kartach sw ojej książki 
zaw arł wiele celnych obrazków  z ży­
cia łodzian, ich pracy, rozrywek, w a­
runków  życia w różnych dziedzinach. 
Tak np. pisał o ówczesnych obrze­
żach Łodzi:

....w prostym  ciągle k ierunku  w y­
biega dalej ulica Zgierska trak tem  
bitym  ku Zgierzowi, na  Ozorków i 
Łęczycę. Na przecznicach, bliższych 
środkowego punktu  m iasta, większy 
jeszcze niekiedy ruch dostrzec można, 
ale za to wcielone do m iasta obszer­
ne dzielnice po obu stronach fabrycz­
nej osady przedstaw iają  jeszcze siel­
ski widok. M ieszkańcy tam ecznych 
okolic dośw iadczają połączonych 
przyjem ności m iejskiego 1 w iejskiego 
życia: tuż za dom am i roztaczają się 
ogrody, a da le j złotym kłosem boga­
te łany..."

Skądinąd wiemy, że nie był to tak  
sielski żywot, bo już m iasto daw ało 
znać o sobie ściekam i, dym iącym i 
kom inam i, błotem na nie b rukow a­
nych ulicach, ciem nościach w nocy 
itp.

Nie ustrzegł się niestety F la tt n a ­
iwności, błędów, stronniczych poglą­
dów czy n łe  spraw dzonych legena. 
M. in. podobnie jak  w ówczesnych 
w zm iankach prasow ych i ówczesnej 
korespondencji urzędow ej tak  i O skar 
F la tt k ilkakro tn ie  nazyw a Łódź m ia­
stem  niem ieckim , chociaż Niemcy w 
tym mieście byli zaw sze w m nie j­
szości. F la tt w ierzył w rychłe spolo­
nizow anie się przybyłych osadników  
niem ieckich i pochw alał w szelkie 
przejaw y polskości.

».

Była to ni« tylko pierw sza książka
o Lodzi, pierw szy przew odnik po 
Łodzi, ale umieszczono tam  pierw sze 
widoki Lodzi — litografie , z  n a tu ry ” 
W. W alkiewicza.

L itografii tych było osiem, wyko­
nanych w form acie 8 x  13 cm i 
przedstaw iały : ra tusz i kościół ew an ­
gelicki, p a rk  miejski czyli „spacero­
wy ogród A ngielski” lub „Q uela’‘ (o- 
becny park  Zródliska), drew niany  
kościółek katolicki (ten sarn, który  
przeniesiony z  placu Kościelnego, 
obecnie od 1888 roku stoi przy uL 
Ogrodowej) i 5 budynków  fabrycz­
nych: Geyera, G rohm anna, Feslera, 
Mocssa, Petersa.

„Opis m iasta Łodzi...**, jak  na przy­
zwoity przew odnik przystało, zaw ie­
ra rów nież plan m iasta, przez Sew e­
ryna Oleszczyńskiego dokładnie lito- 
grafow any, a nie było to tak ie  p ro­
ste. gdyż Łódź n.ająca już wówczas 
s ta tu s  m iasta  gubernialnego liczyła 
2.740 ha powierzchni (w tym jeszcze 
600 ha lasów). Ilość m ieszkańców  
przekroczyła 16 tysięcy, a przecież 
R ajm und Rem biellński p lanow ał tę 
osadę fabryczną na ok. 5 tysięcy 
mieszkańców.

Na tym nie kończą się zw iązki O- 
skara F latta  z Łodzią. Oto 19 listo­
pada 1866 roku jako  naczelnik K an­
celarii Prezesa Rady Zarządzającej 
Tow arzystw a Drogi Żelaznej F abry- 
czno-Lódzkiej redaguje odpow iedź 
do M agistratu m. Lodzi w spraw ie 
niem ożliwości w ykonania dla ruchu  
drogowego przejazdów  nad czy pod 
toram i kolei fabrycznej na ulicach 
T argow ej i W idzewskiej (obecnie Ki­
lińskiego) — początkowo tereny ko­
lejow e sięgały do obecnej ulicy 
Sienkiewicza. Treść pisma w ykazuje 
doskonalą znajom ość Lodzi i w szyst­
kich pertu rbacji poprzedzających wy­
budow anie D worca Fabrycznego oraz 
torów  Kolei Żelaznej Fabryczno- 
-Łódzkiej.

W ierny też swym zain teresow a­
niom, zam ieścił w prasie w arszaw ­
skiej ciekaw e literacko spraw ozdanie 
z pierw szej podróży, jaką odbyt no­
wo otw artą, niespełna 30-kilom e;ro- 
wą linią kolejow ą z Koluszek do Lo­
dzi.

6.

O skar F la tt in teresu je  nas przede 
w szystkim  jako au to r znakom itej 
publikacji, będącej przyczynkiem  do 
dziejów myśli ekonom icznej i p rak ­
tyki gospodarczej w ładz K rólestw a 
Polskiego, a  także jednym  z najw aż­
niejszych źródeł do dziejów przem y­
słowej Lodzi.

Jego „Opis Lodzi..." byw ał w yko­
rzystyw any w bardzo dziwnych oko­
licznościach. Carski P rezydent m. 
Lodzi, W ładysław  Pieńkow ski w ra ­
porcie do gubernato ra  p io trkow skie­
go zgłasza 26 czerw ca 1895 r., nie­
zgodnie z praw dą, że „Łódź żadnego 
herbu nie posiada i nie posiadała", 
wobec tego przedkłada do za tw ie r­
dzenia p ro jek t ad hoc wymyślonego 
herbu, dołączając do pro jek tu  krótki 
zarys historii Łodzi oparty nie na 
źródłach archiw alnych, lecz na opi­
sie O skara F latta  z dołączeniem  d a ­
nych statystycznych o ludności i roz­
woju przem ysłu i handlu od 1860 do 
1894 roku. Na szczęście n iefortunnie 
zapro jek tow any herb  Łodzi nie o- 
trzym al sankcji państwowych.

Szkodo, że „Opis Lodzi.,." 0 - v nra 
F la tta  'est „białym kruk iem " w 
Lodzi iest zaledwie k ilka tych ksią­
żeczek. a nie w szystkie są d<'< ^nne 
dla przeciętnego czytelnika n«twet w 
bibliotekach.
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j HISTORIA — WSPÓŁCZESNOŚĆ H ISZPANIA
CHINY

ANDRZEJ BLAJER

WÓDZ REBELII
( c z ę ś ć  I )

Wydarzenia ostatnich tygodni spowodowały, iż H iszpania  
znów znalazła się w centrum uwagi światowej opinii publicz­
nej, dodajmy, z rosnqcym niepokojem obserwującej to, co dzieje 
się obecnie na Półwyspie Iberyjskim.
Przyczyn tego stanu  jes t kilka. 

P rzede w szystkim  okres minionych 
m iesięcy cechowało nasilenie się fali 
te rro ru  politycznego, prześladow ań i 
opozycji politycznej przez w ładze 
frank istow skie , w yroki śm ierci na 
działaczy bask ijsk ie j o rganizacji ETA. 
Fakty  te w yw ołały zdecydow ane po­
tępienie w Europie i św iecie, co by­
n a jm n ie j n ie  u ła tw ia  i tak  już skom ­
p likow anej sy tuac ji reżim u. Skom pli­
kow anej, gdyż d la  nikogo dziś nie u- 
lega w ątpliw ości, że w raz ze zn ikn ię­
ciem  ze sceny politycznej H iszpanii 
osoby gen. Franco, dobiegnie także 
k resu  epoka, k tó rej był żywym sym ­
bolem  — epoka rządów  au tokra tycz­
nych w  im ię in teresów  w ielkiej b u r- 
żuazji, oligarchii przem ysłow ej i 
ziem skiej. A jak  na  to w skazują o- 
■ iatnie dni, zniknięcie to  w ydaje się 
być już sp raw ą  ty lko  bardzo k ró tk ie ­
go czasu.

N agłe pogorszenie się s tan u  zdro­
w ia  caudilla  i £akt w yznaczenia (na 
razie  tymczasowo) głow ą państw a 
Ju a n a  Carlosa, zw róciły uwagę 
w szystkich na zasadniczy obecnie 
prohiem : jak a  będzie najb liższa 
przyszłość polityczna H iszpanii? O- 
dejście dyk ta to ra  na pew no spotęgu­
je  kryzys w ładzy, jak i ogarnął już 
w szystkie szczeble istniejącego syste­
m u politycznego, lecz czy od razu 
spow oduje radykalne zm iany? Zanim  
jednak  czas przyniesie odpow iedź na 
p y tan ia : „kto po F ranco?", spójrzm y 
dziś na g łów ną osobę d ram atu , jak i 
od blisko 40 la t przeżyw a Hiszpania.

K im  był w rzeczyw istości ów czło­
w iek zw any caudillem ? Co stanow iło 
sek re t jego tak  długiego panow ania? 
Osobę Franco otaczał zawsze pew ien 
m it w ielkiego, charyzm atycznego 
przyw ódcy, spróbujm y więc ukazać 
jego praw dziw y po rtre t. P o rtre t 
człow ieka, który w yw arł tak wielki 
w pływ  na oblicze w spółczesnej H isz­
panii pozwoli, zarazem  zrozum ieć 
przyczyny traged ii tego k ra ju  i n a ro ­
du, trw ającej n ieprzerw anie  od 160 
lat.

W tym  ostatn im  stw ierdzeniu  nie 
ma bynajm niej przesady, bowiem od 
początku XIX w ieku H iszpania była 
areną  w ojen domowych i rew olucji, 
ciągłych w zlotów  i upadków , których 
jedynym  efektem  było w ykrw aw ie­
nie się narodu , u trzym anie się feuda- 
lizm u i absolutyzm u, m arazm  1 s ta ­
gnacja. C h arak te r rządów  w przecią­
gu tego okresu w ciąż ulegał zm ianie, 
będąc na przem ian rew olucyjnym  i 
kontrrew olucyjnym . Na początku lat 
30 bieżącego stu lecia  H iszpania była

jednym  z najbardziej zacofanych 
k ra jów  Europy, k rajem  o anachron i­
cznej s tru k tu rze  gospodarczej i spo­
łecznej, w utrzym aniu  k tórej ogrom ­
ną rolę odgryw ał Kościół i arm ia. 
Nic zatem  dziwnego, że nie można 
było liczyć na  dokonanie się jak ich ­
kolw iek zm ian politycznych i społe­
cznych, póki te  dw a filary  dyspono­
w ały praw ie pełnią w ładzy, a  ogólny 
poziom św iadom ości społecznej był 
n iezw ykle niski.

„Pokój śm ierc i”, jak  nazw ał filozof 
h iszpański Jose O rtcga y G asset ów 
okres stagnacji i m arazm u, utrzym y­
w any w  in teresie  pełnej w szechw ła­
dzy klas posiadających, został jednak  
w  końcu X IX  w ieku dotknięty  
w strząsem  k a tas tro fa lne j klęski H i­
szpanii w  w ojnie ze S tanam i Z jedno­
czonymi. K lęska 1898 roku  sta ła  się 
zarazem  kom prom itacją  m onarchii i 
a rm ii w  oczach społeczeństw a hisz­
pańskiego, spow odow ała dyskw alifi­
kację  istniejącego system u w artości, 
w  rezultacie zaś — zradykalizow ała 
n astro je  społeczne. D latego często 
przy o m aw ian iu , tego okresu h istorii 
H iszpanii w  odniesieniu do pow stałe­
go wówczas potężnego ruchu  in te lek ­
tu a ln e j odnow y, używ a 6ię określenia 
„pokolenie 98“. L udzie je  rep rezen tu ­
jący  Cm. in. O rtega y G asset, Mlguel 
H nam u n o, Angol G anlvet, Joaquin  
Conta i inni) w ysuw ają hasła stw o­
rzen ia  nowego narodu , k tóry  o s ta te ­
cznie przezw ycięży fatalistyczną t r a ­
dycję 1 w prow adzi H iszpanię n a  no­
w e tory  rozw oju społecznego i go­
spodarczego, przybliżając ją  do E u­
ropy.

W raz z  ew olucją tych  dążeń „po­
kolenia 98" dokonuje się coraz w y­
raźn iejsza radykalizacja  społeczeń­
stw a, zw łaszcza wśród k las w yzyski­
w anych . 11*™i 
w ystąpienia ' robotników  i chłopów  w 
obronie sw ych praw . Zasięgiem  swym 
ogarn iają  z upływ em  czasu coraz 
szersze kręgi społeczeństw a, tym b a r­
dziej iż w ystąpienia te potęgow ane są 
jeszcze sku tkam i I w ojny św iatow ej 
o raz  reoerkusjam i pow ojennej recesji 
ekonom iczne! m ającej tak  fa ta lne  
nastenstw a dla H iszpanii. W rezu lta­
cie głebokieso w ew nętrznego kryzy­
su  w ładzy dochodzi w  1931 roku do 
obalenia m onarchii 1 utw orzenia rz ą ­
du republikańskiego.

Pow stan ie  republik i n ie  rozw iązało 
lednak zasadniczych problem ów  spo­
łecznych 1 gospodarczych k ra ju . 
B rak iedności w  obozie rządzącej 
państw em  um iarkow ane! lew icy oraz  
przyb iera jący  n a  sile je j k o n flik t a

praw icą, osłabiał pozycję w ładz re ­
publikańskich , uniem ożliw iając im 
przeprow adzenie zasadniczych reform  
socjalno-ekonom icznych. S y tuację  po­
garszały sku tk i ogólnoświatowego 
kryzysu gospodarczego, k tó re  szcze­
gólnie dotkliw ie ugodziły w zacofa­
ną ekonom icznie H iszpanię. R ezulta­
tem  był w zrost powszechnego nieza­
dow olenia, um iejętn ie  podsycanego 
przez klasy posiadające. Kościół i a r ­
mię, obaw iających się o sw oją do­
tychczasową, dom inującą pozycję w 
państw ie. Mimo to w ybory do K orte- 
zów (parlam entu  hiszpańskiego), w 
lutym  1936 roku, przynoszą zw ycię­
stw o partiom  Frontu Ludowego. T e­
raz republikański rząd mógł wreszcie 
w stąpić na drogę reform , których 
rea lizac ja  m iała w yprow adzić k ra j 
z  w ielow iekow ego zacofania. T ak się 
jednak  nie stało. P raw ica  była zdecy­
dow ana za w szelką cenę bronić 
sw ych pozycji. 18 lipca 1936 roku 
w ybuchł pucz w ojskow y, początkowo 
w  H iszpańskim  M aroku i na W y­
spach K anary jsk ich , rychło  jednak  o- 
g am ąl sw ym  zasięgiem w iele g arn i­
zonów m etropolii. Tak rozpoczęła 
się krw aw a, trw a jąca  blisko trzy  
lata, w ojna dom ow a między siłam i 
R epubliki H iszpańskiej a  reb e lian ta ­
mi, których Wodzem był gen. Franco.

Kim właściwie był ów gene­
rał, który 1 października 1936 
roku, w Burgos, głównej kwa­
terze rebelii, ogłosił się „ ca u ­
dillem H iszpanii” ?

FRANCISCO FRANCO BAHA- 
MONDE urodził się w  1892 roku W 
El Ferro l jako syn wyższego oficera 
arm ii hiszpańskiej. Młody Francisco 
był z  natury  bojaźliw y i odczuw ał 
zaw sze uczucie pew nej niższości wo­
bec swoich braci, Nicolasa i Ram ona. 
(Ten ostatn i był słynnym  lotnikiem , 
k tóry  jako  pierw szy przeleciał nad 
południow ym  A tlantykiem ). W ygląd 
też m iał raczej niepozorny (1.64 m 
w zrostu), co tylko potęgow ało jego 
kom pleks niższości. Podczas gdy N i­
colasowi udało się dostać do m ary ­
nark i, młodego Francisco posłano do 
akadem ii piechoty w Toledo.

W w ieku 18 la t zostaje podporucz­
nikiem, W 1951 roku, w  w alkach 
przeciwko zbuntow anym  plem ionom  
m arokańskich  Rifenów, Franco, już 
jako  kap itan , zyskuje pierw szą sła­
w ę bojową. Na początku la t 20 po­
w ierzono mu dow ództw o całości od­
działu w alczącej tam hiszpańskiej 
Legii Cudzoziem skiej. Później jego 
biografow ie pisali, iż w alki w M a­
roku były dlań cenną szkołą m ane­
w row ania  politycznego. Tam nauczył 
się w ygryw ać jednych przeciw  d ru ­
gim, nauczył się praktyczneg® zasto­
sow ania zasady ,.divide et im pera”, 
k tó rą  tak skutecznie posługiw ał się 
w sw ej późniejszej działalności, już 
jako  wódz i szef państw a. Osobista 
odw aga i w ykazana w M aroku zręcz­
ność m anew row ania pow ażnie w pły ­
nęły na  przyśpieszenie jego kariery  
w ojskow ej. K olejno s ta je  się n a j­
m łodszym m ajorem , pułkow nikiem , a 
w  wieku 34 la t najm łodszym  genera­
łem arm ii hiszpańskiej.

Bezwzględność F ranco dem onstro­

KARIERA
MADAME CIANG CING

Lu An .iest niezwykłą posiądą w 
chińskim życiu politycznym. Ta starsza, 
60-letnia kobieta » dobrotliwym uśmie­
chu, skupia w swym ręku ogromną 
władzę I ma wielkie wpływy w kie­
rownictwie Komunistycznej Partii Chin. 
Nic dziwnego jeżeli się doda, ie  iest to 
ostatnia żona Mao Tsc-tunga, słynna 
Ci:’n«i Cing, br> tak obecnie ją m iy w i. 
Od IX Zjazdu KPCh w 1989 r. jest 
członkiem Biura Politycznegn KC KPCh.

1.

Od dziecka pociągał ją wielki świat 
a nade wszystko kariera artysf irna. 
Aczkolwiek jej oficjalna biografia ani 
słowem o lym nie wspomina, to icd- 
nak faktem jest. Jak pisała o lym ,.Li- 
teraturnaja Gazieta”, łe  kiedy miała 15 
lat została porwana przez handlarzy 
żywym towarem. Sprzedano ją do tru ­
py teatralnej, która była jednocześnie 
domem publicznym. W tym czasie uwagę 
je j zwraca miody. Inteligentny o nie­
nagannych manierach bywalec tej nie­
zwykłej „świątyni sztuki” Kank Szeng. 
Kilkanaście lat później odegra on waż­
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ną rolę w życiu Ciang Cing — pomoże 
Jej zdobyć pierwsze znajomości w krę­
gach związanych z kierownictwem 
XPCh.

Mniej więcej po upływie dwócb lat 
rodzina wykupuje dziewczynę. Ciang 
Cing odzyskuje wolność, rozpoczyna 
naukę w szkole teatralnej w Tslananie, 
gdzie daje się poznać jako ambitna 
lecz mierna i pozbawiona talentu słu­
chaczka. W 18 roku żyoia wychodzi po 
raz pierwszy za mąż za artystę o naz­
wisku Pej. Je j pierwsze oficjalne mał­
żeństwo nie trwało długo. Po upływie 
kilku miesięcy rzuciła męża. uczelnię 1 
pojechała do Tsindao, gdzie podjęła 
pracę jako bibliotekarka na uniwersy­
tecie. Rektorem uniwersytetu był Czao 
TcJ-mu, który przedtem kierował 
uczelnią teatralną w Tslananie.

Ciang Cing bywała częstym gościem 
w domu Czao Tej-muna. Tam zawarła 
bliższą znajomość z bratem go­
spodyni. młodym człowiekiem imieniem 
Iluang Cing, który był zaręczony. Wy­
buchł skandal 1 Ciang Cing zmuszona 
była na żądanie narzeczonej wyjechać z 
Tsindao do Szanghaju. Dokładnie 33 la­
ta później Ciang Cing zemściła się o- 
krulnie. Dawna rywalka, która w 19GI5 
r. była naczelnym redaktorem gazety

„Pejclng zypao”, została w okresie „re­
wolucji kulturalnej” znieważona przez 
hunwejbinów, zaliczona do „czarnej 
bandy” rewizjonistów i wygnana * Pe­
kinu,

2.

Z obszernego życiorysu Ciang Cing 
opublikowanego na lamach ..Literatur- 
nej Gaziety” dowiadujemy się, te  w 
Szanghaju pojawia się pod pseudoni­
mem Lan Ping. Postanawia "M, wszelką 
cenę zrobić karierę artystyczną. Celowi 
temu ma służyć nowe małżeństwo (war­
to zwrócić uwagę na fakt, że z pierw­
szym mężem nie posiadała rozwodu) z 
dość znanym szanghajsklm -eżysercm, 
scenarzystą i aktorem w jednej osobie 
Tang Na. Dzięki jego interwencji otrzy­
muje maleńkie role w studio ..Linhua”, 
subsydiowanym przez rząd kuomintan- 
gowski. W latach 1936—1937 zagrała w 
trzech filmach, z których tylko jeden 
„Wang Piąty” byl filmem fabularnym. 
Ten niezbyt udany film według recen­
zentów był jedynym i największym suk­
cesem artystycznym Ciang Cing. Am­
bitna, żądna władzy aktorka nie znaj- 
duje uznania w świecie filmu.

Postanawia raz jeszcze próbować 
szczęścia, tym razem w Jenanic — ko­
lebce rewolucji chińskiej, gdzie przy­
jeżdża w końcu 1938 roku. Tam właśnie 
spotyka przyjaciela z dawnych lat Kang 
Szenga. którego poznała na początku 
swojej kariery w „teatralnej trupie”. 
Kang Szeng jest niezwykle cenny, po­
siada znajomości I przyjaciół w krę­
gach partyjnych. Dzięki jego protekcji 
Ciang Cing dostaje się do Akademii 
Sztuki im. Lu Sina, gdzie pragnie uzu­
pełnić swoje skromne wykształcenie. 
Ambicje Ciang Cing są coraz większe. 
Postanawia przyśpieszyć swoją karierę 
artystyczną przy pomocy partii. Praw­
dopodobnie na początku 1910 r. zostaje 
członkiem Komunistycznej Partii Chin. 
Rzecz oczywista dzięki rekomendacji 
Kang Szenga 1 Jego przyjaciół. W końcu 
191(1 r. wychodzi po raz trzeci za mąż 
za prorektora Akademii, Siu I-sina. Do-

w ana  n iejednokro tn ie , jak  choćby 
podczas tłum ienia pow stania górni­
ków w A sturii, gdzie nakazał roz­
strzelać około 2.000 ludzi, zyskiw ała 
mu popularność „tw ardego człow ie­
ka" w śród szerokich kręgów praw icy. 
Był w ięc człow iekiem , na którego 
mogła liczyć w godzinie próby. W
1935 roku Franco, już wówczas ge­
nera ł dyw izji, o trzym ał nom inację 
na  szefa sztabu  arm ii.

Rząd republikańsk i, wyłoniony w 
w yniku zw ycięstw a wyborczego 
F ron tu  Ludowego w 1936 roku, po­
zbaw ił go tego stanow iska i m iano­
w ał tylko w ojskow ym  gubernatorem  
Wysp K anary jsk ich . Wówczas F ran ­
co w łącza się czynnie do działalności 
spiskow ej wśród wyższych dow ód­
ców arm ii. U jaw nia przy tym całą 
sw ą zręczność polityczną, um iejętność 
w yczekiw ania na odpow iedni m o­
m ent, elim inując kolejno sw ych po­
tencjalnych  ryw ali, by stanąć  w  
chw ili w ybuchu rebelii na  je j czele. 
W tym ostatn im  pomógł mu także 
przypadek, bow iem  przew idyw any 
na  dowódcę pow stania przeciw  rep u ­
blice gen. Jose S an ju rjo  poniósł 
śm ierć w ' ka tastro fie  loniczej, gdy 
leciał do Burgos, aby  objąć sw ą 
funkcję. Franco za ją ł w ów czas jego 
m iejsce, w krótce zaś okazało się, że 
został sam  na  placu, bowiem jego 
główni konkurenci: generałow ie Go- 
ded i Mola zginęli jeszcze w  p ie rw ­
szej fazie rabelii. Zginął rów nież 
przyw ódca Falangi, tw órca fas7.y7.mu 
hiszpańskiego, Jose A ntonio P rim o 
de R ivera, czczony później przez re ­
żim jako  „El F ondador”.

Z azw yczaj p rzew ró t w ojskow y *
1936 roku określany jest przez h is to ­
ryków  m ianem  faszystowskiego. Od­
nosi się w ięc w rażenie, jakoby sp i­
sek wyrosły na  gruncie  ideologii 
faszystow skiej był dziełem  sam ych 
faszystów, którzy zdobyli w ładzę 
dróg 1 zam achu stanu . M ożna by są ­
dzić, iż Falanga (pow stała zresztą 
dopiero w 1934 roku z połączenia 
dwóch p artii faszystow skich naśladu ­
jących wzory w łoskie i niem ieckie) 
zdom inow ała sw oją ideologią trzon 
a rm ii, aby posłużyć się nią następnie 
jako  narzędziem  do realizacji zasad­
niczego celu — przejęcia przez partię  
w ładzy w państw ie. T ytuł „El Cau- 
dillo” (wódz), jak i Franco przyjął 
tuż po w ybuchu rebelii, mógł przy 
tym  sugerow ać, że w ystępuje on 
rów nież w charak terze  w odza partii 
faszystow skiej w  im ieniu  i interesie 
k tó re j działa.

Tym czasem  rzeczyw istość była zu ­
pełnie inna. Franco bowiem w m o­
mencie przygotow yw ania przew rotu 
nie m iał nic w spólnego z  „Falangę 
Espanola", k tó rej polityczne credo, 
oparte  no tabene na słynnych „25 
p unk tach” (program  NSDAP), w yra­
żało zdecydow ane przekonanie, iż 
rew olucji może dokonać tylko partia  
faszystow ska i je j wódz (oczywiście 
P rim o de R ivera).

Dlaczego zatem  w okresie w ojny 
dom ow ej i później posłużono się, jej 
program em ? Odpowiedzi na to py ta­
nie udzielił d ługoletni m in ister spraw  
zagranicznych H iszpanii, rzecznik 
w spółpracy z państw am i Osi i szw a­
gier gen. F ranco  — Ram on S errano 
Suner. W sw ej książce o polityce h i­
szpańskiej („Entre les P yrenees et

skon ale zdaje sobie sprawę, że dopiero 
teraz ma życiową szansę dla realizacji 
swoich ambitnych planów, tym bardziej 
że jednym z wykładowców w Akademii 
Sztuki jest Mao Tse-tung.

Ma Ding-ling, autor wspomnianego 
Już życiorysu madame Ciang Cing o- 
publlkowanego w „Llteraturucj Gazie- 
tie” na podstawie licznych 1 wiarygod­
nych dokumentów, które ostatnio udało 
się zdobyć, stwierdza, że ta niezwykle 
sprytna i bezkompromisowa kobieta 
wykorzystała wszelkie możliwe sposoby, 
aby zwrócić na siebie uwagę przywód­
cy KPCh. Cel ten w pełni osiągnęła. 
Już za kilka tygodni plotka w len  nie 
głosi, że artystka jest kochanką Mao 
Tse-iunga. Romans len stal się przed­
miotem specjalnego dochodzenia par­
tyjnego ponieważ Mao Tse-tung był 
żonaty.

Według szwajcarskiego tygodnika ,.Dle 
Weltwoche”, jeden z wygnanych przez 
Mao Chińczyków, który dobrze znal 
Ciang Cing z okresu kiedy mieszkała 
w Jenanic powiedział przedstawicielom 
gazety:

„Lang Ping owładnięta była niesły­
chaną wprost chęcią imponowania. Pra­
gnęła bezwzględnie zwracać na siebie 
uwagę... We wrześniu 1915 roku poja­
wiła się pewnego dnia nie zaproszona w 
sali konferencyjnej w trakcie posiedze­
nia kierownictwa partii. Zademonstro­
wała wysokiemu gremium swoją zde­
formowaną figurę i oświadczyła: Przy­
szłam, by zakomunikować wam radosną 
wiadomość. Przewodniczący I ja  posta­
nowiliśmy wspólnie dzielić przyszłość i 
mieć dużo dzieci. Mao poczerwieniał z 
zakłopotania...”

W połowie września 1915 r. w kuo- 
mintangowsklej stolicy Chin odbyło się 
wspaniale wesele; Mao Tse-tung nie 
mając rozwodu z poprzednią małżonką 
zawarł nowy związek małżeński z Ciang 
Cing. Madame Czang Kaj-szejk podaro­
wała „pannie młodej”, która była o 20 
lat młodsza od swego czwartego męża, 
drogocenny pierścień z plęciokaialowym 
brylantem.

Mao Tse-tung zwraca się z prośbą do 
KC KPCh o uznanie nowego małżeń­
stwa. Zgodę taką uzyskuje pod w arun­
kiem, że Ciang Cing nie będzie oficjal­
nie występować jako Jego małżonka,

Foto: A rch iw u m

G ib ra lta r”) S uner stw ierdził, iż w  
porów naniu z  program em  tradycjo ­
nalizm u karlistow skiego, program  
Falangi po prostu  „lepiej odpow iadał 
koncepcji p ro le tariack iej, socjalnej, 
jednym  słowem rew olucyjnej, k tó ra  
mogła dopomóc narodow ej H iszpanii 
do w chłonięcia pod względem Ideo­
logicznym H iszpanii czerw onej. Na 
tym polegała w rzeczywistości nasza 
naczelna am bicja, nasz podstaw ow y 
obowiązek. Socjalizm  postaw ił w szę­
dzie problem  tak  realny, że nic d a ­
w ało się go om inąć 1 trzeba go było 
rozw iązać za w szelką cenę".

D latego w łaśnie rola Falangi, po 
zw ycięstw ie Franco, była zupełnie 
inna niż pozycja podobnych partii 
we W łoszech, Niemczech czy P o rtu ­
galii. G enerał, k tóry zdobył w ładzę 
w w yniku zam achu stanu , nie m iał 
zam iaru  po zw ycięstw ie dzielić się 
nią, a  tym bardziej przekazać jej 
przywódcy partii faszystow skiej. Sam 
m ianow ał się „w odzem ” w ykorzystu ­
jąc p artię  i je j ideologię jedynie  ia- 
ko narzędzie w ugruntow yw aniu  
sw ej w ładzy państw ow ej. Śm ierć w 
początkowe) fazie w ojny dom ow ej 
przyw ódcy Falangi i je j głów nych 
ideologów: Ibessim o Redondo oraz 
Ledesm y Ramosa u ła tw iła  dodatko­
wo zadanie F ranco  w  uchw yceniu 
ścisłej kontro li nad  pozbaw ioną 
przyw ództw a partią . Jego  w łasna po­
życia była odtąd przez niego nie z a ­
grożona. T eraz był faktycznym  „w o­
dzem”.

jak również nie będzie w przyszłości 
zajmowała żadnych stanowisk partyj­
nych ani nie będzie też uczestniczyć w 
życiu politycznym Chin...

3.

Dwadzieścia tal czekała cierpliwie I 
potulnie Ciang Cing na sprzyjającą o- 
kazję. Dorwawszy się do władzy na 
początku „rewolucji kulturalnej” roz­
prawiła się z niewygodną dla niej elitą 
intelektualną, działaczami kultury i 
nauki. Dziś wydaje rozkazy ministrom 
1 dowódcom wojskowym w Chinach. Nie 
zapomniała Jednak o swoich przyjacio­
łach, np. Kang Szeng został doradcą 
..grupy do spraw rewolucji kulturalne!" 
i otrzymał następnie wysokie stanowi­
sko państwowe.

Żądając „odrąbania psich głów” w ięk­
szości członków KC KPCh, Ciang Cing 
mściła sie między innymi na tvch 
wszystkich, którzy występowali w J945 
r. przeciwko je j małżeństwu z Mao Tse- 
-tungicm i nie dopuszczał! jej do władzy 
w późniejszym okresie.

Dziś Ciang Cing nie tylko jest odpo­
wiedzialna za rozrywkę ale 1 również 
za polityczne oddziaływanie na niasy 
chińskie. Skontrolowała ponad 1000 
sztuk teatralnych pod względem ich 
treści ideologicznych. Ostatecznie zaak­
ceptowała tylko siedem tak z w a n y c h  
„modeli teatru rewolucyjnego”, które 
od 1968 r. nieprzerwanie nie schodzą * 
afiszy. Ich tematyka dotyczy głównie 
militarnego przygotowania społeczeńst­
wa chińskiego do ewentualnej wolny.

Prasa szwajcarska podała, że (Hang 
Cing nie mieszka obecnie z Mao Tse- 
tungiem w Jego tajnej r e z y d e n t n0<‘ 
Pekinem. Podobno odwiedza męża raz 
w tygodniu i odbiera od niego in s tru k ­
cje. Stara się, aby władza stopn^wo 
przechodziła w ręce ludzi, którzy bedą 
kontynuowali linię polityczną Mao Tse- 
tunga.

l
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U PRZYJACIÓŁ
Przed kilku dniam i w  Belgradzie 

obradow ał VIII Kongres Związku 
Literatów  Jugosław ii, w którym  
uczestniczyło okoio 200 pisarzy. 
N ajbardziej in teresującym  tem atem , 
dyskutow anym  na zjeździe była po­
zycja pisarza w społeczeństwie.

Na kongresie uchw alono nowy 
sta tu t związku. S tw ierdza on, że 
związek jest organizacją społeczną, 
której założenia program ow e opie­
rają się na program ie Socjalistycz­
nego Związku Ludu Pracującego 
Jugosław ii, do którego ZLJ należy 
jako organizacja społeczna.

*  4- *

Jednym  z tegorocznych laureatów  
Nagród Państw ow ych ZSRR jest 
A leksandra Pachm utow a, autorka 
ponad 100 pieśni, cieszących się 
w ielką popularnością wśród melo­
manów różnych pokoleń. To za­
szczytne w yróżnienie uzyskała kom- 
pozytorka za utw ory pochodzące 
z la t 1972—1974.

*  - f  *

W w ieku 78 la t zm arła badaczka 
lite ra tu ry  — Nina Czernyszewska, 
wnuczka wielkiego rosyjskiego re­
w olucjonisty — dem okraty i pisa­
rza, M ikołaja Czernyszewskiego. 
N ajw ażniejszym  jej dziełem jest 
..K ronika życia i działalności M. G. 
Czernyszewskiego”, tw orzona przez 
dziesiątki lat. N. Czernyszewska 
wchodziła rów nież w skład zespołu 

1 naukowego, przygotow ującego połne
krytyczne w ydanie prac jej dziadka.

I Od 1941 roku N. Czernyszewska by­
ła dyrektorem  domu — muzeum 
wielkiego pisarza w Saratow ie. Pod 
jej kierow nictw em  placów ka ta sta­
ła się znana nie tylko w  ZSRR, ale 
i za granicam i k ra ju . 0

*  -f *

Pierw sze milionowe m iasto na  Sy­
berii, to N owosybirsk — w ielkie 
centrum  naukow e i kultu ralne. 
Z najduje się tu, sławny już w ca­
łym Związku Radzieckim. T eatr 
Opery 1 Baletu. Żeby się doń do­
stać, trzeba czekać na bilet około 
trzech miesięcy. T eatr dysponuje 
dwoma tysiącam i miejsc i wypeł- ■  

I niony jest każdego wieczoru po I  
! brzegi. Przybyw ają tu  widzowie I. 

z odległych setki kilom etrów  I  
osiedli w tajdze, z K rasnojarska ł
i Irkucka. Aby wyjść widzom na- ■  
przeciw, tea tr organizuje wyjazdy I 

| zespołu do syberyjskich ośrodków ■  
urbanistycznych i na w ielkie budo- I

*  4- *

K rystyna Saostak-Radkow a, mezzo- 
sopranistka T eatru  Wielkiego w W ar­
szawie, odniosła wielki sukces 
w głównej roli ..Diabłów z Loudun” 
Krzysztofa Pendereckiego, w ysta­
wionych ostatn io  przez berlińską 
Staatsoper.

*  - f  *

Tem atem  now ej opery, k tórej 
praprem iera odbędzie się w  P ra ­
skim T eatrze N arodowym na wio­
snę przyszłego roku. lest zatonięcie 
T itan ica”. Podstaw ą libretta  napi­

sanego w języku czeskim przez 
Jirziego Schw arza, 1est znana po­
wieść faktu pióra Josefa Pełza von 
Felinau, a muzykę skom ponował 
prof, R udolf M acudziński.

*  +  *

Przed kilku  dniam i o tw arto  w  ber­
lińskiej G alerii Narodowej w ysta­
wę. prezentującą dorobek niem iec- B  
'<ich artystek  — plastyczek na prze- 3? 
trzeni ostatnich dw ustu lat. Na 1 

‘kspozycje składa się 170 prac ma- I  
arskich, graficznych i rzeźbiar- ■  
łkich. W ystawa jest w kładem  m u- ■  
'.eów NRD w obchody M iędzynaro- ' j  
łowego Roku Kobiet. Z najdują się 9  
la niej dzieła od X V III-w lecznych Hj 
irac Angeliki K nufm ann 1 Anny 1  
Dorothei Therbusch, do prac pla- 9  

I styczek z N iem ieckiej Republiki M 
D emokratycznej.

*  - f  *

W ub. m iesiącu o tw arto  w B uda­
peszcie G alerię Naiodow ą, która 
znalazła wspaniałe pomieszczenie 
w pałacu na Wzgórzu Zamkowym.
W nowej siedzibie galerii czynne 
sa cztery wystawy. Na w ystaw ie 
S tara  sztuka w ęgierska” podziwiać 
nożna eksponaty po raz pierwszy 
■'okazane szerokiej publiczności lub 
udostępniane bardzo rzadko. Na dru- 
'r e j  pokazano rzeźby, prace m alar­
skie, grafikę oraz zbiory num izm a­
tyczne. W trzeciej — przedstaw iono 
T-ace współczesnych plastyków  wę- 
'ierskich. Czw arta ekspozycja p re­
zentuje najcenniejsze dzieła szkoły 
m alarskiej z Szolnok.

Po długotrwałej wojnie, bo­
haterskiej i pełnej niesłycha­
nych ofiar, naród wietnamski 
wywalczył wolność i niezawi­
słość. Dziś mieszkańcy obu 
części kraju — Północy i Połu­
dnia — nie szczędzą sił odbu- 
dowujqc zniszczona gospodar­

kę.
O  pokojowej odbudowie 

kraju pisze znany francuski Pi­
sarz Vercors (Jean Bruller), 
który wraz z delegacja francu- 
skq przebywał w Demokratycz­
nej Republice Wietnamu z 
okazji 30 rocznicy proklamo­
wania DRW . Oto fragmenty 
jego reportażu.

„Piszę w  tym  reportażu tylko o 
tym , co w idziałem  i co słyszałem , 
nie pretendując do w yciągania dale­
ko idących wniosków, Poza tym po­
święcę nieco więcej uwagi Sajgonowi 
niż Hanoi, chociaż w H anoi spędzi­
łem więcej czasu, rzecz jednak w 
tym , że o życiu w Sajgonie niew iele 
jeszcze wiadomo.

C entrum  Hanoi — co było dla 
m nie przyjem nym  zaskoczeniem  — 
praw ie wcale nie nosi śladów cięż­
kich bom bardow ań czasów wojny. 
Ulice, wytyczone jeszcze przez F ran­
cuzów, szerokie i obsadzone drzew a­
mi są przepiękne. Wszędzie panuje 
ożywienie. Na wielkim , krytym  ryn­
ku. przesiąkniętym  zapachem  korzen­
nych przypraw , m nóstw o tow arów , 
zatrzęsienie w arzyw  i owoców, któ­
re sprzedają sędziwe w ieśniaczki.

Wieśniaczki... K tóregoś dnia w staw ­
szy o świcie, żeby się trochę pow ałę- 
sać, spotkałem  idące do m iasta wie­
śniaczki. Szły dźw igając na barkach 
nosidła obciążone z obu stron dużymi 
koszami. Wiem z  w łasnego dośw iad­
czenia: kiedyś, było to jeszcze w 
Chinach, spróbow ałem  unieść takie 
kosze; kosztowało m nie to  w iele wy­
siłku, żeby je ruszyć z  m iejsca. A 
kobiety  swobodnie niosą je  z pól do 
m iasta.

Rowerzyści. Nigdzie 1 nigdy nie 
w idziałem  czegoś podobnego. Ani w 
Pekinie, ani w A m sterdam ie. Tłum 
row erzystów  zajm uje  całą szerokość 
ulicy. W absolutnym  nieładzie W 
cudow nym  nastroju. Każdy jedzie,. 
jak  mu się żywnie podoba, nie zw a­
żając na samochody (jest tu  ich nie­
wiele), skręcając w edle w łasnego u- 
znania to na prawo, to na  lewo, bez 
względu na sygnały. Ta niesłychana 
krzą tan ina  ani trochę nie przeraża 
dzieci usadzonych po dwoje, a naw et 
po tro je  za plecam i swoich m am  i 
tatusiów . U śm echają się tu ta j wszys­
cy, ludzie zachow ują się zdum iew a­
jąco naturaln ie . Przyjem nie na nich 
patrzeć, choć ubrani są biednie. Tak. 
jeszcze biednie, ale jest to bieda nie 
m ająca nic wspólnego z nędzą. Tak 
skrom ne słom iane chaty  nie m ają nic 
wspólnego z  noram i w dzielnicach 
nędzy. Jest to dostojna bieda, z u- 
śmiechem znosząca niedostatek.

Przypom inam  sobie ruiny Hanno- 
w eru, upiornego Berlina ze Ślepymi 
oczodołami ocalałych fasad... Podobne, 
ale leszcze Potw orniejsze zniszczenie 
w idzieliśm y oóźniei. z  samolotu, prze­
la tu jąc  nad rejonam i Da Nang, Hue,

W ydarzenia, jak  na  taśm ie filmo­
wej, przesuw ają się szybko. Komen­
ta to r może naw iązać tylko do nie­
których, świadom , że jego wybór jest 
subiektyw ny. Skoncentrujm y więc 
uw agę Czytelników  tylko na tych, 
które w ydają się nam  sz/rzególnie 
godne odnotow ania.

Nie przestrzegając h ierarchii w y­
darzeń, zacznijmy od rezolucji XXX 
sesji Zgrom adzenia Ogólnego, która 
większością głosów ustaliła , że syjo­
nizm jes t „form ą rasizm u i rasowej 
dyskrym inacji”. W n ie k tó iy u , »;oiach 
Zachodu próbuje się przedstaw ić tę 
rezolucję jako zaskakującą i sensa­
cyjną, W istocie jest to potw ierdze­
nie, iż rów nież ta  doktryna rasistow ­
ska w yrządza ogólnośw iatow ą szkodę. 
Czymże bowiem innym  jest n ieusta­
jące w ypędzanie Palestyńczyków  z ich 
domostw , ponieważ są ludźm i „d ru ­
giej , kategorii” ? Syjonizm  w yrasta 
z reakcyjnej Ideologii burżuazji i nie 
ma nic wspólnego z interesam i ży­
dowskiego pro letariatu . D awała tem u 
w ielokrotn ie w yraz K om unistyczna 
Partia  Izraela, k tóra opow iada się za 
pokojow ym  rozw iązaniem  problem u 
bliskowschodniego i uznaniem  słusz­
nych praw  narodu Palestyny. Jednak ­
im koła rządząc# Izraelem  fto ją  łia

Kuangczl. A le odnosi się w rażenie, 
że H anoi cudem  uniknęło ru in . Jego 
n ie tkn ię te  p iękno ta i w  sobie zagad­
kowy urok.

Szczególne ożyw ienie panow ało w 
mieście podczas potężnej dem onstra­
cji. Ruch autobusowy został spara li­
żowany. W zam ian darzono nas serde­
cznym i uśm iecham i. N ajbardziej 
szczęśliwe były dzieci. Każdy nasz 
gest pow itania pobudzał je  do bu­
rzliw ej akcji.

Jest to  pierw sza dem onstrac ja od 
dn ia  zw ycięstwa. A naw et w  ogóle
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pierwsza. O pow iadają nam  ze śm ie­
chem, jak trudno było nauczyć żoł­
nierzy m aszerow ania; w walkach nie 
rów nano do prawego. T rzeba było 
całych tygodni ćwiczeń, jeśli nie 
miesięcy.

Poruszenie narasta, kiedy prze­
chodzą bataliony kobiet — żołnierzy. 
A osiąga szczyt — kiedy idą w etera­
ni. starzy wieśniacy z białym i broda­
mi, k tó re  upodabniają  ich do Ho Chi 
M inha. Ich wiek jest św iadectw em  
praw dziw ie narodowego charak teru  
minionej wojny...

Bardzo niedaw no bohatersko w al­
czyli i doświadczali bom bardow ań, 
jakich nie zna cała h istoria ludzkoś­
ci: w ciągu kilku tygodni zrzucono 
na  ich ziem ię trzy razy więcej bomb 
niż na cała Europę w okrese 11 woj­
ny św iatow ej.

Sajgon. To była niespodzianka, 
przygotow ana dla francuskiej delega­
cji, nie było go w naszym  program ie 
podróży. W ylecieliśmy starym  zdo­
bycznym sam olotem. Leciał nisko i 
wolno, n ie  odryw aliśm y oczu od ilu- 
m inatorów . W idzieliśmy wielkie rany 
zadane tem u krajow i. W strefie 17 
rów noleżnika są one potw orne. Po­
w ierzchnia ziemi przypom ina krajo­
braz księżycowy, k ra tery  są tak  blis­
ko siebie, że w yrzucone ookfrdy 
gruntu — ciemne, jasne, żółtawe — 
leżą jedne na drugich. Tylko gdzie­
niegdzie skraw ki ocalałej ziemi. 
W strząsający widok.

Ale oto jesteśm y już w Sajgonie. 
Jego wygląd mówi sam  za siebie. Nie 
m a już słom ianych chatek przycup­
niętych nad brzegam i rzeczek 1 iezior 
tonących w bu jnej zieleni. Na nagiej 
ziemi rozrzucone nędzne lepianki 
k ry te  dyktą lub  papą. To już nie b ie-

innym  stanow isku. W ymowny prze­
cież jest takt, że w dniu  uchw alenia 
om aw ianej rezolucji, głów na ulica 
Jerozolim y dem onstracyjnie przem ia­
now ana została na „drogę syjonizm u”. 
W tym  drobnym  fakcie ujaw nia się 
ideologia Tel-A w iw u z wszystkimi jej 
następstw am i dla rozw iązania proble­
mu bliskowschodniego.

„Zaaprobow ana przez Narody Z jed­
noczone rezolucja — pisze agencja 
TASS — to praw idłow e i słuszne po­
tępienie wojowniczej, syjonistycznej 
doktryny rasow ej wyższości, ideolo­
gii, k tó ra  znajdu je  sw ój konkretny  wy­
raz w agresyw nej, ekspansjonistycz- 
nej polityce izraelskich kół rządzą­
cych, w sprzęganiu się Tel-A w iw u na 
arenie m iędzynarodow ej z na jreakcy j- 
niejszym i siłam i im perializm u, w ne­
gowaniu i deptaniu  słusznych praw  
arabskiego narodu Palestyny”.

Zmieńmy teraz tem at, aby naw ią . 
zać do wizyty w Polsce oficjalnej de­
legacji party jno-rząilow ej D em okra­
tycznej Republiki W ietnam u z I se­
kretarzem  KC Partii Pracujących. 
W ietnam u — Le Duancm. O publiko­
w ane po wizycie wspólne ośw iadcze­
nie pozwala szczegółowo zorientow ać 
się w tem atyce rozmów w arszaw skich 
1 w spólnych ustaleniach. Z tego do­

da, to Ju ł nędza. C entralne ulice, je­
śli naw et i przyciągają uwagę, to  tyl­
ko dzięki starym  drzewom kryjącym  
zabudow ania. Pozostałe lednak są 
ustaw ione Jak pod sznurek, a  w ięk­
szość gmachów m iejskich w ydala ml 
się szara, bezkształtna, pozbawiona 
jakiegokolw iek stylu. Jest to  p raw ­
dziw ie kolonialne miasto.

Na ulicach ruch. Podobnie jak w 
Hanoi. m nóstw o row erzystów. Bardzo 
m ało sam ochodów — trudności 7. ben­
zyną. Za to dużo młodzieży na mo­
tocyklach. Spotyka się m ałe ciężą-
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rów ki na trzech kołach, mieszczące 
sześć osób, a le  najczęściej tłoczy się 
w nich, jak śledzie w beczce, po 
ośm iu, a  naw et po dziesięciu pasa­
żerów. Są także autobusy taksów ki, 
ale bardzo nieliczne.

Wiele sklepów jest zam kniętych. 
Należy przypuszczać, że ich w łaści­
ciele uciekli; zam knięte są  bary i 
kafejk i, w którcyh kw itły — speku­
lacja, narkom ania  i p rosty tucja . Czyn­
ne są natom iast zakłady fotograficz­
ne, sklepiki z  kw iatam i i sklepy ju ­
bilerskie. N aprzeciw ko hotelu „Con­
tinen ta l” m nóstw o kram ików  z książ- 
Kami, na kontuarach  zarzęsienie ksią. 
żek w języku francuskim . Na głów­
nej ulicy — K atina, obecnie — Wol­
ności, o tw arto  kilka, tradycyjnie fran­
cuskich. m ałych barów  — w iniarni 
chętnie uczęszczanych. Dużo młodzie­
ży w dżinsach, rozszerzonych spod­
niach i skórzanych kurtkach, wszyscy 
zachow ują się swobodnie. Większość 
kobiet nosi barw ne, tradycyjne tuniki 
rozcięte po bokach, Na ulicach mało 
żołnierzy. Policji znacznie m niej niż 
w Paryżu. B ardzo dużo baw iących 
się dzieci.

Szybki rozpad arm ii reżim u Thieu 
pozwolił wojskom  w yzwoleńczym za­
jąć Sajgon bez jednego w ystrzału, 
bez zniszczeń i przelew u krw i. W 
mieście transport funkcjonow ał bez 
przerwy. Poczta nie pracow ała zale­
dw ie jeden dzień. Radio i telew izja
— jedną godzinę. Zgodnie z rozkaza­
mi, żeby uniknąć podejrzeń, oficjalne 
in form acje nadaw ano do ostatniej 
m inuty, później oficer arm ii wyzwo­
leńczej, odpow iedzialny za całą ope­
rację, w yjął z  kieszeni zaśw iadczenie 
Tymczasowego Rządu Rewolucyjnego, 
zebrał pracow ników  I w ydał im od­
pow iednie polecenia. Tak w ięc prze-

kum entu  w ynika, że obie strony po­
inform ow ały się o przebiegu budow ­
nictw a socjalistycznego, usta liły  roz­
w inięcie w zajem nych braterskich  
kontaktów , które na polu gospodar­
czym sprow adzą się do współpracy 
w  dziedzinie niektórych gałęzi prze. 
m ysłu chemicznego, wydobycia w ę­
gla, przem ysłu cukrow niczego i prze­
tw órczego oraz niektórych dziedzin 
przem ysłu w łókienniczego i drzew ne­
go W trakcie rozmów podpisano 
m. i.n. porozum ienie o  głównych kie­
runkach  w spółpracy gospodarczej 
i w ym iany tow arow ej w  latach 
1976—1980 oraz protokół o w ym ianie 
tow arow ej w  roku przyszłym.

W iele jednak  m iejsca w  rozm o­
wach obu stron zajęły problem y m ię. 
dzynarodow e. Stw ierdzono, że euro­
pejskie k raje  socjalistyczne osiągnęły 
duże sukcesy w um acnianiu pokoju 
i bezpieczeństwa, o  czym świadczy 
końcowy a k t konferencji w  H elsin­
kach.

W yrażono wsipólne poparcie d la dą­
żeń narodów  Azji Południowo-W scho­
dniej w ich w alce o pokój i n iepo . 
dległo-ść o raz  p raw dziw ą neutralność, 
a także pokojowego j dem okratyczne­
go zjednoczenia Korei.

Zajęto zbieżne stanow isko na te ­
m at dróg rozw iązania problem u b li­
skowschodniego, a  w ięc w ycofania 
w ojsk Izraelskich z zagarniętych 
przem ocą tery toriów  arabskich, za­
gw aran tow ania podstawow ych praw  
arabskiego narodu  palestyńskiego 
o raz  poszanow ania p raw  w szystkich 
państw  tego regionu.

kaz dalszych inform acji sp ływ ał nor­
malnie, tyle tylko, że innym  stru m ie­
niem...

Nie było praw ie w ypadków  sabo­
tażu. Ludność, nękana grabiażam i, 
które wybuchły po odejściu A m ery­
kanów , blisko w spółpracow ała z a r­
mią wyzwoleńczą. Zapewniono bez­
pieczeństw o w mieście. Mimo o tw ar­
cia więzień i ucieczki przestępców  
krym inalnych (mówi się, że bandy­
tów uw olniono z rozkazu Thieu, żeby 
wywołać w mieście zam ęt i rzeź), 
większość z nich udało się zatrzym ać 
i znów umieścić za kratkam i.

S tary  reżim  pozostawił w spuściź- 
nie szereg problem ów  trudnych do 
rozw iązania. Oto n iektóre z n ich : 
ty lko  w sam ym  Sajgonie było 200 
tysięcy prosty tu tek , 150 tysięcy n a r ­
kom anów, 200 tysięcy policjantów . I 
wszystkich ich, jak  się tu ta j mówi, 
trzeba wychować w  nowym duchu. 
Ponad 500 tysięcy żołnierzy rozgro­
m ionej arm i, z k tórym i n ie  w iado­
mo, co robić. 300 tysięcy sierot. I 
m nóstw o chłopów, których przesiedlił 
Thieu. Liczby te trzeba znać. bo cho­
dząc po mieście tego wszystkiego nie 
widać. Nie spotkałem  w praw dzie że­
braków , z w yjątk iem  chłopca, k tó ­
ry nazw ał mnie „ ta tą” i którem u nie 
m iałem  co dać, i m łodej dziewczyny, 
która ciągnęła mnie za rękaw , m ru ­
cząc po francusku: „Co słychać? Do­
kąd idziesz?” Ale nie natrętn ie .

Wszyscy ci ludzie żyli na rachunek 
A m erykanów . A jak  ich nakarm ić 
teraz, gdy A m erykanie odeszli? Mia­
sto  liczyło około m iliona m ieszkań­
ców. T eraz jest Ich trzykro tn ie  w ię­
cej. Na szczęście zostało k ilka sk ła ­
dów z ryżem , który  rozdziela się 
bezpłatnie. Czy na długo go starczy? 
P ierw sze zbiory ryżu odbędą się do­
piero za pół roku. Odpowiedź jest 
prosta: Południu pomoże Północ.

M ówiono nam :
— Nie było an i represji, ani k a r  I 

nie będzie. W yjątek stanow ią wielcy 
przestępcy w ojenni i uczestnicy an- 
tyrew olucyjnych spisków, jeśli by ta ­
kie m iały miejsce. Chodzi tu  nie 
ty lko  o miłosierdzie. Jes t to  jedyne 
rozum ne rozwiązanie. Można by n a ­
w et powiedzieć, że jest to  nasz k re ­
dyt. Po 30 latach  w ojny każda rodzi­
na ma żołnierzy z obu obozów. Z a­
bijać lub wsadzać do w ięzienia każ­
dego, kto popełnił błąd oznaczałoby 
jednocześnie usunąć g run t spod nóg 
jej siedm iu lub ośmiu krew nym . A z 
nich sk ładają  się miliony.

P lany — ekonomiczne, przem ysło­
we, gospodarki rolnej — opracow uje 
się już w skali całego kraju . Jed n ak ­
że przeobrażenia w ym agają czasu i 
nie m ożna bagatelizow ać ani jednego 
szczebelka w ich urzeczyw istnieniu. 
Wiele la t życia w  różnych ustro jach 
społecznych zrodziło bardzo głębokie 
różnice we wszystkim , także w św ia­
domości ludzkiej. Nie można liczyć 
na przezw yciężenie tych kon trow er­
sji jednym  ruchem  czarodziejskiej 
pałeczki. A ntykom unistyczną p ropa­
gandę prow adzono w fantastycznej 
skali. W ykorzenić przesądy, w zajem ­
ne niezrozum ienie i n ienaw iść to 
n ie ła tw e zadanie. W ietnam  jeszcze 
przez w iele la t będzie odczuw ał ostrą  
potrzebę pomocy % zew nątrz. Nie o- 
czekuje on od F rancji w ięcej niż 
może ona ofiarow ać (kogo by nie 
spytać, co te raz  potrzebne jest k ra ­
jowi. odpow iada: „W szystko, a prze­
de w szystkim  książki! K siążki!”)

Przełożył:

JERZY C ZEC H

Opowiedziano się za ostateczną li­
kw idacją w szystkich pozostałości ko­
lonializmu, wyrażono solidarność 
z wszystkimi postępowymi siłami 
Portugalii o raz  w alką narodu ch ilij­
skiego przeciwko reakcyjnej juncie 
wojskow ej w Chile.

W izyta o ficjalnej delegacji DRW 
odśw ieżyła w naszej p am ięć  ettipy 
w ałki bohaterskiego narodu w ietnam ­
skiego o praw o decydow ania o swoim 
losie. Wiosna bieżącego roku — jak 
wszyscy pam iętam y — przyniosła fi­
na lne  zw ycięstw o tem u narodow i 
i zapoczątkowała e tap  pokojow ej od­
budowy kraju . Jesteśm y pełni podzi­
w u dla m rówczej pracy, zm ierzają­
cej do szybkiego zatarcia ran w ojen­
nych. W ietnam , odległy przecież 
geograficznie. Jest nam  bliski uczu­
ciowo 1 ideologicznie, a w izyta przy­
wódcy DRW naszym tradycyjnie do­
brym  stosunkom, dodała nowego 
Impulsu.

I w ydarzenie trzecie — proklam o­
w anie Angoli niepodległym  państw em .
Przew odniczący MPLA — Agosthino 
Neto w swej proklam acji zapow ie­
dział, że Ludowa Republika Angoli 
„przekształcać się będzie stopniow o 
w  państw o dem okracji ludowej, któ­
rego fundam entem  jest sojusz ro- 
botn Iczo-chłopskl",

Dzień 11 listopada — n ie przyniósł 
Jednak pokoju Angoli. Nadal trw ają  
w alki przeciw ko oddziałom rozłam o­
w ym  oraz siłom obcych w ojsk in te r­
w encyjnych.

W ITOLD S Ł A W K I

m SYJONIZM -  FORMĄ RASIZMU 
bbj WIETNAM -JESZCZE BLIŻSZY 
■ ANGOLA NIEPODLEGŁYM PAŃSTWEM
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ROZMOWA
Z zastępcq dyrektora do spraw produkcyjno-handlowych Przed­
siębiorstw Przemysłu Gastronomicznego w Łodzi — mrg W ŁO ­

DZIM IERZEM  M ICHALSKIM  rozmawia Bogda Madej

t J S T Y  I
WSZYSCY W IEDZIELI,

ALE N IK T SIĘ NIE SPODZIEW AŁ...

Przeczy tałam  a rty k u ł w „O dgłosach” , 
p ió ra  K onrada Turow skiego pt. „W szy­
scy w iedzieli, ale n ik t sie nie spodzie­
wa*” . Mimo /.m ienionych nazw isk wiem
0 kogo chodzi, bo przecież tam  m ieszkam .
•w te j sam ej k latce, ty lko  na dole. Jest 
m i trochę przykro , ie  au to r nie napisał 
p raw dy o na*, sąsiadach. Przez prawic 
piętnaście  la t ciągnie się U  spraw a. 
P iętnaśc ie  la t. Czy można sobie w yobra­
zić. ile to nocy nie przespanych przez lu ­
dzi pracy  i ty lko  przez Jedną jedyna ro ­
dzinę, k tó ra  nie splam iła sobie rak  p ra ­
ca d la  dobra ogółu. Pisaliśmy dw a listy
1 podpisam i lokatorów  do m ilicji. Ten 
d rug i list przyniósł ty lko  to, że tych 
nocy uie przespanych było m niej. Ale n ie ­
w iele sie zm ieniło. Bo przecież obyw ate­
low i wolno w swoim dom u pić. bawić 
się I przyjm ow ać kogo się chce. Czy k o ­
m u ś wolno sie w trącić do sąsiada. że żle 
»ię bawi, te  źle w ychow uje dzieci?

.jeszcze dzisiaj, w ychodząc, bardzo czę­
sto  zam ykam  drzw i i czekam  lak p rze j­
dzie paczka p ijaków , od któryoh nigdy 
nie wiem, czego się mogę spodziewać. 
Czy m ożecie sobie w yobrazić, ileż to r a ­
my m usiałam  zm ywać porzygane okna I

Sarap e ty , albo poplute. bo przecież to 
yło norm alne. B utelk i od w ina w yrzu ­

cało si« za okno.
Piętnaście lat, przez Jedna rodzinę, na 

którą rzekomo nie ma rady. Kiedy te 
dzieci były małe, ileż to razy ladly dzię­
ki tylko sąsiadce mieszkającej ni&j.

W ódka prow adzi do wszystkiego i wla- 
tn ie  do m o rderstw a. Ale dokąd lego n a j­
gorszego nie m a. to słyszy sie często 
tak ie  słowa: ' „Przecież jeszcze nikogo 
nie zam ordow ali” . Często dzvfjn ilam  w 
nocy, że banda p ijaków  zrobiła sobie 
poczekalnię w k o ry ta rzu  i proszę o in ­
terw en c ję  m ilicji. N ajpierw  pytali, k to  
dzw oni? A przecież w ystarczyło  ty lko  
w y jść  i zobaczyć. M ilicja Jest naprzeciw ­
ko. O dkładałam  słuchaw kę bez słowa. Co 
mogę Jeszcze napisać? T ylko to, że żal 
mi tych  dzieci. Ale sąsiedzi nie sa  tem u 
w inni, ty lko  m atka , bo lepiej żeby Jej 
nie było.

SĄSIADKA 

SŁOW NIK PISA RZY  ŁÓDZKICH

W <4 num erze „O dgłosów ”, znajdu je  
•lę nota biograficzna na mój tem at, za 
eo oczywiście red ak c ji bardzo dziękuję. 
Jednakże  zaraz na początku noty w kradło 
się sform ułow anie. k tó rego  w żadnym  
razie  nie mogę przy jąć  do wiadom ości, a 
tym  bardziej nie mogę się zgodzić, by Je 
przy ję li C zytelnicy.

A utor noty. K onrad F re jd llch  (którego 
pióro wysoko cenię) pisze: „ In ternow any  
(niby Ja) przez Niemców w szpitalu  u- 
zysliat zw olnienie nd pobytu  w oflagu”. 
P ragnę w yjaśnić, że po raz pierw szy u- ' 
n ik n ą łem  oflagu ze względu na to. iż 
byłem  ciężko ran n y  I wywieziono mnie 
ze szp ita la  na noszach. Po raz drugi 
k ied y  zgłosiłem się do szpita la po o tw ar­
ciu się ran . o trzym ałem  ty lko  przepustkę, 
a le  też 1 nie w róciłem  Iuż z te j przepustk i 
t j .  po p rostu  uciekłem . Dlatego też uwa 
żam , że form a „uzyskał zw olnienie" Jest 
w moim przypadku  niew łaściw a.

D ruga uw aga dotyczy ..epizodu beł- 
chatow sklego” Jako rzekom o nieistotnego 
w trę tu  w m oją tw órczość. P ragnę w tym  
m iejscu  w yjaśnić, że ten „ep i/o d ”  ro z ra ­
sta  się w tej chwili w obszerny repo rtaż
o K opalni Węgla B runatnego „B ełcha­
tów ”.

I Jeszcze Jedna uw aga form alna. Takie 
w zm ianki biograficzne dobrze Je tt uzgad­
n iać  z osoba, o k tó re j sdę pisze. U nika 
się w tedy nieporozum ień.

APOLONIUSZ ZAW II.SKI

J J —75

4* n u m er ODGŁOSÓW z 13 listopada br. 
przynosi re lac ję  K rzysztofa D rzew ieckie­
go z łódzkiej edycji festiw alu „Jazz Ja m ­
boree — 75” . Nie w nikając  w to, czy K. 
D rzew iecki zna się na m uzyce, czy też 
n ic  -  sam nie Jestem  m uzykologiem  i 
tra k tu ję  Jazz Jedynie Jako hobby — 
przyjdzie mi się w k ilk u  spraw ach z nim  
n ie  zgodzić.

P rzeczy ta jm y  frag m en t Jego a rty k u łu : 
„W ieczór trzeci. P ierw szą część koncer­

tu  w ypełn ił w rocław ski big band, złożo­
ny — ja k  pow iedziano — z absolw entów  1 
studen tów  Wyższej Szkoły M uzycznej. 
Zespół (w trad y cy jn ie  szerokim  składzie) 
pow sta ł niedaw no, ale Już poczyna sobie 
zupełn ie  nieźle: gra popraw nie 1 z w er­
wą, Nieco gorzej w ypadło Jednak „m ał­
żeństw o” tego zespołu z duńskim  w okali­
stą  — Erllngiem  K ronerem . Bodaj trzy  
u tw ory , śp iew ane przez tego ostatniego, 
brzm iały  n iezbyt p rzekonyw ająco” .

K ażdy, k to byl 29 październ ika na k o n ­
cercie  w filharm onii a potem  przeczytał 
re lac ję  w „O dgłosach” doszedł chyba do 
w niosku, że K. D rzew iecki zastosow ał w 
n ie j nienow ą, ale i chyba nlepoplacają- 
cą m etodę d zienn ikarską , polegającą, o- 
góln ie  rzecz u jm ując , ca  recenzow aniu 
czegoś, czego się wcale nie widziało. G dy­
by bowiem  byl on owego w ieczoru w 
filha rm on ii, zobaczyłby na w łasne oczy, 
że Krling K roner wcale nie jes t w okali­
stą , lecz — puzonistą (I) i to wcale do ­
brym .

W tak ie j ey tu ac ji o sta tn ie  z wyżej za­
cytow anych  przeze m nie zdań. K. Drzew iec­
kiego podw aża au tom atyczn ie  wszystkie 
oceny zespołów i solistów  zaw arte  w ca­
łym  Jego a rty k u le . I ta k  np. dziw ią m nie 
zastrzeżenia dotyczące „es te ty k i wyglądu 
członków tr ia  S B B '\ gdyż łatw o było za­
uw ażyć, te  m uzycy ci nie w yróżniali się 
niczym  szczególnym  spośród wielu innych 
k tó rzy  w ystąpili w łódzkiej edycji 
„ J J —75”. Dlaczego więc ty lko  ich wygląd 
podziałał na K. Drzewieckiego?

Nie mogę rów nież zgodzić się z sum a­
ryczną oceną trzech Jazzowych w ieczo­
rów  łódzkiej edycji „ J J —75” . Z relacji 
K. D rzew ieckiego m ożna wynieść w raże­
nie, że była to Im preza słaba, niezbyt 
dobrze p rzygotow ana I żc b rak  wato Jej 
„sw oistej atm osfery , jak a  to w a r? /  -y w ar­
szaw skim  koncertom ” . Rzeczywiście, w ie­
lu r anonsow anych wcześniej muzyków 
nie p rzyjechało  do Łodzi, ale m usim y 
wziąć pod uwagę, że wynikło to nie z w iny 
bezpośredniego organ iza to ra  — Studcn; 
cklego Stow arzyszenia Jazzowego, gdy* 
n iek tórzy  w ykonaw cy zagraniczni — o 
czym zresztą inform ow ał na pierw szym  
koncercie  A ndrzej Kłossowicz — przybył 
do Polski na krócej niż to poprzednio 
zapow iadali. S tąd  przesunięcia w progTa- 
mle. M m o to — Jak sądzę, m ożna uunać 
łódzka edycję  „J.I—75”  za pew ien su k c c ; 
S tudenckiego Stow arzyszenia Jazzowego, 
k tó re  istn ie je  przecież dopiero od lu te ­
go br., a Już pokusiło  się o zorganizow a­
nie tak  dużej Im prezy jazzow ej, co nab ie ­
ra szczególnego znaczenia przez fak t. że 
nie gościliśm y dotychczas w Łodzi ty lu  
śrwietnych Jazzm anów. 1 Jo naraz .

Nie możemy zapom inać, czego zdaje  sie 
K. Drzewiecki nie wzłąl w cale pod uwagę 
że S tudenck ie S tow arzyszenie Jazzowe 
n ie  ma ani Jednego pracow nika etatow e 
go, a jego działaczam i są jedynie sttiden- 
ci-am atorzy . A przecież is tn ie ją  u nas in- 
• ty tu c je  państw ow e w spółtw orzące tzw .

Jirzemysł rozryw kow y — nie w padły one 
ednak na pom ysł przeniesienia częsc: 

w arszaw skiego festiw alu do Łodzi. Myślę 
t e  po tych  w y jaśn ien iach  spo jrzym y n ie ­
co inaczej na trzy  Jazzowe w ieczory w 
Łódzkiej F ilharm onii.

PAWEŁ TOMASZEWSKI

— Z obserw acji pracy gastronom ii 
rodzi się pytan ie: co jest w ażniejsze 
dla was, zbiorow e żyw ienie, obsługa 
tu rystów  czy w esela i bank ie ty?  Czy 
też może m otorem  działan ia  gastro ­
nomii jest po prostu plan?

— Te w szystkie sp raw y  są z so­
bą ściśle zw iązane. Tego nie da  się 
rozgraniczyć. Podstaw ą działalności 
gastronom ii jes t żyw ienie ludzi, za ­
spokajan ie  potrzeb społeczeństw a. A 
więc d la  tych, którym  się śpieszy są 
bary szybkiej obsługi, d la innych są 
re s tau rac je  czy jadłodajn ie , a  jesz­
cze dla innych organizujem y w esela, 
im ieniny. Żywimy też turystów , u- 
czestników  różnych zjazdów  czy spo t­
kań  naukow ych.

— To oczywiste, ale w ydaje ml się
— i chyba m oje zdanie podziela w ie­
le osób korzystających z usług g a ­
stronom ii — że ta  różnorodność form 
nie pow inna być naw zajem  sprzecz­

na. Tym czasem  najczęściej cierpi na 
tym konsum ent indyw idualny, który 
przychodzi do re s tau rac ji zjese obiad 
1 zasta je  na drzw iach kartkę , ze dziś 
re s tau rac ja  nieczynna od godziny 
15, bo w ieczorem  jest organizow ane 
wesele. Albo wchodzi do restau racji 
1 widzi pustą sałę z napisem : „zare­
zerw ow ane d la  wycieczki”. Po kilku 
takich  dośw iadczeniach m a praw o 
dojść do przekonania, że re s ta u ra ­
cjom w ygodniej jes t organizować w e­
sela. obsługiw ać wycieczki niż cze­
kać aż kom uś tam  zechce się zjeść 
obiad firm ow y.

— Nasze dyspozycje są  w yraźne. 
Na pół godziny przed przybyciem  
wycieczki należy zam knąć salę, aby 
móc ją  przygotować, nakryć stoły, 
sprzątnąć itp. W 20—30 m inut po 
w yjściu wycieczki sala pow inna być 
przygotow ana do dalszej pracy. W 
przypadku im prez całonocnych czas 
na przygotow anie lokalu nie pow i­
nien być dłuższy niż 3 godziny.

— Czy jesteście absolu tn ie  pew ni, 
żc kierow nicy res tau racji p rzestrzega­
ją  tych zaleceń?

— Nasze zalecenia realizu ją  lu ­
dzie, a  ludzie są różni. Nie mogę w y­
kluczyć, że któryś z  kierow ników  
zam knie w cześniej lokal. Jednak  w 
w ypadku stw ierdzenia  tego przez n a ­
szą kontro lę  nie będziem y w yrozu­
miali.

— Łódź nie dysponuje ciągle od ­
pow iednią Ilością m iejsc w re s ta u ra ­
cjach, barach, kaw iarn iach .

— Tak, jesteśm y grubo poniżej 
średniej k ra jow ej, jeśli chodzi o  ilość 
m iejsc przypadających n a  tysiąc m ie­
szkańców. W godzinach szczególnie 
nasilonego ruchu  daje  się to  w yraź­
nie odczuć.

— I sy tuacja  nie popraw ia się m i­
mo budow y nowych restauracji.

— W niew ielkim  tylko stopniu, 
gdyż z jednej strony przybyw a no­
w ych miejsc, a  z  drugiej — tracim y 
je w w yniku burzenia starych  lokali.

— Jes t to  n ieuchronne w mieście, 
k tó re  przechodzi proces m odern iza­
cji. A le czy nie sądzi Pan, żc s tru k ­
tu ra  gastronom ii w Łodzi jest — ja k ­
by to określić um ow nie — skrzyw io­
na? B uduje się nowe w ielkie lokale, 
a b raku je  jad łodajn i, m ałych lokali 
typu bistro. W rezultacie znów bę­
dzie p referow any konsum ent zbioro­
wy. a n iejako na boku znajdą  się 
potrzeby konsum enta indyw idualne­
go?

— Budowa dużych lokali jes t n ie­
zbędna. Jes t to odpow iedź na potrze­
by m iasta. Poza tym  dążymy do te ­
go, aby pod w zględem Ilości m iejsc 
w lokalach gastronom icznych przy­
padających na tysiąc m ieszkańców 
znaleźć się na poziomie średniej 
k rajow ej.

— A to ła tw ie j osiągnąć poprzez 
budow ę dużych lokali gastronom icz­
nych typu kom binaty.

— Nie tylko dlatego budujem y 
w ielkie lokale. Po prostu  są  one po­
trzebne m iastu. A le dostrzegam y 
brak  lokali małych, a  w  tym  jad ło ­
dajni. Możemy pochw alić się tym , że 
posiadam y dwie typow o dietetyczne 
jadłodajn ie , tylko że to jes t mało w 
stosunku do potrzeb m iasta. P lan u ­
jem y w ybudow anie dużej jad łodajni

-dietetycznej w  rejonie ulicy Ś w ier­
czewskiego — Czerwonej.

B rak jest lokali małych, gdzie 
można byłoby w paść n a  herbatę,

zjeść k ilk a  kanapek , czy j«dno ciepłe 
danie. M yślimy i o tym , a le  rozbu­
dow a gastronom ii w iąże się z całym 
program em  rozbudow y m iasta. A to 
w ym aga czasu.

— Skoro przez jak iś jeszcze raas 
m usim y poprzestać na tym  co mam y, 
to zajm ijm y się p rzynajm niej stanem  
gastronom ii. Chodzi m i głów nie o 
restauracje , o styl ich pracy. Spoży­
w anie obiadu pow inno się odbywać 
w m ożliw ie spokojnej i przyjem nej 
atm osferze, a  n iektóre łódzkie r e ­
stau rac je  bardziej p rzypom inają po­
czekalnie dw orcow e niż lokale ga­
stronom iczne. Dlaczego? Czyż nie 
m ożna postarać się o w ytw orzenie 
tam  przyjem nej, bardziej Intym nej 
atm osfery?

— O dpow iedziałbym  n a  to  w  tak i 
sposób. Mamy w łaściw ie w  Łodzi 
w szystko to, czym pow inna dyspono­
w ać gastronom ia. M am y lokale spe­

cjalistyczne, z  kuchnią  węgierską, 
staropolską, sieradzką, z daniam i 
tylko rybnym i, mam y lokale, k tó re  
stw arzają  poczucie intym ności, ale 
tego w szystkiego m am y jeszcze mało.

Jednakże ta  św iadom ość stanu po­
siadania nie może nas uspokajać. I 
dlatego staram y się w prow adzić róż­
ne uspraw nienia. Na przykład: po­
dzieliliśm y dużą salę „Europy” estety ­
cznymi „przep ierzen iam i'1, stw arzając  
tym  w rażenie przytulności w po­
szczególnych „boksach". I to się po­
dobało. zostało dobrze przyjęte. Mo­
żna postąpić podobnie 1 w innych 
lokalach gastronom icznych. Potrzebna 
tu  jest inw encja kierow ników , pom y­
słowość Ale jak już powiedziałem  
wiele zależy od ludzi, którzy p racu ­
ją  w tych lokalach, od tego, w jaki 
sposób realizu ją  nasze zalecenia, 
w skazane przez dyrekcję kierunki 
działania.

Myślę, że trzeba też zdaw ać sob 'e 
sp raw ę i z  lego, że Lódź nie ma ta ­
kich tradycji res tau racy jno -kaw iar- 
nianych jak ie  ma na przykład K ra­
ków, W arszaw a czy inne jeszcze mia­
sta. Ale to nas nie uspraw iedliw ia.

— Swego czasu zm ienione zostały 
kategorie lokali gastronom icznych. 
Nie mam y w praw dzie w Łodzi loka­
lu kategorii „łux“, ale mam y kilka 
kategorii .4”, „ II” i tak  dalej. Czasem 
Jednak trudno  zorientow ać się, w j a ­
k iej kategorii lokalu gastronom icz­
nego człowiek przebyw a, jeśli u w e j­
ścia nie spojrzał na tabliczkę. Z k a r ­
ty m enu te i nie zawsze można się w 
tym zorientow ać. Dlaezego?

— W ym agania określone są  p recy­
zyjnie. Lokal pierw szej kategorii po­
w inien mieć oryginalny, n iepow ta­
rzalny charak te r. Ma się to  w yrażać 
w sposobie urządzenia w nętrza, w 
zastaw ie, kw alifikacjach  obsługi. 
K ierow nikiem  takiego lokalu pow i­
nien być człowiek co najm n ie j z 
w ykształceniem  średnim  i dłuższą 
p rak tyką, a  personel, oprócz w yso­
kich um iejętności, pow inien rów nież 
znać obce języki.

Podstaw ow e w ym agania są  w  z a ­
sadzie takie  sam e dla w szystkich 
typów res tauracji. Wszędzie powinno 
gotować się sm acznie, po traw y po­
w inny być urozm aicone.

— I wszędzie pow inno być czysto.
— Oczywiście. Są podstaw ow e k a ­

nony, k tóre  m uszą być zachow ane w 
każdym  lokalu gastronom icznym  n ie ­
zależnie od kategorii. P ierw szym  ta ­
kim kanonem  jest czystość. Drugim
— najw yższa jakość przygotow yw a­
nych posiłków. Trzecim  — uczciwość 
personelu.

— Ale to  są w ym agania, k tóre  nie 
wszędzie są przestrzegane.

— To praw da. I dlatego muszę po­
w tórzyć to. co już chyba dw ukrotnie 
pow iedziałem  w naszej rozm owie: 
w szystkie te  zalecenia, w skazania i 
w ym agania realizu ją  ludzie. A ludzie 
są  różni.

— Łatw o się o tym  przekonać, Jeś­
li człowiek zmuszony jest do częste­
go korzystan ia  z restau racji. N iektó­
rzy kelnerzy na przykład — prze­
w ażnie starsi — potrafią w ytw orzyć 
sym patyczną atm osferę. doradzić 
konsum entow i, niem al się o niego 
zatroszczyć. I choć człowiek wie, ze 
to jes t naw yk zawodowy, odbiera 
to z  zadow oleniem ,

— Znam y takie w ypadki, że k ie ­
dy przenieśliśm y kelnera  czy kelnerkę 
do innego lokalu, to rów nież prze­
chodzili tam  konsum enci, k tórzy  eię

do tych  k*łn*rów  prayswyczal®.
Tłum aczym y kelnerom , *e ich t a -  

w ód w  Jednym przypadku  podobny 
je s t do zaw odu ak to ra. K iedy ak to r 
w ychodzi n a  scenę, w idz n a  sali te a ­
tra ln e j nie ma p raw a dom yślić się, 
że ak to r ten  m iał dziś kłopoty, po ­
kłócił się z  żoną czy zachorow ało 
mu dziecko. Podobnie kelner, kiedy 
w ychodzi na salę musi zapom nieć o 
w szystkich sw oich sp raw ach  osobi­
stych.

Tłum aczym y też kelnerom , ż« sko­
ro są  p ła tn i od obrotu, to pow inno 
im zależeć na tym , aby jak  najw ięcej 
konsum entów  chciało u nich jadać. 
Przecież dla nikogo nie jest ta jem ­
nicą, że jak  gość w ychodzi z re ­
stau racji zadowolony, to  zaw sze do­
łoży do rachunku  parę  złotych. I 
choć są  to bodźce ekonom iczne, nie 
wszyscy jakoś pojm ują, n ie  wszyscy 
po trafią  zabiegać o konsum enta.

Tłum aczym y kelnerom , że Ich za ­
daniem  jest um ilić konsum entow i 
czas oczekiw ania na  posiłek. Podejść, 
powiedzieć, że już się smaży, gotuje, 
już się dekoru je  i za chw ilę państw o 
otrzym acie zam ów ione danie.

— Rzadko sipotyka się takich  k e l­
nerów. Czasem odnosi się w rażenie, 
że w gastronom ii p racu ją  ludzie, k tó­
rzy w tym zawodzie znaleźli się 
przypadkow o i bardzo go nie lubią. 
Przed k ilku  dniam i w padła mi w 
ręce fantastyczna książka o gastro ­
nomii. Trzecie w ydanie „K ucharza 
gastronom a” z 1968 roku. Jest to p a ­
sjonu jąca lektura. Dowiedziałam się, 
żc kiedy wchodzę do restau racji po­
w inien pow itać m nie kierow nik sali 
i znaleźć mi miejsce. Dowiedziałam 
się też rzeczy niem al rew elacyjnej, 
żc na każdym  stole pow inna być o- 
bow iązkow o sól, a kelner czy k e ln e r­
ka pow inni mi rachunek podaw ać na 
talerzyku, nie rzucać sztućców na 
papierow ą serw etkę tylko norm alnie 
nakryć ml do stołu. Jak  daleko się­
gam pam ięcią nigdy nikt nłe szukał 
mi m iejsca w res tauracji, zdarzało 
mi się już otrzym yw ać rachunki na 
serw etce papierow ej, a sztućce po­
da ją  mi zazw yczaj albo na ta lerzy ­
ku, albo te* na serwetce.

Czy tych prostych rzeczy nic uczy się 
w  szkołach gastronom icznych, czy też 
absolwenci tych szkół zetknąw szy się 
i  p rak tyką  szybko zapom inają  o tym , 
czego się nauczyli?

— To nie jest lite ra tu ra  fan ta sty ­
czna i mimo, że jak  pani w spom nia­
ła, książka ukazała się w  1968 roku 
zaw arte  w niej zalecenia są nadal 
ak tualne. Tego też uczą w szkole, te ­
go uczymy obecnie na kursach, na 
których dokształcam y kelnerów  1 k ie ­
row ników  zakładów  gastronom icz­
nych.

Może się zdarzyć taka  sytuacja, 
kiedy w  zakładzie panu je  duży ruch, 
k e lner nie m a czasu, aby przyzw oi­
cie nakryć do stołu. W tedy może po­
dać sztućce na talerzyku. Ale to po­
w inno być w yjątk iem , a nie regułą.

N ie m am y jeszcze dostatecznej 
liczby kierow ników  sal. Jednakże w 
lokalu pierw szej kategorii n ie  w olno * 
dopuszczać do tak iej sytuacji, aby 
konsum ent sam  szukał wolnego m ie j­
sca, aby  podchodził do stolika i py­
tał, czy może się dosiąść. Tym po­
w inien  zająć się k e lner lub k ierow ­
n ik  sali. I m y o tym  n ieustann ie 
przypom inam y d k ierow nikom  i kel­
nerom.

•>- W tym  aam ym  „K ucharzu ga­
stronom ie’* znalazłam  55 po traw  * 
drobiu, nie m ówiąc Już o bogactw ie 
innych po traw . Z dośw iadczeń ga­
stronom icznych moich i innych kon­
sum entów  m ożna odnieść w rażenie, 
że łódzka gastronom ia nie zna choć­
by tylko tego podręcznika, nie m ó­
wiąc Już o w ielu innych książkach 
kucharskich . Jadłospisy są  ubogie, 
podobne do siebie, choć zna jdu ją  
się w  różnych restau racjach .

— Myśmy rozesłali do zakładów  
gastronom icznych przeszło 120 prze­
pisów na potrawy, z  drobiu. Mamy 
kilku  znakom itych kucharzy, którzy 
po trafią  w spaniale przyrządzić posi­
łek 1 u nich zaw sze jes t coś sm acz­
nego do zjedzenia. Ale m am y też ta­
k ich kucharzy, którzy trzym ają się 
ściśle receptury , nie w ykażą w łas­
nej Inw encji, n ie po trafią  zatroszczyć 
się o  sm ak tego, co przygotow ują.

— M ożna zastanaw iać się, czy po­
w inni pracow ać w gastronom ii?

— Można, ale ktoś przecież m usi 
gotować. Nie możemy dopuśoić do 
sytuacji, aby lokal gastronom iczny 
był zam knięty.

Foto: A rch iw u m

— Spotkałam  niedaw no w  jednej 
z res tau rac ji jab łka  na talerzyku, 
wyłożone na każdym  stoliku. Teraz 
już tych jabłek nie ma. A przecie* 
zastępow ały one desery, których zre­
sztą w większości res tau racji nie ma.
O tak ie  jab łka  na stolikach walczy 
od daw na prof. Szczepan Pieniążek * 
Insty tu tu  Sadow nictw a w S k iern ie­
w icach. Dlaczego te jab łk a  zniknęły?

— Pow rócą na stół. S p raw iają  
trochę kłopotu personelow i, bo n ie­
którzy konsum enci rozum ieli, że 
skoro są w yłożone na  stole, to  moż­
na ję jeść i nie płacić.

U dało się nam  przełam ać niechęć 
do urozm aicenia dodatków  do d ru ­
gich dań. N ie m a już tylko fasolki 
czy konserw ow anego groszku, a le są 
różne surówki.

— Isto tn ie  popraw iło się 'p o d  tym  
względem . N atom iast nadal fa ta ln ie  
jes t z przystaw kam i.

— G astronom ia jest — trzeba to  
przyznać sam o krytycznie — tradycjo - 
nalistyczna. W poszczególnych zespo­
łach panuje  niechęć do w szelkich 
„now inek”. Od daw na w alczym y ze 
„schaboszczakiem ”, ale — jak  już 
m ów iłem  —  w iele zależy od  inw en­
cji kucharza, od pomysłowości szef3 
kuchni. A  ludzie w olą robić to, co 
tradycyjne, co łatw e, niezupełnie 63 
świadom i tego, że m ają  w  swoich 
rękach decyzje w spraw ie sw ojej 
sy tuacji. W zrost obrotów  zak ła d u  
w arunku je  przecież i ich uposażenie. 
Popularność zakładu gastronom icz­
nego przyczynia się do w zrostu ich 
zarobków .

— Istn ie je  przekonanie, że ajenci 
lepiej radzą  sobie z p roblem am i na­
szej gastronom ii. Czy m a P an też 
tak ie  odczucie?

— Nie. W skali k ra ju  dochodzi się 
do przekonania, że ajenci nie spełnili 
pokładanych w nich nadziei Ale tu 
też trzeba pow tórzyć to, co już mó­
w iłem  k ilka razy. Ludzie. Ich spo* 
sób m yślenia, działania, p o m y sło w o ść , 
inw encja  decydują o  powod/enW  
każdego przedsięw zięcia. Oni renlizu- 
ją  każde najsłuszniejsze nawę* zało­
żenie. M usimy się starać , aby w na­
szej gastronom ii było coraz więcej 
ludzi dobrze przygotow anych do p ra­
cy.

JEŚĆ W RESTAURACJI 
-  PRZYJEMNOŚĆ 
CZY UDRĘKA?
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„Fam a D um buya, 
na>prawdZLwszy 

Dum buya aa  białym  
koniu”  — bo Jedy­
na, ja k  dotąd, po- 
wieść A hm adou HLo- 
uroum y. U kajała  się 
ona w P aryżu  w 
roku 1970 1 od raz-u 
zdobyła sobie uzna­
nie k ry tyk i francu­
skiej. Ahm adou 
K ouroum a urodził 
się w 1927 roku w 
k ra ju  M alinkejów . 
leżącym  na terenie 
ówczesnego Złotego 
Wybrzeża, dzisiejszej 
Republiki Gha-ny. 
K ouroum a studio­

wał najp ierw  w Bam ako, a po k ilku letn iej przerw ie w P a­
ryżu 1 Lyonie. W czasie ow ej przerw y slużyl we fr&ncusiuej 
arm ii kolonialnej, najp ierw  na W ybrzeżu Kości Słoniol'̂ ®*» 
potem , kiedy odmówi! tam udziatu w tłum ieniu rozrucno , 
został wcielony do garnizonu w Sajgonle. Zdołał się Jedna* 
stam tąd  wydostać i wrócił do F rancji, Rdzie podjął studia. 
Później przez Jakiś czas pracow ał Jago agent 
wy we Francji i Algierii, wreazicle powrócił na W ybrzeze 
Kości Słoniowej.

Kazim ierz Dziewanowski, au to r  przedm ow y do „ ra m y  
Dumbuya** tak  pisze o  tej pow ieści:

„To baiTdzo in teresu jąca  i w ybitna książka. Dlaczego? Te­
go się już nie da w yjaśnić. Po prostu — talent*’.

Znajdziem y w niej obraz Afryki współczesnej, wyzwolonej 
spod władz kolonialnych, niepodległej, ale przecież ciągle 
silnie zw iązanej ze starym i tradycjam i 1 w ierzeniam i, ta m a  
Dum buya to ostatn i z rodu malLnkeJskich władców. Fam a 
jes t przedstaw icielem  zupełnie innej, s ta re j epoki i nie po­
trafi zrozum ieć, ani znaleźć swojego m iejsca w nowym  po­
rządku społecznym , w którym  widzi wiele słabości.

Aby lepiej zrozum ieć powieść K ouroum y należy przed roz­
poczęciem lek tu ry  koniecznie przeczytać wstęp K azim ierza 
Dziewanowskiego. Wiele w yjaśnia i pozw ala książkę ucho­
dzącą dziś za arcydzieło lite ra tu ry  a fry k ań sk ie j należycie 
ocenić.

Ahm adou K ouroum a ..Fam a D um buya nad praw dziw szy Dum­
buya na białym  k on iu ’*. PIW, W-wa 1973, s tr . l«i, cena 25 zl.

„M ARE N O STRU M "
Vtivcento Bl&sco Ibanez, hiszpański pisarz, k tó rego  burzli­

we życie było nie m niej fascynujące a i i  przygody jego ksią­
żkowych bohaterów , w dw udziestych latach  naszego wieku 
cieszył się wielką m iędzynarodow ą staw ą I poczytnoScią. 
Dość powiedzieć, ie  Jego najbardzie j popu larna  powieść p t.: 
„C zterech Jeźdźców A pokalipsy '1 osiągnęła dw a miliony łącz­
nego nakładu w Języku angielskim . Sław a p isarza okazała 
■lę Jednak kró tko trw ała.

Po Jego śm ierci w 1928 roku k ry tyka  h iszpańska zapom ­
niała  niemal o Jego tw órczości, w yw ołującej zresztą wiele 
kontrow ersji 1 zastrzeżeń. S tarsi Czytelnicy pam iętają , być 
może, pierwszy przekład powieści Ibaneza ,,Mare nostrum ", 
w ydany w 1925 roku w nie najlepszym  tłum aczeniu S Koż- 
m ińskiego-PoraJa i pow tórzony w dwa lata później w Biblio­
tece Nowości firm y w ydaw niczej S. C ukrow sklego. Owo 
drugie wy(la.nie wprowadziło nieco zam ieszania, bo sprytny 
w ydaw ca rozbił powieść na dwie części. P ierw sza nosiła ty ­
tuł Identyczny Jak oryginał, drugą zaś część opatrzono sen ­
sacy jnym  ty tu łem  „T ancerka Szpieg". Nie tylko czytelnicy 
sądzili, że m ają  do czynienia z dw iem a różnym i powieściam i 
pom ylili sie też n iektórzy k ry ty cy  i h isto rycy  lite ra tu ry .

, M are nostrum ". podobnie lak  „C zterech jeźdźców Apo­
kalipsy" pośw ięcone Jest tem atyce zw iązanej z pierw szą 
w ojną św iatow ą. Ibanez, który nigdy nie ukryw ał sw ych pa­
cyfistycznych poglądów, w obu tych pow ieściach oskarżał 
pruskich  m illtarystów  za w szystkie okrucieństw a w ojny, ja k ­
by przew idując, że to sam o państw o w dw adzieścia lat od 
zakończenia I wojny św iatow ej rozpęta drugą, o wiele s tra ­
szniejszą I Jeszcze bardziej tragiczną w sku tkach  — wojnę 
św iatow ą. W odróżnieniu jednak  od „C terech jeźdźców Apo­
kalipsy". „M aro nostrum " jest powieścią bardziej kam eral­
ną. Na pierw szy plan w ysuwa się tu w ątek m iłosny i  ko­
b ietą fa ta ln ą  w ro li elów net. Prototypom  Frei bohaterk i 
„M are nostrum " była słynna Mata Hari. Jednakże ani vątek 
miłosny, ani tem atyka zw iązana z w ojną nie zaw ażyły na 
w ysokiej ocenie powieści, jaką  zyskała u wielu krytyków , 
podkreślano  bowiem przede w szystkim  piękno opisów Morza 
Śródziem nego, tytułow ego M are nostrum .

V incęnto Blasco rbanez „M are n ostrum " przełożył L. K atr*. 
Wyd. L iterackie, K raków  1075, str. 476, oena 95 zl.

SZTUKA INDIAN I ESK IM O SÓ W

W cieszącej się popularnością serii „K u ltu ry  s ta roży tne  1 
cyw ilizacje pozaeuropejskie” , k tórej p a tronu ją  W ydaw nictw a 
A rtystyczne I Filmowe, ukazała się praca F rederlcka J. Dock- 
stadera  Sztuka A m eryki", pośw iecona analizie twórczości 
Indian północnoam erykańskich  i Eskimosów. A utor przez 
wiele lat pracow ał w Carnegle Foundation Jako doradca do 
spraw  sztuki Indian am erykańsk ich . Obecnie zaś Jest dy- 
rek to rem  Museum of the Am erican Indian w Nowym Jorku .

Nigdzie w świecie, w żadnej innej kultu rze nic w ystę­
puje w tak  w ykształconej form ie, Jak u północnoam erykań­
skich Indian , zespolenie prostego życia wśród przyrody ło­
wiectwu z silą 1 p rosto tą twórczości artystycznej I kultu  re- 
ligijnego. Objaw ia się ona nie tylko w sz tukach plastycz. 
nych Indian ale również w zachow anych uryw kach twórczo­
ści poetyck iej" -  czytam y we w stępie do „Sztuki A m eryki”  
Książka F. J  D oekstadcra odpow iada na szereg pytań . O bja. 
śnią przede w szystkim , co to Jest sz tuka Indiańska I eskl- 
m aska. A utor sięga aż do czasów prehistorycznych, aby tym  
lepiej w yjaśnić czytelnikow i charak terystyczne  cechy tej kul­
tu ry  lei regionalne odrębności, funkcle  sztuki lej sty l. w re­
szcie rolę arty sty . Książka „Sztuka A m eryki”  pomoże na 
pewno przeciętnem u europejskiem u czytelnikow i, w ychow a­
nem u na powieściach Karola Maya i film ach przygodow ych 
nic tylko zrozum ieć, ale bliżej poznać sztukę, a poprzez to
l życie północnoam erykańsk ich  Indian.

Fredericfk J. D ockstader — Sztuka A m eryki I. przełożył i  
niem ieckiego P. K uryluk, W ydaw nictw a A rtystyczna l Fil­
mowe, W-wa 1975, str. 1S3, cena 30 zil.

„K O T  W W O R K U ...”

Ani pleć ani w iek, ani w ykształcenie nie m a tu  znacze­
n i a  je ś li  ktoś się boi, żeby czegoś nie zapeszyć, natychm iast 
szuka nie m alow anego d rew na 1 „odpukiU e” . Ten nieszko­
dliwy przesąd jest szalenie popularny nie tylko w Polsce.

O dpukuje się”' bowiem na całym świecie, niezależnie od 
k ra ju  I ku ltu ry . Ankieta przeprow adzona wśród profesorów  
Jednego z najpow ażniejszych uniw ersytetów  św iata przynio­
sła zaskakujące wyniki. Okazało się, że nie ulega absolutnie 
żadnym  przesądom  zaledwie czw arta część pedagogów. Je ­
den z profesorów  pow iedział: „ Jedyny  przesąd, Jakiem u ule- 
Kam to uukanle w drew no w chw ili, gdy mówię, że zdrowie 
mi dopisuje, albo, że szczęście mi sp rzy ja" . Ale skąd się 
wzięło owo „odśtuk iw an le" w drew no7 Albo skąd  się w y­
wodzi popularne pow iedzenie: czas to pieniądz? W naszych 
sko ja rzen iach  zrosło się z postacią flnanslsly . człowieka in­
teresów  W tej chwili znane Jest lako przysłow ie angielskie, 
ale przecież nie w Anglii i nie we w spółczesnych czasach się 
narodziło Więc gdzie? W szystkich ciekaw ych odpowiedzi na 
to pytan ia  Jak również na wiele Innych, odsyłam  do in tere­
su jącej książeczki znanego w arszaw skiego felietonisty , Wła­
dysław a K opalińskiego. K siążeczka owa nosi ty tu ł „K ot w 
w orku czyli z dziejów powiedzeń 1 nazw ” ; zaw iera osiem ­
dziesiąt osiem (przypadek czy szczęśliwa liczba?) niewielkich 
rozdziałów , stanow iących kom entarze do w yrazu, nazwy, w y­
rażenia czy przysłow ia. Mówiąc krócej, do tych powledzień, 
których często używam y na co dzień, ale nie zawsze zasta­
naw iam y się dlaczego i skąd się one w ogóle wzięty.

A co z kupow aniem  kota w w orku? Tak napraw dę, to tru ­
dno stw ierdzić, skąd kot się tam  wziął, Ale kom entarz Ko­
palińskiego sporo rzeczy nam  w yjaśni, a  zabaw ny rysunek 
S z y m o n a  Kobylińskiego, który „K ota w w orku...” ilustrow ał, 
ubaw i. Spokojnie więc m ożna wróżyć pow odzenie książce 
W ładysław a K opalińskiego. Choć w tym  m iejscu pew nie na­
leżałoby „odpuK -ć” .

B. Iw.

W ładysław K opaliński „K ot w worfeu...", K rajów * Agencja 
W ydawnicza, W-wa 1975, str. 1*3, cena ao zł.

BEZ KOMENTARZA
Film  jest sztuką bardzo su­

gestyw ną i każdy fałsz n a  ce­
luloidow ej taśm ie mocniej za­
pada w świadom ość odbiorcy 
niż w w ypadku innnych ro ­
dzajów  sztuki. F ilm  jest poza 
tym  sztuką masowa, zwłaszcza 
film  w yśw ietlany w najw ięk­
szym k inie Polski, czyli w so­
bo tn i w ieczór na  telew izyjnym  
ekranie.

W sobotni w ieczór m iliony 
Polaków  obejrzały  film  K arola 
Reisza „Isadora1’. Ludzie b ie­
gli w sp raw ach  film owych 
tw ierdzą, że K arol Reisz jest 
dobrym  reżyserem . Pew no tak 
jest, n ie oceniam  zresztą fil­
mu, ale z iry tow ał m nie i obu­
rzył fragm en t dotyczący r a ­
dzieckiego epizodu w życiory­
sie Isadory  D uncan i je j m iłoś- 
ści do Sergiusza Jesien ina. 
Tak p iram idalnej bzdury  d aw ­
no nie w idziałem  na ekran ie  
polskiej telewizji.

I  rzecz ciekaw a. T elew izja 
bardzo chętnie opatru je  em ito­
w ane film y uczonym i kom en­
tarzam i. Tę bzdurę puszczono 
bez kom entarza, choć w łaśnie 
dzieło Reisza (zwłaszcza jego 
radziecki epizod) takiego ko­
m entarza wymagało. N atom iast 
tygodnik „Radio i Telew izja" 
był łaskaw  napisać, że „film 
w sposób sugestyw ny i m ak­
sym alnie w ierny praw dzie"

oddaje dzieje osobistych prze­
żyć w ielk iej tancerk i.

Co do sugestyw ności — zgo­
da. K łam stw em  i bzdurą 
jes t natom iast tw ierdzen ie  o 
„m aksym alnej w ierności p ra ­
wdzie". Jak ie  mogę mieć zau­
fania do owej „p raw dy”, sko­
ro  przez pół godziny oglądam  
szopkę i cyrk, bu jdę i parodię 
dotyczące związfku Isadory  z 
Jesieninem . Skoro K arol Reisz 
nakręcił szopkę na tem at ra ­
dzieckiego epizodu w życiu 
tancerk i — jak  m am  wierzyć, 
że szopką nie jest cały film ?

O brazy M oskwy roku 1921 są 
tego rodzaju , jak  m ały Kazio 
w yobraża sobie Rosję. Oczy­
w iście śnieg i zadym ka — 
szkoda że po u licach nie cho­
dzą niedźwiedzie. A przecież 
Isadora p rzybyła  do Moskwy... 
latem . To zresztą drobiazg. 
Ale ta  scena z m atką b łag a ją ­
cą tance rkę  o przyjęcie córe­
czki do szkoły baletow ej? G łu­
pie i sztuczne.

No i w reszcie Jesien in . W ia­
domo, że był to  człowiek tru d ­
ny i konflik tow y, w iadomo, że 
już wówczas nęka ł go alkoho­
lizm, a le n ietak tem  i fałszem 
jest p rzedstaw ien ie  go tak. jak  
to zrobił Reisz.

A ngielski reżyser zapew ne 
niew iele rozum iał z tragedii 
Jesien ina  — te n ie tak ty  moż­

na naw et zrozumieć. T rudniej 
natom iast zrozum ieć n ie tak t 
Telew izji Polskiej, k tó ra  tę  
szopkę puściła bez słowa ko­
m entarza. W łaśnie w pięćdzie­
sią tą  rocznicę śm ierci Jesien i­
na.

Jesienin , w w ersji Reisza, to 
błazen, pajac i m egalom an. 
No cóż — m egalom anem  Jesie­
nin chyba był — błaznem  na 
pewno nie. Ale w izja reżysera 
to — jak  pow iedziałem  — w i­
zja małego Kazia. Każe mówić 
aktorow i po rosyjsku (okrop­
nie zresztą), potem  każe mu 
mówić po angielsku, choć — 
jak  wiadomo — Jesien in  nie 
znal tego języka. To Isadora 
dla niego uczyła się rosy jsk ie­
go. U biera Reisz filmowego 
Jesien ina  w rubaszkę, kożuch 
i okrągłą czapkę... Tak go 
p rzedstaw ia w Ameryce.

A przecież mógł reżyser 
obejrzeć znane zdjęcia poety z 
Isadorą, gdzie w idać Jesien ina 
ubranego w w ytw orne g arn i­
tury. Takiego w idziała go A- 
m eryka.

Inaczej także  w yglądało poz­
nanie się Jesien ina z Isadorą 
w ©racowni m alarza Jakułow a. 
Ale to drobiazgi w końcu 
choć nas zapew nia tygodnik 
„Radio i Telew izja", że film  
zrealizow ano z dbałością o 
„m aksym alną praw dę".

N ajw iększym  fałszem  jest 
bowiem przerysow anie postaci 
Jesien ina w k ie runku  parodii, 
prym ityw izm u umysłowego i

obyczajowego. Reżyser zrobi! 
z poety oswojonego niedźw ie­
dzia, prym ityw nego km iotka, 
nie w iadom o dlaczego p ę ta ją ­
cego sie obok pięknej tancerki.

I znów w arto  obejrzeć fo­
tografie. Isadora była wówczas 
mocno otyłą starszą panią. J e ­
sienin zaś eleganckim , n iena­
gannie ubranym  młodym m ęż­
czyzną. Oczywiście — nosił 
kiedyś rubaszkę  i wysokie bu­
ty, ale było to przed la ty  (je­
szcze przed rew olucja), k iedy 
po ra z  pierw szy przyjechał 
„na podbój" Piotrogrodu.

Miłość do Jesien ina — ostal- 
nia tragiczna (dla niego i dla 
niej) thiłość sław nej tancerki 
do nie m niej sław nego poety, 
jes t osobnym  tem atem  na głę­
boki, m ądry  film . Reisz z tej 
miłości zrobił p łaską szopkę. 
I rzecz charak terystyczna  — 
tak  p łasko i. głupio nie poka­
zał poprzednich  przyjaciół Isa- 
dory. ani G ordona C raiga, ani 
przem ysłow ca S ingera. Tylko 
Jesien in  zasłużył w oczach an ­
gielskiego reżysera na taką 
krzyw dzącą, fałszyw ą ocenę. 
Dlaczego? Można się dom y­
ślać.

Nie można ty lko zrozumieć, 
że w najw iększym  k inie Polski 
zgodzono się z tą płaską, g łu ­
pią i fałszyw ą w izją — nie 
przeciw staw iając je j oa-ru słów 
w yjaśniającego kom entarza.

W ID O K

BŁĘDY MAŁE I DUŻE
Ostatnią wojenną jesień prze­

pracowałem jako jeniec w cu­
krowni niedaleko Halle. Wielka 
Rzesza ęnocno była poturbowana 
alianokimi nalotami, samoloty 
nękały ją w dzień i w nocy, 
środków transportowych na ce­
le cywilne wciąż brakowało. 
Olbrzymi procent robotników we 
wszystkich zakładach pracy sta­
nowili obcokrajowcy: jeńcy, 
więźniowie, deportowani i ci z 
łapanek na ulicach polskich 
miast. Wszyscy ci Ludzie oczy­
wiście pracowali źle. jak najgo­
rzej, byle nie potłpaść i prze­
żyć. Mimo to — w przeddzień 
zbliżającej sie generalnej klany, 
wagony i samochody z buraka­
mi podjeżdżały ood cukrownie 
dniom i nocą. rozładunek leciał 
na bieżąco, nie czuło się żad­
nych zakłóceń w dostawach.

Przypomniałem to sobie ja ­
dąc niedawno koło naszej wiel­
kie) cukrowni w Dobrzelinie. 
Trwała właśnie zwózka buraków. 
Na dojazdowej szosie stało (Do­
liczyłem!) dziewięćdziesiąt cię­
żarówek, czekających na rozła­
dunek. Dziewięćdziesiąt 1 Kolej­
ka kilometrowej długości zimno, 
kierowcy śpia w swych szofer­
kach. ich pomocnicy rozgrzewa­

ją się odbijaniem ćwiartek. Bę­
dą tu stać wiele, wiele godzin. 
Każda z tyoh ciężarówek obróci 
jeden jedyny raz w ciągu doby 
i przywiezie około 3 ton bura­
ków. Te trzy tony zaangaiżuja 
na całą dobę cały jeden samo­
chód i jednego lub nawet dwóch 
pracowników. Co tam się dzieje 
przy rozładunku, oo to jest? 
Przecież nie trzeba buraków li­
czyć ani znosić ich pioczoIow it 
cie iak porcelanę, otwiera się 
klapę i leci — z niewielką po­
mocą wideł.

Mamy w Lodzi przy  ulicy Bru­
kowej sklep z meblami. To jest 
coś horendalnego co się tam 
dzieje. Stos krzeseł nasypanych 
na siebie dosłownie jak porą­
bane drwa. Na tapczanie stoi 
sobie fotel na żelaznych nogach 
i dziurawi pokrycie — tapczan 
jest już z całą pewnością nie 
do sprzedania. Pałamane wersal­
ki, zwalone na kupę różne czę­
ści na wysoki połysk, pokaleczo­
ne. połupane. z podartymi obi­
ciami. Wszystko tonie w brudzie, 
dwa czy trzy kompleity kuchen­
ne ustawione lako wzorce zdą­
żyły się iuż pokryć grubą war­
stwą kurzu, okleiny z nich od- 
łażą, drzwiczki pospadały z za ­

wiasów. Robotnicy wybierając 
dla klienta krzesło wchodzą no­
gami na leżące hałdy i niszczą 
to. co jaszcze jako tako wyglą­
dało. Trudno spokojnie patrzeć 
na ów „sklep” pamiętając ja­
kimi to wartościami tu się ob­
raca. jakie ceny płaci klient za 
meble, z jakim trudem zdobywa 
poszukiwane rzeczy. Piszę o 
stanie rzeczy, jaki istniał na 
Brukowej w dniu 5 listopada po 
południu. Wolę uczynić tutaj to 
zastrzeżenie, bo ch?ę wierzyć, że 
nie zawsze jest tak. że to był 
jakiś zły. bardzo ,»ly dzień.

Spacerowałam „niedawno po 
omantarzu w pewflaym triedużym 
miasteczku. Cmentarz — jak to 
sie dzisiaj wszędzie widzi — 
wypełniony szczelnie bogatymi 
pomnikami z granitu i marmu­
ru. złote napisy. alegoryczne 
rzeźby, ozdobne żelazne szta­
chetki. Miasteczko iest małe i 
działa w nim jeden, najwyżej 
dwa zakłady kam ieniarskie: 
wszystkie te pomniki wyszły 
więc spod jednego czy spod pary 
dłut. Powtarzają się wiele razy 
wzory pomnikOw i powtarzają 
się wykute na nich napisv: 
„Odesizłeś od nas w świat dale­
ki pozostawiłeś po sobie żal na 
wieki”. Niech te napisy będą 
proste i naiwne, riie uczone a 
szczere. Nie szkodziłoby jednak 
gdyby za tych dwadzieścia parę 
tysięcy — bo tyle kosztuje po­

m n ik  — by ły  przynajmniej or­
tograficzne. Przecież pan nau­
czyciel z miejscowego gimna­
zjum czy ktokolwiek bądź — 
może nawet sam ksiądz pro- 
bosz — m ógłby  się pofatygować 
do jednego, czy nawet do obyd­
wóch mistrzów dłuta 1 powie­
dzieć im w żartach, że pisze się 
nie ..odeszłeś” , tylko ..odszed­
łeś”.

Na tym samym cmentarzu jest 
też napis: „Odeszłei na zawsze 
jako wzorowy maż 1 ojciec zo­
stawiając żal i sm utek”. Popra­
wiamy ortografię, sens zostaje: 
odszedłeś jako wzorowy maż. 
czyli odszedłeś, uonieważ byłeś 
wzorowym mężem . Kto chce 
uchodzić za wzorowego — po­
winien odejść. Jako ludzie de­
likatni, nie uśmiechamy się w 
tak poważnym miejscu, I nawet 
zgadzamy się na jeszcze parę 
tysięcy pomników z ..odaszłeś" 
zamiast „odszedłeś", byleby nikt 
nie marnował bezmyślnie tego, 
co kto inny w pocie czoła wy­
produkował. Byleby nikt nie 
skakał buciorami po tapczanach. 
I niech obywatel prey wadze w 
cukrowni wymyśli coś. żeby sa­
mochody mogły jeździć, a nie 
stać w beznadziejnych, kilome­
trowych kolejkach.

ĆW IEK

BOLEK I LOLEK 
PO MATURZE

Ulubieńcy nie tylko najmłod­
szej publiczności, bohaterowie 
rysunkowego serialu Bolek i Lo­
lek zawsze będą mieli tyle sa­
mo lat, bo jest to ich cecha 
szczególna, Gdyby zaczęli starzeć 
się wraz z tymi, którzy bawią 
sie ich przygodamL. straciliby 
cały swój urok. Ale Bolek i Lo­
lek nie są jedynymi bohaterami 
filmów rysunkowych. Jest je­

szcze Reksio. Są bohaterowie in­
nych filmów. Była kiedyś Gąska 
Balbinka i Kurczak. Jest Koizio- 
lek Matołek.

Kiedy wybierałem się na prze­
gląd fUmów animowanych, orga­
nizowany w ramach spotkania 
realizatorów tego rodzaju filmów 
przez .Semafor’1, niektórzy pa­
trzyli na mnie z powątpiewa­
niem.

— Idziesz oglądać Bolka i Lol­
ka. Mało masz tego w telewizji?

Należę do wielkiego grona mi­
łośników filmu animowanesTO. a 
różnię się od wielu z nich tym, 

że nie wstydzę się włączyć tele­
wizora, kiedy zaczyna się „Do­
branoc" dla dzieci Z przyjem­
nością oglądam też „Dobranoc • 
dla dorosłych”, choć z przykro­
ścią przyznaję, że realizatorzy 
filmów dla dzieci potrafią być 
znacznie bardziej dowcipni 1 po­
mysłowi. Odpowiadałem wiec 
wszystkim, że owszem, że chęt­
nie pooglądam sobie nowe przy­

gody Bolka i Lolka. Reksia, a
także Psa. Kota i innych.

Bolka i Lolka Jednak na prze­
glądzie nie było. Byl natomiast 
Pies z Kotem, a Reksio został 
medalistą. Nie żałuję jednak, że 
na ten przegląd poszedłem. Mara 
bowiem okazję wyjaśnić tym, 
którzy z tego nie zdają sobie do 
końca sprawy, że film animo­
wany nie jest tylko dla dzieci. 
Na wspomnianym przeglądzie 
zobaczyłem bowiem ..przygody’* 
dorosłych Bolków i Lolków, a 
więc przygody współczesnych 
lu/izi. nasze sprawy, kłopoty, i 
niepokoje.

Na przeglądzie filmów animo­
wanych w Lodzi obejrzałem 
wrass z realizatorami tych fil­
mów najnowszą produkcje 4 
polskich wytwórni filmów ani­
mowanych: „Semafora”. wy­
twórni filmowych z Bielska lłiu- 
łej, Krakowa i Warszawy. I kie­
dy na sali projekcyjnej Bibliote­
ki . im. Ludwika Waryńskiego, 
która udzieliła gościny filmow­
com. zapłonęły światła po o- 
statinim filmie, zdałem sobie 
sprawę z pewnej prawdy. Krót­
ki film animowany w swoich 
najambitniejszych pozycjach się­
gnął po wielkie tematy. Może 
zabrzmi to jak paradoks, ale 
kiedy „duży film ” zajm uje się 
sprawami miałkimi 1 nie potrafi 
wyjść poza adaptowanie klasy­

ków naszej literatury. .m ały 
film” usiłuje i to z dobrym po­
wodzeniem podejmować wielkie 
sprawy nasizej współczesności. 
Dla mnie wcale nie jest przy­
padkiem. że wśród kilkudziesię­
ciu pokazanych filmów była je­
dna, tylko adaptacja.

Byłoby oczywiście nieporozu­
mieniem przeciwstawiać ..maty 
film” „filmowi dużemu”, ale 
trudno też przechodzić obojętnie 
wobec faktu mnożących sie ada­
ptacji. kiedy widz z niecierpli­
wością oczekuje filmu, który 
śmiało podląłby współczesne pro­
blemy. Lista książek czekają­
cych na ekranizację jest dość 
długa i widz coraz bardziej tra­
ci nadzieje że zobaczy wreszcie 
coś interesującego o naszych 
czasach, chyba że w kinie ra­
dzieckim, amerykańskim, czes­
kim ozy węgierskim...

Realizatorzy filmu animowane­
go z Bielska Białej, Łodzi. Kra­
kowa i Warszawy pokazali na­
tomiast, źe wprawdzie nie zapo­
minają o najmłodszym widzu, 
ale też nieobce są im sprawy 
świata współczesnego. Do tych 
spraw odwoływał się „Impas", 
znakomita „Strzelnica”, „Ich 
dwoje” czy wreszcie kończący 
się wielojęzycznym napisem: 
„Sizanujmy zieleń" film pod ty­
tułem „Si vls pacem”.

Na ekranie sali projekcyjnej 
Biblioteki im. Ludwika Waryń­
skiego njożna było obejrzeć in­
teresujące poszukiwania formal­
ne w znakomitym „Pożarze", a 
także dowcipną acz tragicznie 
kończącą się historię miłosną 
ułożoną ze starych pocztówek 
pt. „Flirt". Jak  zawsize w takim 
przeglądzie było kilka pozycji 
słabszych, z niektórych doiść na­
chalnie wyłaził dydaktyzm, ale 
warto było chwilkę ponudzić

się, aby obejrzeć przy tym to
wszystko, co każda z wytwórni 
uznała za najlepsze, ozym chcia­
ła się pochwalić przed innymi.

Filmy animowane kupiła nie­
wątpliwie Centrala Rozpowsze­
chniania Filmów, dołączy więc 
je do filmów pełnometrażowych 
i rozejdą się one po kraju, po- 
gtną wśród Innych. Dlatego za­
stanawiam się. czy iednak nie 
byłoby warto pomyśleć o takim 
kinie gdzie można byłoby po­
kazywać filmy krótkie, nie tylko 
animowane, gdyż mamy takich 
filmów sporo, a ich twórcy zgar­
niają nagrody, filmy te kupują 
od nas za granicą, tylko krajo­
wy widz nie zawsize wie, co po­
siadamy. Słyszę, że takim kinem 
filmów krótkich staje się „Prze­
dwiośnie”, oby tak było na 
dłuższą metę.

Z obowiązku kronikarskiego 
donoszę, że w drugim dniu spot­
kania realizatorów filmów ani­
mowanych wręczono nagrodę za 
najlepsze filmy dla dzieci, fun­
dowana raz na trzy lata przez 
Urząd Miasta Lodzi i „Semafor”. 
Laureatami nagrody im. Zenona 
Wasilewskiego za najlepsze fil­
my dla dzieci zrealizowane w 
latach 1972—1975 zostali:. Marian 
Cholerek za „Relcsia medalistę"
i Daniel Szczechura za film ..O 
królu Popiele”. Nagrody Stowa­
rzyszenia Filmowców Polskich za 
najlepsze animacje otrzym ali: 
K. Faber, J. 8korża i K. Szym­
czak. Gratulacje.

&tl tylko, że następna Okazja 
do obejrzenia (Umów animowa­
nych w Lodzi nadarzy się dopie­
ro  za 3 lata.
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BYLE DO WIOSNY?
Wprawdzie nasza piłkarska lisa  nie 

zakończyła jeszcze ■ jesiennych rozgry­
w ek, ale i tak, bez względu na osta­
teczną kolejność, rewelacją jesieni sta­
ła się drużyna GKS-Tychy. Po zw y­
cięstw ie 2:1 nad krakowską „Wisłą" 
GKS zajął pozycję lidera tabeli. A 
przecież jeszcze pół rokti temu ta sa­
ma drużyna zagrożona była spadkiem  
x I ligi. Ta metamorfoza to ani cud 
boski, ani przypadek, tylko po prostu 
solidna praca. I dzięki tej samej, solid­
nej pracy nasz I-ligow y beniaminek — 
drużyna RTS-Widzew zajmuje wcale  
przyzwoitą dziesiątą pozycję w tabeli, 
poczynając sobie w kolejnych spotka­
niach coraz śm ielej i grając coraz le­
piej. Piszę to nie bez satysfakcji, bo 
wszak wielu kibiców i nie tylko kibi­
ców pytało: „I co ten „Widzew" chce 
robić w  I lidze?”. Okazało się, że chce 
po prostu grać.

Piszę to wszystko nic bez powodu. Bo 
oto nasza ukochana jedenastka ŁKS 
przeżywa kolejny, a może raczej cią­
gle ten sam, kryzys. Stara, doświadczo­
na w pierwszoligowych bojach drużyna, 
zamiast ulokować 'się gdzieś w  środku 
tabeli, wlecze się w ogonie, a ostatnio 
naw et odebrała Stali-Rzeszów „czerwo­
ną latarnię”.

Można by powiedzieć, ie  ŁKS sprawił 
swoim  kibicom nieprzyjemną niespo­
dziankę, ale niestety, jest to raczej nie­
spodzianka, do której od dawna zdo­
łaliśm y się już przyzwyczaić. Od paru 
lat łodzianie kończą jesienny sezon w 
takim  stylu, że płakać się chce. Kiedyś, 
jeden z zawodników ŁKS powiedział 
ml, że jfsien ią  gra mu nie wychodzi.
I jak widać zaraził dokładnie tą swoją 
jesienną słabością cały zespół. Dawno 
temu ŁKS łysk a ł sobie piękny przydo­
mek „rycerze wiosny”. Dzisiejsza dru- 
łyna , jak widać, stara się ciągle naw ią­
zywać do starych tradycji, bo budzi 
się nagle wiosną I z trudem, mozołem  
oraz ogromnym nakładem sił i środ-j 
ków stara się odrabiać jesienne manko. 
Ale nie czarujmy się. Zadni to rycerze. 
Tamtym „starym ” chodziło o autenty­
czne sukcesy. I umieli sobie na nie za­
pracować.

Niedawno na łamach „Głosu Robotni­
czego” opublikowana została wypowiedź  
Jana Tomaszewskiego. Zapytany o przy­
czyny aktualnych niepowodzeń drużyny 
ŁKS. powiedział;

„Uważam, że nie dorośli oni (nie­
którzy kołedzy z zespołu — przyp. B. 
M.l do pierwszego zespołu. W Ich po­
jęciu zaszczytny awans do niczego nie 
zobowiązuje. Proszę przypomnieć sobie 
te  czasy, w których debiutowali w li­
gowe! ledenastce f.KS Suski. Sass, Ja ­
nek Lubański, Polak. Korzeniowski. Pot 
z nich lał się na treningu, co wiem z 
opowiadań, a w meczach pragnęli swym 
poświęceniem przerosnąć starszych ko­
legów. A dziś nierzadki jest poplnd, ie  
czy się stoi, czy się leży coś od klubu 
sie należy... Młodszy czeka, by starszy 
wiekiem kolega za niego ,.szarpał". Na 
takich potrzebne są rózgi Nie perswa­
zja. a eliminacja z pierwszego zaspolu".

Nie takie to jednak proste. W ŁKS 
nie ma rezerw. Jan Tomaszewski mówi 
dalej:

„Oni to widzą i w ykorzystują. Czu’ą 
się pewnie w zespole, bo wiedzą, że de­
gradacja im nie grozi. Inaczej bv było. 
gdyby istniała w zespole rywalizacja, 
gdyby ten i ów wiedział, że na ławce 
rezerwowych czeka na jego miejsce 
równie dobrze zapowiadający się za­
wodnik. Panowałaby wówczas iście 
sportdwa dyscyplina. Już jeden opusz­
czony w tygodniu trening obniża w y­
da Iność Piłkarza w meczu".

Niezależnie od tego, lak dalece su­
biektywne są poglądy bramkarza ŁKS, 
coś lu nie gra. Bo to wszystko ozna­
cza, że w zespole nie ma zrozumienia, 
nir ma atmosfery sprzyjającej w łaści­
w e' współpracy, nie ma tej koleżeń­
skie! więzi, bez której każda, nawet 
najlepsza drużyna skazana jest na 
kieskę.

Stare powiedzenie głosi, że z  każdej 
sytuacji są dwa wy.iścia. Trudno jednak 
Je dopasować do piłkarzy ŁKS. Jeśli 
c V  ą słę otrzym ać w  I lidzie, m a ją  ty lk o  
jedno wyjście. Wziąć się uczciwie do 
roboty. Sezon piłkarski 75/76 Jesi-ze się 
nie kończy. Została cała runda wiosen­
na, ale doświadczenie uczy, że odra­
bianie punktów straconych jesienią nie 
jest takie łatwe. Po zakończeniu minio­
nego sezonu piłkarskiego PZPN złożył 
specjalne oświadczenie. Warto dziś przy­
pomnieć jego fragmenty:

„Najbardziej bulwr-rsu iący fachowców 
1 opinię publiczną był finisz tegorocz­
nych rozgrywek ligowych. Drużyny czo­
łówki. zdecydowani faworyci, z reguły 
przegrywali z outsiderami. Zarząd 
PZPN, aczkolwiek przekonany o nie­
prawidłowościach. nie dysponuje jednak 
dowodarni naruszenia przepisów, dowo- 
da .2 ; na to, że partykularne interesy 
klubów lub osobiste interesy zawodni­
ków wzięły górę nad ideą sportowego 
współzawodnictwa, ambicją, wola w al­
ki I zwycięstwa oraz sportowym mo­
rale... Wyciagaiąc wnioski na przysz­
łość. w nowym regulaminie dyscypli­
narnym  PZPN, który przygotowany jest 
do wprowadzenia w życie wraz z no­
wym sezonem piłkarskim, usankcjono­
wana będzie zasada, że w stosunku do 
klubów,’ które w końcowej fazie roz­
grywek tolerować będą u zawodników 
niczym nie uzasadniony spadek formy, 
zostaną wyciągnięte surowe konsekwen­
cje”.

Synoptycy jeszcze nie wiedzą, jaka 
będzie wiosna przyszłego roku. Ale po­
nieważ nowy regulamin rozgrywek piłkar­
skich Już od dawna wszedł w życie, 
można postawić horoskop dla piłkarzy. 
Pow'nni mieć w yjątkowo ciężką zimę.

B O G D A  MADEJ

CENTRUM TAJNEGO FRONTU (VII)
Z  początkiem  1942 roku sy tuacja  n a  

froncie radzi ecko-niem ieckim  ustab i­
lizow ała się. Obie strony potrzebow a­
ły pew nego okresu czasu d la  dokona­
nia niezbędnych przegrupow ań, uzu­
pełnień ludzi 1 sprzętu , p rzerzu tu  
now ych Jednostek i um ocnienia zdo­
bytych pozycji. Z arazem  tru d n e  w a­
runki atm osferyczne uniem ożliw iały 
w znow ienie operacji w ojskow ych na 
dużą skale  przed nadejściem  w iosny. 
W praw dzie kontrofensyw a A rm ii 
Czerw onej w grudniu  1941 roku za­
dała  wojskom hitlerow skim  pow ażne 
stra ty , w iadom e było jednak , >z 
w róg lest jeszcze bardzo  . silny, zaś 
w łasne siły nie są jeszcze w stan ie  
w pełni sprostać przeciw nikow i.

Od w yniku w iosennych i le tn ich  
w alk  m iało więc zależeć bardzo  w ie­
le. Nic dziwnego, że w tej sy tuacji 
C en tra la  potrzebow ała dokładnych in ­
form acji o  dyslokacji głów nych sił 
arm ii niem ieckiej, o  rejonaich koncen­
trac ji. o  sile i w artości p rzerzucanych 
n a  fro n t jednostek , o k ierunkach  pla­
now anych uderzeń. W iadom o też, ja ­
k ie  znaczenie m iały  d la naczelnego 
dow ództw a A rm ii R adzieckiej w szel­
k ie  w iadom ości n a  ten tem at. Z daw ał 
sobie z  tego doskonale sp raw ę r a ­
dziecki w yw iad zagraniczny, gdyż 
w łaśn ie  Jemu przypadło  w  udziale 
zdobycie większości potrzebnych in ­
form acji.

G rupa k ierow ana przez „Dorę s ta ­
ra ła  się w ięc w ypełniać sk rupu la tn ie  
w szystkie zalecenia C entrali. D ziałal­
ność w yw iadow czą prow adzono 1uż w 
n iej wówczas n a  szeroką skalę, dzię­
k i czem u uzyskano w iele cennych

kon tro lę  nad  p racą  trzech radiostac ji, 
k tó re  nazw ali „C zerw ona T ró jka”. 
W szystkie seanse łączności byty do­
k ładn ie  re jestrow ane, mimo jednak  
ustaw icznych w ysiłków  ze strony  nie­
m ieckich deszyfran tów  n ie  udało im  
sie złam ać kodu, jak im  posługiw ały 
się rad iostac je  grupy „Dory”

W ykrycie radiostac ji spow odow ało 
spore zam ieszanie w  szeregach służby 
specjalnej A bw ehry ad m ira ła  C ana- 
risa. Zbliżał się przecież m om ent de­
cydującego n a ta rc ia  n a  froncie  wscho­
dnim , tym czasem  inform acje p rzeka­
zyw ane w  zakodow anych rad iogra­
m ach m ogły przysporzyć w ojskom  
niem ieckim  ogrom nych s tra t. W Ab­
w ehrze doskonale to rozum iano I po­
stanow iono za w szelką cenę n ie  do­
puścić do katastrofy . N ie m ając  mo­
żliwości prow adzenia jaw nych poszu­
k iw ań nielegalnych rad iostac ji na  te ­
ry to rium  neutra lnego  k ra ju , Niemcy 
zaczęli p rzysyłać do Szw ajcarii sw oich 
agentów .

Jeden  z  nich po jaw ił się w  G ene­
w ie w końcu kw ie tn ia  1942 roku.
Człowiek ten, podając się za francus­
kiego dzienn ikarza  Ivo R am eau, w y­
na ją ł pokój u  przy jac ie la  Jednego ze 
w spółpracow ników  siatki. P rzy  n a j­
bliższej okazji zw ierzył m u się, iż u .  
tw orzona przezeń we F rancji podzie­
m na organizacja  dysponuje  niezw ykle 
w ażnym i inform acjam i, k tó re  z  pew ­
nością zain teresow ałyby  w yw iad ra ­
dziecki. Cały szkopuł tkw ił jednak  w 
tym , iż n ie  w ie kom u mógłby posyłać 
te  in form acje. Przy okazji dodał, iż 
jest znany odpow iednim  radzieckim  
organom  pod pseudonim em  „A spi-
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inform acji, choć nie zaw sze były one 
dość dokładne. N iebaw em  ustalono 
najbardziej praw dopodobny term in 
niem ieckiej ofensyw y; połowa kw iet­
nia lub początek m aja 1942 roku.

W łaśnie w tym. tak gorącym  okre­
sie w iosną i latem  l94%( .-ijroku, nad 
p racu jącą na pełnych obrm ach sekcją 
Rado zaczęty 'gróm adzić Się ciem ne 
chm ury. M iał m ielsce cały szereg dzi­
wnych w ydarzeń, k tóre trudno  było 
wówczas w yjaśnić. Dopiero po zakoń­
czeniu w ojny okazało się, co było 
ich przyczyną.

W połowie czerw ca 1941 roku s ta ­
cje pelengacyjne dalekiego zasięgu 
niem ieckiego w yw iadu w ojskowego, 
zna jdu jące  się w oklicach m iasteczka 
C ranz na w ybrzeżu M o n a  B ałtyckie­
go (północna K urlandia) w ykryły pod 
M oskwą siloną radiostac ję  znajdu jącą  
się w sta łe j łączności 7. analogicznym i 
radiostac jam i na Zachodzie. Dalsze 
nam iary  pozwoliły Niemcom zorien­
tow ać sie. iż skoncentrow any w tvm

ra n t” P rzy jac ie l członka grupy „Do­
ry”. dośw iadczony konsp irator, udał, 
iż zupełnie nie m a pojęcia o  sp ra ­
wach, z k tórym i Ram eau zw raca się 
do niego, a  za raz  po odejściu podej­
rzanego gościa dał znać o w szystkim  

.„Dorze”. Postanow iono m aksym alnie 
wzmóc czujność i poinform ow ać Cen­
tra lę  o tej dziw nej wizycie.

W krótce „D yrektor” przysłał depe­
szę, w której ostrzegał przed u trzy­
m yw aniem  jakichkolw iek kontak tów  
z Ram eau. Z rad iogram u w ynikało, 
że p raw dziw e nazw isko „A spiran ta” 
brzm i Ewald Zweig i że do w ybuchu 
w ojny w spółpracow ał z francuskim  
D euxiem e B ureau. O kazało się także, 
iż Rado rów nież rozpoznał owego 
człow ieka jako au to ra  arykulików  dla 
prasy brukow ej. Tym bardziej więc 
należało  się w ystrzegać znajom ość! z 
nim, zw łaszcza że on z kolei mógł 
znać „Dorę” z  działalności w  „ In - 
p ressie”.

Jakby  nie dość było innych kłooo-

stw a. N a dodatek  pow rócić do  k ra ju  
w  w ypadku  „Dory” oznaczałoby dać 
się aresztow ać za działalność w  okre­
sie W ęgierskiej R epubliki Rad.

P ow sta ł w ięc dylem at, co robić w  
te j sy tuacji. J a k  otrzym ać przedłuże­
n ie  p raw a  pobytu  w  S zw ajcarii 1 tym  
sam ym  uchronić „Geopre&s” przed li­
k w idacją?  Zam knięcie agencji ozna­
czało sprow adzenie działalności w y­
w iadow czej grupy do  w arunków  n ie ­
legalnej p racy  podziem nej, a  to mo­
głoby pow ażnie u trudn ić  przesyłanie 
n a  czas tak  potrzebnych C entrali In­
form acji. Po długich naradach  i roz­
w ażeniu w szystkich argum entów  za 1 
przeciw  „Dorze” pozostała ty lko jed­
n a  możliwość. W w ęgierskim  konsu­
lacie w G enew ie pracow ał pew ien 
urzędn ik  kancelarii, z  k tórym  Rado 
łączyły dość dobre stosunki. P rzez 
niego w ięc przesłał pocztą dyplom aty­
czną lis t do ojca, p rzebyw ającego w  
k ra ju , w  k tó rym  prosił go o zała­
tw ien ie  sp raw y  obyw atelstw a. O jciec 
Sandora  by ł w  tym  czasie dość do­
brze sytuow any i m ia ł liczne ko n tak ­
ty. Z nalazł w ięc pew nego urzędnika 
m ag istra tu , k tó ry  za  niew ielką sum ę 
pieniędzy nap isa ł zaśw iadczenie 
stw ierdzające, iż  S andor R ado m iesz­
k a ł tam  w la tach  1935—1936 i p raco­
w ał jako  geolog w  rejon ie  m iasteczka 
M ora. Zaśw iadczenie to  zostało  n a ­
stępnie  p rzesłane do G enew y I d o ta r­
ło do „Dory” znaną ju ż  drogą przez 
znajom ego z  konsulatu . Ja k  się oka­
zało, pap ierek  ów całkow icie w y sta r­
czył w ładzom  .szw ajcarskim  do w yda­
n ia  zezw olenia n a  przedłużenie poby­
tu.

N a tym  jednak  kłopoty grupy  się 
n ie  zakończyły. W okresie czerw ca — 
sie rp n ia  1942 roku nad Szw ajcarią  za­
w isło rea lne  niebezpieczeństw o n ie ­
m ieckiej inw azji. Liczono, i i  m oże 
ona nastąp ić  n iebaw em , tym  bardziej
i i  co raz  częściej m ów iło się o o tw a r­
ciu drugiego frontu  w  Europie. G ru ­
pa „D ory” uzyskała z N iem iec in fo r­
m acje, iż w  w ypadku stw orzenia  d ru­
giego fron tu  okupacja  Szw ajcarii 
może nastąp ić  lada  m om ent. U granic 
Szw ajcarii pojaw iły  się silne ugrupo­
w an ia  a rm ii n iem ieckiej. Czujność 
w yw iadu szw ajcarskiego n ieporów ­
nan ie  w zrosła. N ależało w ięc p iln ie 
uw ażać, aby niczym  nie zdradzić 
działalności sia tk i. Z alecenie „D yrek­
to ra” na  w ypadek  okupacji p rzew idy­
wało natychm iastow e przejście całej 
grupy do podziem ia. M ijały tygodnie, 
a  nap ię ta  sy tuac ja  w ciąż się u trzy ­
m yw ała. A rm ia szw ajcarska, podob­
nie lak w  1939 roku. zaczęła p rzepro­
w adzać m obilizację. Między innym i 
do w ojska został pow ołany „Pakbo”, 
w  zw iązku z czym u rw ał się ko n ­
ta k t z najlepszym i in fo rm ato ram i sek ­
cji Jak: „Long”, ,W alter”, „L uiza”, 
i „A gnes”. Na szczęście trw ało  to n ie ­
zbyt długo. W krótce „P akbo” udało 
się w rócić do B erna, jako że duży 
kontyngent rezerw istów  został zw ol­
niony do cyw ila, zaś groźba niem iec­
kiej okupacji zaczęła się z  w olna 
rozw iew ać. S y tuacja  pow róciła do 
norm y. M imo to obaw y przed możli­
wością agresji ze strony  Niem iec u- 
trzym yw ały  się do sam ego końca 
w ojny. , .

A le oto w e w rześniu  1942 roku
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rejon ie  w ęzeł łączności Jest faktycznie 
rad iostac ją  cen trali w yw iadu radziec­
kiego, zaś stacje  nadaw czo-odbiorcze 
na Z achodzie zna jdu ją  się w Belgii, 
H olandii 1 sam ych Niemczech. Nieba­
wem też służba radiolokacyjna A bwe­
hry  ustaliła , iż podobne stacje  znaj­
d u ją  się także na terenie Szw ajcarii 
Ze zdobytych po w ojnie archiw ów  
k on trw yw iadu  niem ieckiego w ynikało, 
iż początkow o określono położenie 
stac ji „E dw arda” i „M aud” w przybli­
żeniu, później zaś, po upływ ie roku, 
Niemcy już dokładnie w iedzieli, że 
nadajn ik  jest zlokalizow any w G ene­
wie. P row adząc regularny nasłuch je ­
go audycji w ykryli po pew nym  czasie 
k ró tkofalów kę „Jim a” w Lozannie. 
Nad ca łą  sekcją  zaw isło w ięc poważ­
ne niebezpieczeństwo. Było ono tym 
w iększe, iż zarów no Rado, jak  i w szy­
scy członkow ie jego grupy całkow icie 
nie o rientow ali się. że zostali wykryci.

Tymczasem Niemcy roztoczyli ścisłą

tów , w iosną 1911 roku Sandorow i R a­
do kończył się te rm in  czasowego po­
bytu w Szw ajcarii. Dotychczas policja 
przedłużała  m u p r a w o  zam ieszkiw ania 
w tym  k ra ju  bez żadnych trudności. 
Jednak  tym  razem  było inaczej. In ­
spektor policji oświadczył, lż z  pasz­
portu  w ynika, że Rado u trac ił obyw a­
telstw o w ęgierskie, w skutek  czego nie 
może m u przedłużyć pozw olenia n a  
pobyt w Szw ajcarii, przepisy z a b ra ­
niały bow iem  w odniesieniu  do osób 
nie posiadających obyw ate ls tw a w y­
daw ania im  takich zezwoleń. W 
zw iązku z  tym  Rado m usiałby  po je­
chać na Węgry i sam załatw ić w szyst­
kie niezbędne spraw y. Było to, jak  
wiadomo, całkow icie niem ożliw e, gdyż 
em igrow ał on z  W ęgier w 1919 roku, 
a  w edług obow iązujących wówczas 
przepisów  ustanow ionych przez w ła­
dze H orthy’ego — W ęgier, k tóry  prze­
byw ał poza terenem  sw ojego k ra ju  
ponad 10 la t, trac ił p raw o  obyw atel­
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znów  m iało m iejsce zdarzenie, k tóre  
m ogło mieć bardzo  pow ażne następ ­
stw a d la  działalności sekcji Rado. 
Pew nego w rześniow ego w ieczora po­
lic ja  szw ajcarska  otoczyła dom Ha- 
melów, p rzeprow adziła rew izję  sk le­
pu i ich m ieszkania oraz  aresztow a­
ła „E dw arda” . O całe j akcji policji 
R ado został na tychm iast poinform o­
w any przez Olgę H am el na spo tka­
niu w  jednym  z  podgenew sklch m ia­
steczek. Z je j re lacji ak c ja  przebie­
gła następu jąco :

Z bliżała się w łaśn ie  godzina 22, 
nadchodziła w ięc codzienna pora n a ­
daw an ia  m eldunków  do C enirali. W 
chw ili, gdy „E dw ard” podłączył an ­
tenę do radiostacji, n a  parterze, w  
sklepie, H am elow ie usłyszeli dziwny 
szum , a zaraz  potem  ciężkie uderze­
nie w  drzw i frontow e, zam knięte  na 
klucz i żelazną zasuw ę. M ałżonkowie 
n a ty ch m ias t zrozum ieli w  czym rzecz. 
To by ła  policja. P ierw sza oprzytom ­

n ia ła  „M aud”. C hw yciła leżące na 
sto le k a rtk i z  zaszyfrow anym i m el­
dunkam i 1 rzuciła je  do pieca w ku­
chni. N astępnie w ziąw szy ap a ra t na­
daw czo-odbiorczy zbiegła po scho­
dach  przez ty lne  w yjście do piw nicy, 
gdzie uk ry ła  go w  przygotow anej 
zaw czasu jam ie, zasypując ją  ziem ią. 
Z asuw y i zam ek drzw i frontow ych 
dom u w ytrzym ały  uderzen ia  łomów 
przez  tych  k ilka  m inu t, w  czasie któ­
rych  Olga u suw ała  dowody rzeczowe. 
Zdążyła w rócić do m ieszkania, gdy 
n a  schodach prow adzących na górę 
rozległ się już tupot policyjnych bu­
tów . W chw ilę  później policjanci by­
li przy drzw iach  m ieszkania H am e- 
lów. O depchnąw szy Edm onda, k tó ry  
o tw orzył im  drzw i, w padli do poko­
ju. D okładnie przeszukali cały  dom,

' jednak  ap a ra tu  schow anego przez Ol­
gę w  piw nicy n ie  znaleźli. Z a­
m iast niego w ykry li na tom iast 
pod p ły tkam i p a rk ie tu  zapaso­
w ą rad io stac ję , k tó rą  w olnym  
czasem  „E dw ard” sk łada ł z róż­
nych części. N a szczęście m ontażu  
n ie  ukończył, a  w ielu isto tnych ele­
m entów  brakow ało . Poza tym , ce­
lem zam askow ania, „E dw ard” w m on­
tow ał kró tkofalów kę w  korpus ap a ra ­
tu  do naśw ietlań  leczniczych. O scyla­
to r  1 a p a ra t nadaw czy są w łaściw ie 
urządzeniam i bardzo  podobnym i, a  
poniew aż s tac ja  n ie  m iała  k lucza te ­
legraficznego, trudno  było naw et spe­
c ja lis tom  w zajem nie  je odróżnić. 
„E dw ard” tw ierdził, że przechodził 
chorobę, k tó re j leczenie w ym agało 
naśw ietlań , a  poniew aż nie stać go 
było na dokonyw anie odpow iednich 
zabiegów  u lekarza, sam  zbudow ał 
sobie po trzebną ap a ra tu rę . N a dowód 
p rzedstaw ił zaśw iadczenia lekarsk ie
0 p rzeby te j chorobie. M imo oto poli­
cjanci aresztow ali Edm onda H am ela
1 w raz  z  rad io stac ją  zab ra li na ko­
m endę. Po  k ilku  dn iach  wypuszczo­
no go, bow iem  jego zeznania  po­
tw ierdzili eksperci w ezw ani przez 
policję. Ich opinia p rzechyliła  szalę 
na  korzyść Ham ela. Przy tym  podczas 
ś ledztw a „E dw ard” zorien tow ał się, 
że celem  rew izji w  jego domu n ie  
było poszukiw anie rad iostac ji, a le  za­
kazanej lite ra tu ry . Otóż k ró tko  
przedtem  policja aresz tow ąła  b ra ta  
E dm onda H am ela za przew ożenie do 
n ielegalnie zajm ow anego m ieszkania 
lite ra tu ry  socjalistycznej. Człowiek 
ten  nie m iał zresztą żadnych po :ą- 
zań z g rupą Rado a  „E dw ard” nie 
zajm ow ał się zupełnie podziem ną ro­
botą party jną . Jednak  aresztow anie 
b ra ta  od razu pociągnęło za sobą re­
w izję w domu Hamelów.

N ajw idoczniej do tego m om entu  
szw ajcarsk ie  stac je  pelengacyjne jesz­
cze n ie zlokalizow ały radiostacji w  
G enew ie. Było Ich zresztą maio a 
głów nym  zadaniem  w  tym  okresie 
było śledzenie niem ieckich sam olotów, 
k iedy te naru szały  obszar pow ietrzny 
Szw ajcarii. Mimo to w ypadek z  „Ed­
w ardem ” zw racał na niego baczniej­
szą uw agę policji i trzeb a  to  było 
uw zględnić w  dalszej p racy  grupy  
„D ory”.

P raca  ta  staw ała  się zresztą  coraz 
trudn ie jsza  i coraz bardziej niebez­
pieczna. Co najgorsze — sam  Rado 
i jego sekcja nie zdaw ali sobie zupeł­
n ie  z  tego spraw y. Dopiero po długim  
czasie okazało się, co było przyczyną 
coraz częstszych niepow odzeń w dzia­
łalności grupy. Ja k  pam iętam y, je ­
sien ią  1942 roku, do pracy przy ob­
słudze stacji nadaw czych przybyła 
now a rad io te leg ra fistka  „Róża” . Po 
odbyciu niezbędnego przeszkolenia 
rozpoczęła p racę  w Genewie. Szło jej 
nieźle. D ziew czyna była pojętna, a w  
p racy  dokładna, nigdy n ie  zauw ażono, 
żeby naru szy ła  zasady konspiracji. A 
m im o w szystko w łaśnie ona ściągnę­
ła  na grupę najw iększe niebezpieczeń­
stw o.

„Róża" zaznajom iła  się bow iem  u 
fry z je ra  z  n ie jak im  H ansem  P ete r­
sem . Był to m łody, p rzysto jny Nie­
m iec, od daw na m ieszkający w S? . / r j -  
carii. Ów fryz je r zadał sobie niem ało 
trudu , aby  zw rócić na siebie uw agę 
dziew czyny. W końcu m u się to uda­
ło. Zaczęli się spotykać. N iemiec po­
w iedział „Róży”, iż jest członkiem  
grupy ruchu oporu, zdeklarow anym  
antyfaszystą, a z przekonań naw et ko­
m unistą . Spotkania sta ły  się coraz 
częstsze i odbyw ały się zarów no u 
n ie j w  dom u, jak  i u  niepo, ..R^ża' 
bow iem  szybko zakochała się w przy­
stojnym  fryzjerze. O sw ych ko n tak t- 
tach  z  Niem cem  nie po inform ow ała 
an i „D ory”, ani nikogo z pozostałych 
osób, z k tórym i u trzym yw ała łącz­
ność. Po w ojnie okazało się, że ów 
N iem iec był stałym  w spółpracow ni­
kiem  w yw iadu niem ieckiego i konfi­
dentem  gestapo. Dzięki sw em u kon tr li­
towi z „Różą”, nie przeczuw ającą, że 
m a do czynienia z agentem  w yw ia­
du. uzyskał inform acje  odnośnie p ra­
cy je j radiostac ji, sam ego Rado ł 
„Leny” a także poznał p raw dziw e na-- 
zw iska „ J im a”.

G dyby w ówczas w porę zo rien to ­
w ano  się, być może dałoby się lesz^ 
cze zachow ać bezpieczeństw o o rgan i­
zacji — m ożna było przerw ać kon­
tak ty  z  „Różą”, przesunąć część człon­
ków  grupy  do podziem ia, zrp ien ić  
lokale 1 pory nadaw ania. A tak , 
w skutek fa ta lne j pomyłki „Róży” n ik t 
naw et nie dom yślał się, z  k tórej 
strony  zbliżał się wróg. Tym czasem  
był on już bardzo  blisko.

O pracow ał: A. B.
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L ubią ją , bo łatw o zyskuje 
przyjaciół, mówią o niej, bo 
nikogo nie pozostawia obojęt­
nym  na sw oją sztukę. K oncer­
tow ała w e w szystkich republi­
kach radzieckich, występow ała 
na w ielu estradach  św iato­
wych. Jeszcze od czasu do cza­
su ktoś wspomni o tym, jak 
17 la t tem u wychodziła na 
scene w  obszernym  sw etrze z 
grubej w ełny (ten akcent stro ­
ju  charakteryzow ał ^resztą nie 
tylko jej tea tra lną , ale i co­
dzienną garderobę) i zaczyna­
ła radośnie śpiewać niezbyt 
dokładnie podając przy tym 
rosy jsk ie  słowa.

W yjechała z Polski do Le­
ningradu , aby studiow ać na 
w ydziale filozoficznym tam tej­
szego U niw ersytetu . Nie miała 
wówczas najm niejszego pojęcia
o estradzie, nie potrafiła czy­
tać nut i zachować sie na sce­
nie. Nie m iała nic oprócz mło­
dzieńczego entuzjazm u i nie­
praw dopodobnej wręcz chęci, 
by pełnym  głosem opowiadać 
całem u św iatu o tym, iak jest 
szczęśliwa. Można powiedzieć, 
że los Edycie sprzyjał. Od r a ­
zu naw iązała w spółpracę ze 
zdolnymi m uzykam i, profesjo­
nalistam i, prow adzonym i przez 
A leksandra Broniew ickiego 
(męża Edyty), który kończył w 
tym  czasie K onserw atorium  
jednocześnie na dwóch w y­
działach: dyrygenturze chóral­
nej i kompozycji. Zespół „D ru­
żba" — bo o nim to w łaśnie 
mowa — pow stał w m urach 
K onserw atorium  L eningradz- 
kiego. Pierwszy sukces zespól 
osiągnął w 195'? roku. kiedy 
został lau reatem  VI W szech- 
związkbwego Festiw alu  Mło­
dzieży i S tudentów , Każdy z 
członków tei grupy iest naj­
wyższej klasy solistą in s tru ­
m entalistą  i w okalista w ystę­
pu jącym  solo w program ach 
zespołu. „D rużba” jest sw oje­
go rodzaju „laboratorium " 
pieśni, gdzie ciągle opracow uje

i m n

ODGŁOSY

się nie tylko nowe środki w y­
razu, ale i sposoby tea traliza- 
cji.

Dla Edyty Piechy „Drużba" 
była w łaśnie tą szkołą, gdzie 
nauczyła się śpiewać i poz­
nała złożoną specyfikę e s tra ­
dy. Sukcesam i dzielą się sp ra ­
wiedliwie. T rudno sobie dzi­
siaj w yobrazić zarówno „Druż­
bę" bez E. Piechy, jak  i E. 
Piechę bez zespołu „D rużba”.

1 drażliw ych, bolesnych. Nie od 
razu znalazłam  sw oją piosen­
kę. swój obyw atelski tem at... 
Ale kiedy go odkryłam  stal 
się dla mnie sp raw ą nadrzęd­
ną — moim życiem w sztuce”.

Pam iętam y jak  brzm iał głos 
artystk i kiedy w ykonywała 
piosenkę W ładysław a U spień- 
skiego ze słowam i Leonida P a­
leja o m atce, k tó rej faszyści 
zam ordowali syna. Chłodno i 
beznam iętnie pow tarza w niej: 
„N astępny”, „następny"... Po­
kojowi znowu grozi niebezpie­
czeństwo i „jeśli nie będziesz
o tym pam iętał, tym  następ­
nym będziesz ty”.

Takich pieśni (Edyta nazywa 
je „pieśniam i w alki i zwycięs­
tw a”) jes t w  je j repertuarze  
niemało.

W latach  60 wykonywali w 
Polsce znane nam wszystkim 
piosenki takie jak na przy­
kład „Czerwony au tobus” „Gi­
tara  miłości", czy „Piosenka o 
kasztanach". Wtedy to pozna­
liśmy nową Edytę Piechę; nie 
zadziorną, wesołą dziewczynę, 
a w ielką artystkę, która języ­
kiem pieśni prow adzi swój 
dialog ze słuchaczami.

Edyta posiadła rzadką um ie­
jętność mówienia skrom nie o 
w ielkiej miłości, pow ściągliw ie 
i surowo o sm utku. Zawsze 
stara ła  sie przekazać swoim 
odbiorcom coś ważnego. „K ie­
dy wychodzę na scenę — m ó­
wi Edyta — chcę jak najszyb­
ciej do serc ludzi poprowadzić 
ścieżkę, która nazywa się 
w zajem nym  porozum ieniem . 
D latceo śpiewam  tylko o tym, 
co im bliskie, co przeżyw ają, 
co Ich niepokoi. Jestem  szczę­
śliwa, że mogę rozm awiać ze 
sw oja publicznością nie tylko
o spraw ach miłych, ale także

ŚLADAMI DAWNEJ ŁODZI

I I
PARADYZ##

W zeszlowieczinej Lodzi nie­
mal przy każdej restau racji 
znajdow ał sie w iększy lub 
mniejszy ogródek „piw ny”. U . 
rządzenie takiego ogródka było 
proste: kilka stolików i krze­
seł ustaw ionych pod drzewami, 
kręgielnia i podłoga do tańca, 
a niekiedy też mała scenka, 
na k tórej od czasu do czasu 
popisywali się w ędrow ni m u­
zykanci i aktorzy.

N ajstarszy  i zarazem  najpo­
pularniejszy  ogródek „piw ny" 
pow stał w 1827 roku przy ul. 
P io trkow skiej nr 175. W owym 
czasie w ładze m iejskie przy­
dzieliły oberżyście Janow i A- 
dam ow skiem u trzy zalesione 
działki, sięgające aż do ulicy 
W ólczańskiej, na których wy­
mieniony zobowiązał sie w y­
budow ać dom zajezdny i u rzą­
dzić ogród publiczny. W 1829 
roku stanął przy P iotrkow skiej 
m urow any, p arte row y  budynek 
zajazdu, k tóry  z pew nym i 
zm ianam i prze trw ał do dnia 
dzisiejszego. Założony na ty ­
łach posesji ogród spacerow y 
Adamowski nazw ał „P arady ­
zem” (Raj).

W głębi owego „raju", liczą­
cego ponad 1300 drzew, znaj­
dowało sie kilka sadzawek, 
w iele a ltan  i innych zabudo­
wań. W lecie „Paradyz" przy­
ciągał publiczność łódzka b a r­
wnością kw iatów , cienistością 
a lejek  oraz perspektyw a tań ­
ców O dbywały się tu w ielkie 
zabawy ogrodowe. Do tańca

Znam y „Ogrom ne morze” 
Oskara Felcm ana napisane do 
wiersza Roberta Rożdżestwień- 
sklego, „Nigdy” (także Felc­
mana) i francuską piosenkę 
„Ci z W arszaw y”.

„Praw dziw a sztuka wyklucza 
wojnę, całkowicie sie je j prze­
ciw staw ia — powiedziała kie­
dyś Edyta. Sztuka jest życiem, 
w ojna śm iercią. W języku pie­
śni trzeba umieścić tych, którzy 
usiłu ją siać łzy, sm utek i 
śm ierć”.

— Edyta nie chce wyłącznie 
baw ić swoich słuchaczy, chce 
ich uw rażliw ić na wszystko, co 
się wokół dzieje, a jednocześnie 
chce ich podnieść ponad pow ­
szednie troski. W słuchuje się 
w publiczność, ale zawsze s ta ­
ra  sie być choć odrobinę przed 
■nimi. by nie pow tarzać sie, 
odkryw ać coraz to nowe Spra­
wy, k tóre sam a głęboko od­
czuła, przem yślała i przeżyła.

Oczywiście wcale nie uk ry ­
wa sw ojej zależności od tych.

dla których łplew*. „W tym, 
żeby być potrzebną ludziom, 
widzę w ypełnienie swojego •-  
byw atelsklego długu. To, oo 
mnie cieszy, cieszy wszystkich. 
Kiedy byłam  dzieckiem 1 śpie­
w ałam  w domu, nie słyszana 
przez nikogo — okropnie p ła ­
kałam . poniew aż w ydawało ml 
się, że jestem  nikom u na śwle- 
ole niepotrzebna. Sztuka Ist­
nieje dla ludzi I nie ma w ięk­
szej tragedii dla artysty , niż 
okazać się zbędnym tym , cfla 
których się tworzy.”

Edyta nieprzerw anie szuka 
nowych sposobów w yrażenia 
tej skom plikow anej gamy u- 
czuć, jakim i nasiaknięta jest 
jej in tenpretacja. Dlatego każ­
da jej nowa płyta czy nag ra­
nie. każdy nowy w ystęp n ie ­
podobny jest do poprzednich.

Edyta znakom icie rozum ie, 
że im itować sam ą siebie jest 
tak samo niebezpiecznie, iak 
wzorować sie na innych. D la­
tego tak  w ażna rolę odgrywa 
w jej śpiewie im prow izacja, 
k tóra czyni każdy w ystęp pio­
senkarski artystyczną niespo­
dzianką.

Szczególną zasługą Edyty 
jest popularyzow anie ch arak te ­
rystycznej dla tego k ra ju  nieś- 
ni-ballady.

Razem z A leksandrem  Bro- 
niew ickim  stworzyli k ilkadzie­
siąt pieśni w tym stylu w o- 
parciu o autentyczne, poetyc­
kie teksty L. Oszamina („To 
znaczy miłość"), R. Rożdżc- 
stw ieńskiego („Obłoki”), L. P a ­
leja („Żegnaj"), S. Fogielsona 
(„Ja kocham ”) 1 innych. Mimo 
to ciągle nie starcza jel pieś­
ni, ciągle m arzy o nowym re ­
pertuarze.

P łyta „Edyta Piecha 1 „D ruż­
ba”. k tórą polecam y uwadze 
Czytelników , zaw iera w łaści­
wie wszystkie gatunki pieśni, 
jakie  Edyta zdążyła dotąd 
wyśpiew ać: od lirycznej, poe­
tyckiej ballady o urodzie 
„Brzozowego k ra ju", poprzez 
pieśni o rom antyce bohater­
skich czynów do pieśni tra k tu ­
jącej o problem ach współczes­
nego człowieka i św iatowych 
szlag.erów takich iak: „Parys­
kie tango" w ykonuje ie w ję­
zyku niemieckim). francuski 
przebój* Marii Laforet „Viens, 
V iens”. („Chodź, chodź") i ku ­
bańska .La oatea".

przygryw ała ork iestra  w ojsko­
wa. W ieczorem wśród drzew 
zapalano kolorowe lam piony 
chińskie. S trzelające w niebo 
ognie bengalskie w ywoływały 
zachw yt publiczności.

W czasie zimy zabaw y prze­
noszono do obszernej sali za­
jazdu Na hucznych balach 
karnaw ałow ych w „Paradyzie" 
spotykała sie elita m iejscowe­
go społeczeństwa. W sali za­
jazdu odbyw ały się też kon­
certy m iejscowych zespołów 
muzycznych.

W 1846 r. przem ysłowiec 
łódzki, Ludwik Geyer, zbudo­
wał w ogrodzie „P aradyzu” 
pierw szą w mieście salę wido­
wiskowa przeznaczona w zasa­
dzie na popisy chóru męskiego, 
którego był prezesem. Salę tę 
w ykorzystyw ano także na 
przedstaw ienia teatralne. Mie­
ściła sie ona w niedużym  bu­
dynku. wzniesionym „z jednej 
strony w pruski mur, z in­
nych — z bali". Słynny aktor 
m urzyński, Ira  A ldridge. który 
w 1867 r. przybył na występy 
do Lodzi, o pierwszej scenie 
łódzkiej w yraził się  dość po­
chlebnie: ..T eatr nie jest ‘duży, 
ale dobrze wyposażony i czy­
sty .’’

Zamieszczone obok zdjęcie 
przedstaw ia wygląd teatrzyku 
na początku naszego stulecia. 
W wyższym budynku mieściła 
się sala tea tra lna , w niższym 
zaś garderoby

W „Paradyzie” dawano

T eatrzyk Paradyz”

przedstaw ienia polskie i nie­
mieckie, początkowo am ato r­
skie. później zaś teatrów  za ­
wodowych W 1854 r. w ystępo­
wała tu trupa  L. Rembeckiej, 
następnie zespól J. B arańsk ie­
go, J  P teiffra  i innych.

Z długoletniej historii tea ­
trzyku „Paradyz” w arto  od­
notować, że w 1873 r. odbyła 
się tu ta j p rap rem iera  operetki 
J. O ffenbacha „Piękna Hele­
na", w ystaw ionej przez zes­
pół Anastazego Trapszy w 
niecodziennej obsadzie z Adol­
finą Z im ajer, Łucją Micińską
i Rufinem  Morozowiczem

Po 1905 r w Dudynku daw ­
nego zajazdu ulokował się 
związek w łókniarzy „Jedność”, 
zaś mocno już podniszczony 
teatrzyk  wzięło w swoje posia­
danie istniejące przy wymie­
nionym związku Kolo D ram a­
tyczne, które pod kierunkiem  
Wł. G logiera dawało w nim 
przedstaw ienia dla robotników .

W ogrodzie „Paradyzu” odby­
wały się zabawy ludowe, orga­
nizowane przez „Jedność".

W .Tygodniku Ilu strow a­
nym" z 1911 r zamieszczono 
podzwonne dla scenki w „P a­
radyzie” : „Dziś jes t to rudera , 
zapada:ąca sie w ziemie, zaję­
ta na skład mebli. Na o k rą­
głym niskim suficie znać je ­
szcze ślady jakichś fresków, 
zapew ne przez m alarza poko­
jowego robionych. Obecnie na 
zw aliskach pierw szego tea tru  
polskiego pow stan ie  gm ach”.

I rzeczywiście. W 1913 r. 
w ystaw iono na tym miejscu 
okazały budynek m ieszkalny. 
Z dawnego ogrodu pozostały 
zaledwie m izerne resztk i w 
postaci starego dębu i paru 
innych drzew zachow anych na 
zieleńcu od strony Alei Koś­
ciuszki.

W ACŁAW  PAWLAK

Foto: A rch iw um

ART BUCHWALD

PONAD PRAWEM
mm Pew nego wieczora w racając do domu zauważyłem  na
Sg* sw ojej w erandzie osobnika, k tóry  o tw iera ł m oje listy.

— Hej, co pan robi. u diaska!? — krzyknąłem  oburzony. 
9  Podsunął mi jakąś blaszkę.
S i  — Jestem  funkcjonariuszem  CIA. K ontroluję, czy nie
■  otrzym uje pan korespondencji zza „żelaznej kurtyny".
M  — To nie upow ażnia pana do nielegalnego otw ierania
|jE  listów  1
H j  — W tym  zawodzie, niestety, często trzeba łam ać prze-
f S  pisy, aby ochronić praw a 1 dem okrację — w estchnął.

— Nie jest to argum ent, aby czytać, co do mtlie pisze 
®  teściowa.
“  Łagodnie się uśm iechnął.

.ti- — Wszyscy agenci wrotia tw ierdzą, że korespondują wy-
H  łącznie z teściowymi.
,*jjj — N arusza pan moje konsty tucyjne praw a!
J E  — Gdyby nie nasza czujność, w szystkie p raw a obyw a-
‘A  telskie daw no byłyby b ru taln ie  podeptane. Jak  długo prze- 

trw ałaby obecna form a liberalnych rządów, gdybyśm y nie
S® łam ali p raw  w imię ochrony dem okracji?
H  W tym mom encie przed moim domem zatrzym ał się
$f'. człowiek i  długą drabiną.
gra — Czemu pan grzebie przy mojej furtce? — zdenerw o-
9 1  wałem się.
tfji N atrę t wydobył z portfela zaśw iadczenie i p rzedstaw ił się:
M  — Jestem  funkcjonariuszem  FBI.
g|9 — Jestem  tu  w ydelegow any z m isją  dotarcia  do
I n  pańskiego domu i stw ierdzenia, czy nie zam ierza pan oba-
mH rządu.
r a j  — Czy ma pan  zezwolenie na poddanie m nie inw igilacji.
H  W ywiadowca FBI sm utno w estchnął:
j | |  — N iestety, nie, i dlatego m uszę to robić ukradkiem .
»  — A kto udzielił panu praw a, aby w łam yw ać sie do
H  m nie? — nie ustępowałem .
aflj — Nasz szef zadecydował, że praw o jest zbyt liberalne.
ag§ wobec elem entów  w yw rotow ych.

W spinając się po drabinie w yjaśnił z pow agą:
jflt — W tym  kra ju  nigdy nie byłoby porządku i dem okra-
S  cji, gdybyśmy nie łam ali praw a.
B  Wówczas pod moim domem zatrzym ał się wojskowy sa-
H  mochód, z którego wyskoczył pułkow nik.
S l| — Hallo, dobrze, że zastałem  pana — rzekł potrząsając
H  moją dłonią. — Przeprow adzam y w tym rejon ie  maiy eks-
M  perym ent i chciałbym  wiedzieć, czy m iałby pan ochotę
ligi pomóc krajow i. i
H  — Czego pan po m nie oczekuje, panie pułkow niku?
S j  — Niczego nadzwyczajnego. Prosiłbym  jedynie o spożycie
H  kostki cukru, k tó rą  panu dam
X  — A co w niej iest? — zaciekaw iłem  sie.
jK  — Tego nie mogę powiedzieć. Doświadczenie nie uda-
9  łoby się. Mogę jedynie zapewnić, że wyniki tego eks-
H  perym entu  pomogą ocalić naszą w spaniałą ojczyznę.
H  Już  tak  dalece m iałem  dosyć przeciągających się dy-
S  skusji, źe sam  zaproponow ałem :
U  — C hętnie wezmę udział w pańskich badaniach, pul-
B  kow niku. jeżeli otrzym am  ochronę przed agentam i FBI

S  O ficer uśm iechnął się:
M  — To nie iest wykluczone. Oczywiście, oo spożyciu przez
n  pana tej kostki cukru . Choć osobiście sadzę, że w tedy już
■  będzie to oanu obojętne

DZIWNE, CIEKAWE 

Drzewu — mołuzolemy
W krain ie  flory istnieją we­

terani, liczący wielo tysięcy 
lat: drzew a olbrzymy, które 
mówiąc obrazowo — przeżyły 
w raz z człowiekiem historie 
jego rodu.

Za najstarsze drzew o ziem. 
uchodź powszechnie oew:e:i 
gatunek cyprysu (Taxodium 
m exican:cum ), wysokości 45 m., 
rosnące na cm entarzu Santa 
M aria del Thulle, w małej 
m eksykańskiej wiosce na dro­
dze O axaca do Tehuantepec.

Wysokość drzewa, zwanego 
przez tubylców „cyprysem 
M ontezumy" nie budzi zdu­
mienia. N atom iast bardzo im ­
ponujące są rozm iary  jego ko­
rony i owalnego pnia, który, 
wznosząc się na 3 m nad zie­
mią, posiada obwód 54 m. 
Niezliczone pasożytnicze rośli­
ny w spinają się aż na sam 
szczyt olbrzym a i karm ią się 
jego sokam i. Tworzą one jak 
gdyby roślinność w roślinności. 
K orona drzew a zdaje się być

małym  lasem, iej sp lątane po- 
między sobą gałęzie czynią 
w rażenie istnej dżungli.

W jakiej epoce olbrzym ten 
rozpoczął swe istnienie, trudno 
stwierdzić. Z rozm iarów nie­
zwykle guzowatego pnia. przy­
rodnik Candell ocenił wiek je ­
go na 6 tys. lat, natom iast 
znany przyrodnik, geograf i 
podróżnik niem iecki A. H um ­
boldt przypisuje mu tylko 4 
tys. lat. W każdym  razie  cy­
prys m eksykański s ta ł u ko­
lebki i u schyłku wszystkich 
znanych nam  cywilizacji. Dzie­
ciństwo swe przeżyw ał w cza­
sie pow stania piram id, wiek 
męski w okresie upadku Rzy­
mu Jako pom nik zam ierz­
chłych czasów, czczony jest 
przez lud m eksykański i o ta ­
czany szczególną opieką.

Is tn ie je  poza tym  na ziemi 
sporo jeszcze drzew równego 
niem al w ieku. Tak np. na Te- 
neryfie, w ogrodzie Casa F ran - 
chi, znajduje się drzewo smo­
cze (D racaena Draco), czczone 
niem al iak święte, k tórem u le­
genda rów nież przypisu je  6 
tys. lat.

Pom iędzy św ierkam i m am u­
towymi (Seąuoia gigantea) w 
K alifornii, stw ierdzono na 
pniach ściętych okazy, m ające
3 tys. kręgów rocznych, pod­
czas gdy najw iększe z istn ie­
jących jeszcze drzew m am uto­
wych .G enerał S harm an” w 
Kings River H ain, dochodzące 
do 112 m wysokości i 10,5 m 
średnicy, oceniono na 2 tys. 
lat.

Europa poasozycić mą mofe

rów nież bardzo starym i drze­
wami. N ajstarszym  z nich iest 
cis pod H ennersdorfem  na 
G órnych Łużycach. Drzewo to 
wznosi sie w zachodniej części 
szeroko rozłożonej wsi. Wyso­
kie na 11 m m a objętość pnia 
5-m etrow ą Pomimo tej sto­
sunkow o nieznacznej grubości, 
w iek jego oceniany jest na 
przeszło 1400 lat, gdyż cis w 
przeciw ieństw ie do innych 
drzew w ykazuje na ogół nie­
zw ykle słaby wzrost wszerz.

Na Syberii w okolicy Omska 
znajdu ją  tię  iedyne w świecie 
okazy brzozy czarnej, pocho­
dzącej rzekom o ieszcze z epo­
ki przedlodowcowej. W yroby z 
teigo drzew a spotyka sie b a r­
dzo często w starożytnych wy­
kopaliskach D alekiego Wscho­
du.

Za najstarsze drzewo w Pol­
sce uw ażana jest lipa we wsi 
Piotrow in w pow. puław skim . 
Pochodzi ona z czasów Bole­
sław a Śmiałego i należała w raz 
z okolicznymi polami I wsda- 
ml do b iskupa S tan isław a 
Szczepaniowskiego. W niezna­
nych bliżej okolicznościach 
biskup w yrw ał lipę jako m ło­
de drzew ko 1 zasadził je  ko­
rzeniam i do góry. Istotnie po- 
kręcone gałęzie przypom inają 
do złudzenia rozłożyste korze­
nie drzeiwa.

F. L. 
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w nictw a w stcwunku do in ­
nych, już znanych artystów . I 
w ten w łaśnie sposób odkrył 
sw oje zdolności Darod.ystyczne.

Z uwagi na te predyspozy- 
cje, już jako  parodysta, rozpo­
czął w spółpracę z Wojewódzką 
Agencją Im prez A rtystycznych 
w K atow icach (1969). Szereg 
w ystępów  na krajow ych es­
tradach  (przyniósł mu sporo 
doświadczeń i przyczynił sie 
do dalszego rozw oju jego es­
tradow ego talentu . N astęp­
nie pracow ał przez praw ie rok

Owoll Inform acji, dodajm y,
i t  A ndrzej Dyszak znany jest 
nie tylko naszej rodzim ej pu­
bliczności. a le  także widzom 
zagranicznym , bowiem w yjeż­
dżał ze swymi propozycjam i 
estradow ym i do Jugosław ii 1 
NKD, a i  „Podw ieczorkiem  
przy m ikrofonie" — także do 
F rancji.

G aleria parodiow anych pio­
senkarzy , aktorów , (prezente­
rów , itd. liczy — jak  nap isa­
łem — kilkadziesiąt osób. 
P ierw szą sipośród tych postaci, 
„w ziętą na w arsz ta t’’ przez 
Dyszaka, był nestor polskiej 
piosenki — M ieczysław Fogg, 
a w dalszej kolejności: Mie­
czysław W ojnicki, Maciej Kos­
sowski i wiely, wiedu innych. 
Poniew aż A. Dyszak dysponuje 
trzyoktaw ow ą rozpiętością gło­
su, bardzo lubi parodiow ać 
piosenkarki i piosenkarzy o-

bnprezy  (chód*! tm  It ty lko o
uzupełnienie liczby osób śpie­
w ających przez te n ieśpiew ają- 
cą, co w  pow ażnym  stopniu  
dyskredytu je  prace parodysty  
czy im itatora), by można w 
nim było zaprezentow ać swe 
możliwości. Jedyną szansą 
przyw rócenia rangi sztuce pa- 
rodystycznej byłoby — wzorem 
Zachodu — przygotow anie te ­
lew izyjnego show, którego 
fragm enty  można by prezen­
tow ać na koncertach. W łaśnie 
opracow anie scenariusza tak ie ­
go program u (Ą. Dyszak wy­
głaszane przez siebie hum ory­
styczne teksty  pisze zazwyczaj 
sam ) jest iednym  z planów  te ­
go artysty . Jednak  jego rea li­
zacja tkw i pod znakiem  za­
pytan ia  — tym  bardziej, że 
Dyszak, ipodobnie jak  inni a r ­
tyści estrady , pozbawiony jest 
opieki im presary jnej.

Fot: J. W róbel
Sto  — to może lekka prze­

sada, ale ma A ndrzej Dyszak 
n a  swoim koncie kilkadziesiąt 
u da tn ie  sparodiow anych posta­
ci. A dzięki inw encji i um ie­
jętnościom  zalicza się obecnie 
tego młodego,, bo zaledwie 
dw udziestokilkuletniego, a rty s­
tę  do czołówki parodystów  w 
naszym  kra ju .

D roga D yszaka do u p raw ia ­
nego przez niego ak tua ln ie  ga­
tunku  sztuki estradow ej wio­
d ła  poprzez piosenkę: w końcu 
la t pięćdziesiątych, jeszcze ja ­
ko uczeń szkoły podstawow ej, 
śpiew ał on w chórze chłopię­
cym P ałacu  Młodzieży w K a­
tow icach. Póaniej próbow ał 
sw ych sił jako  piosenkarz-so­
lista, biorąc udział w wielu 
przeglądach i konkursach dla 
am atorów . Wówczas to — na 
zasadzie eksperym entu  — 
w prow adził do swego re p e r tu ­
a ru  k ilka  elem entów  naślado-

Sto wcielen Andrzeja Dyszaka
pod egidą łódzkiego S tow arzy­
szenia Muzyki Estradow ej 
(w ystępował wówczas we 
wspólnym  program ie m. in. z 
Zofią i Zbigniewem F ram era- 
mi). W arto dodać, że od trzech 
la t A ndrzej Dyszak mieszka 
na sta łe  w Łodzi, dokąd prze­
niósł się ze Śląska.

W ażnym etapem  pracy  a rty ­
stycznej Dyszaka były w ystę­
py  w poszczególnych p rogra­
mach „Podw ieczorku przy m i­
krofonie". Udział w tej audy­
cji sta ł się debiutem  tego pa- 
rodysty na ogólnopolskiej a n ­
tenie  radiow ej. W ielokrotnie 
prezentow ał także swój kunszt 
naśladowniczy w „Z gaduj-Z ga­
duli". Tuż po debiucie radio­
wym, rów nież w  1972 roku, 
przyszedł pierw szy w ystęp w 
program ie telew izyjnym , w 
k tórym  widzieliśm y D yszaka 
od tego czasu w ielokrotnie.

kreślanych  m ianem  „dużych 
głosów": K arela  G otta, Zdzi­
sław ę Sośnicką, Toma Jonesa, 
Jerzego Połomskiego...

Jak  powiedział mi Dyszak 
w  niedaw nej rozmowie, praca 
parodysty jest — w brew  pozo­
rom  — bardzo trudnym  zaję- 
oiem. Od mom entu wykrycia 
pew nej „charakterystyczności” 
w  barw ie czyjegoś głosu, u - 
pływa nieraz od kilku tygod­
ni do (aż!) k ilkunastu  m iesięcy 
pracy, nim parodia uzyska 
swój ostateczny ksztatł. A p ra ­
ca ta jest istotnie mrówczą i 
w ym aga benedyktyńskiej
w prost cierpliwości.

Równocześnie — jak s tw ier­
dził A ndrzej Dyszak — jego 
działalność estradow a niew iel­
ką przynosi mu satysfakcje, 
gdyż blok parodysty w jak ie j­
kolw iek składance estradow ej 
jes t zbyt krótk i i niew łaściw ie 
trak tow any  przez realizatorów

Jedyną rekom pensata  za to 
w szystko, jes t zawsze gorące 
przyjęcie ze strony widowni 
dla produkcji naszego parodys­
ty. Obecnie w ystępuje  on w 
program ie pod nazwą „Łódzka 
ka ta rynka", działającym  na 
zasadzie w spółpracy z „E stradą 
Ł ódzką”. A ndrzej Dyszak — 
w spółpracujący z tym  przed­
siębiorstw em  od stycznia br. 
— z zadow oleniem  dodaje, że 
nowa dyrekcja naszej „E stra ­
dy" zapew niła „Łódzkiej ka­
tarynce’’ p raw idłow e działa­
nie. podczas gdy poprzednio 
odczuwało się b rak  kura te li 
artystycznej.

Sym patycznem u parodyście, 
znajdującem u się na drodze 
ku dalszem u rozkw itow i e s tra ­
dowej k arie ry  — życzyć należy 
wielu znaczących osiągnięć i 
sukcesów.

KRYSTIAN DREW1SZ

O glądając p rogram  ..Sto py­
ta ń  do Czesława N iem ena", u- 
derzylo m nie raz Jeszcze, jak  
w ielu przyjaciół m a Niemen. 
I  Jak bardzo owi przyjaciele 
go krzyw dzą. K iedyś M arek 
Sew en napisał o nim  książe­
czkę. Rzecz tę  pow szechnie 
w yśm iano. Była to w ogóle 
ciekaw a spraw a. Książeczkę o 
w ybitnym  m uzyku 1 p iosenka­
rzu  napisał bardzo dob¥j> kom -' 
pozytor. I  rzecz nie wyszła. 
A przecież Sew en chciał do­
brze I na owe „dobrze" zasłu­
giw ał Niemen.

Podobnie z telew izją. Przez 
całe ła ta  nie w ykonuje się w 
TV kompozycji N iem ena — 
przez całe la ta  nie widzim y 
piosenkarza na szklanym  e k ra ­
nie. I  w reszcie coś się p rzeła­
m uje, w reszcie N iem en jest! 
A le nie śpiewa, tylko Jest 
poddany egzam inowi.

P rzypadek  czy złośliwość? 
Bo przecież a rty s ta  jest fa ­
chow cem  w sw ojej branży, ale 
nie posiada an i zdolności bły­
skotliw ej riposty ,' ani nie b u ­
du je  zgrabnych zdań, nie Jest 
m ów cą wybitnym ...

Więc oczywiście w ypada <le. 
Znów m u ktoś podłożył św i­
n ił?

No 1 N iem en om dlew ającym  
głosem odpow iada na  grzecz­

ne, tak tow ne py tan ia  areopagu 
egzam inatorów . Mówi, że „nic 
chce w yjść na głupka*’, mówi, 
że młodzi piosenkarze m ają 
„chęć być pupularnym ”, recy-

rodzaju: „nie In teresu je  mnie 
m uzyka polska, bo bronię się 
w ten sposób przed nacjona­
lizm em ”.

Łagodni egzam inatorzy uz-

tu je sztucznie 1 n ienaturaln ie  
napisany przez Józefa P ru t- 
kowskiego mało dowcipny d ia ­
log... Słowem — nie wychodzi 
na causera.

Nie potrafi odpowiedzieć 
(trem a?) na py tan ie  o najpo­
pularniejszy  jego zdaniem  m o­
tyw muzyczny oświadcza, ie  
„lubow ałem  sdę krzyknąć so­
bie"... Na py tan ie  o upodoba­
n ia  plastyczne nie po trafi nic 
powiedzieć ponad to, że ceni 
„każdy typ m alarstw a" i że 
sam p ro jek tu je  okładki do 
w łasnych płyt. I  wreszcie na 
koniec w ypow iada brednię w

nają, że na postaw ione przez 
nich pytania odpowiedzi zosta­
ły udzielone, choć Niemen jak 
mógł od odpowiedzi się w ykrę­
cał. bądź po prostu  nic um iał 
odpowiedzieć.

W reszcie program  się koń­
czy. N iemen prezen tu je  swój 
najnow szy utw ór „E pitafium ”.

I  rap tem  niezorientow any 
telew idz o rien tu je  się, że ma 
przed sobą artystę  dużego fo r­
m atu, że ta  szopka, na k tórą  
Niemen się zgodził, nie ma 
żadnego znaczenia w.obec ta ­
len tu  artysty . wobec jego

w strząsającej muzyki I m ożli­
wości wokalnych.

Ale, wobec tego pytam : po 
co była ta  szopka? Co autorzy 
program u chcieli udowodnić? 
Chcieli N iem ena ośmieszyć? 
W dużym stopniu się to udało, 
ponieważ Niemen jest muzy­
kiem I m uzyka jes t jego moc­
ną stroną, a nie dowclpuszkl, 
anegdotki 1 zgrabne, okrągłe 
zdania. Niemen mówi kulaw o 
i. czasem śm iesznie, ale p rze­
cież jego zawodom nie jes t te ­
lew izyjna gaw ęda, lecz m uzy­
ka. Więc po co to wszystko?

Czy nie łeniei było dać po 
prostu  w telew izji recita l N ie­
m ena. ?amias! r ‘bić zabaw ę w 
przesłuchanie?

Po raz nie w iem  k tó ry  przy­
jaciele N iem ena w yrządzili mu 
niedźw iedzią przysługę. T ele­
wizja odfajkow ała tem at i te ­
raz znów na całe la ta  zapom ­
ni o piosenkarzu, k tóry  n ap ra ­
w dę jest gw iazdą pierw szej 
wielkości w dziedzinie m uzyki 
estradow ej.

Czesław N iem en m a w M u 
przeciwników, ale tym  b a r­
dziej pow inien pam iętać o 
starym  pow iedzonku: „W y­
strzegaj się przyjaciół, bo z 
wrogam i sam  sobie dasz r a ­
dę".

OPOWIEŚCI NIEPRAWDZIWE Rysował
JACEK B R O M SK I

CZAS SIĘ UBRAĆ

/
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Fot. A rch iw um

PO WIĘKSZENIA
SKOJARZENIE '

Jerzy Waldorff pisze w ..Polityce" o swoich skojarzeniach na 
temat hotelu ..Forum” : ..hotel ten (...) z zewnątrz przypomina 
phallus olbrzyma leżącego w poprzek miasta”.

Przypomina nam się anegdotka o rekrucie, któremu się wszy­
stko kojarzyło z czterema literami. Ciekawe z czym kojarzy 
się Jerzemu Waldorffowi tunel na trasie W—Z?

MUZYKA I SPORT

Najgłośniejszą pianistką IX Międzynarodowego Konkursu im.
F. Chopina była chyba Elżbieta Tarnawska. Niie było krytyka, 
który by o niej nie pisał. Oceny stawiano od zera do dziesię­
ciu. Po aaltończeiniu konkursu pisano: J 
'Łticjain Kydryński W Przekrój u” : .,Pięknie wykonała Polo­

neza Fantazję, pięknie zagrała mazurki, Scherzo h-moll”.
W trakcie konkursu natomiast Tarnawska była obiektem 

pogróżek, anonimowych telefonów i tym podobnych ekscesów 
części publiczności.

W efekcie pianistka załamała sdę nerwowo 1 nie wystąpiła 
w finale Okazuje się, że sportowe traktowanie sztuki przynosi 
sportowe efekty. Przecież Dfi)na też się załamał nerwowo po 
otrzymaniu czerwonej kartki. Istnieje tylko drobna różnica — 
Elżbieta Tarnawska jest kobietą, artystką 4 — przede wszystkim 
miała powody.

TAKT REPORTERA

Reporter ..Dziennika Popularnego” kreśli sylwetkę działacza 
kultury z Siemkowic. Słuchając planów rozwoju Gminnego 
Ośrodka Kultury, reporter notuje kulturalną uwagę: ..Słucham, 
patrząc równocześnie na jego ruchliwą twarz. I myślę: „czło­
wieku, ty jednak nie masz wszystkich w domu”.

Interesuje nas bardzo sytuacja domowa reportera.

TRO SK I NAUKOWCÓW

Film ow i naukow cy anglosas­
cy w ydali orędzie, w  którym  
w yrażają  w spólne zaniepoko­
jenie sy tuacją  w film owym  
przenjyśle pornograficznym . 
Nieuczciwi producenci, chcąc 
zwabić publiczność, przem yca­
ją w film ach pornograficznych 
.postępowe idee ogólnoludzkie. 
Naukowcy obaw iają się. iż w 
tej sy tuacji, po pew nym  czasie, 
u szarego widza n iektóre 
wzniosie pojęcia, jak  np. 
„ludzkość" czy „B rate rstw o” 
mogą zacząć kojarzyć się z 
dw uznacznym i organam i budo­
wy człowieka.

TRZY MAJM Y PALCE!
W caiej dosłownie Japonii, 

przy budkach z piw em  i w 
kolejkach po mięso, rozpraw ia 
się żywo o podjętej ostatnio 
śm iałej decyzji. Chodzi tu  o- 
czywiśeie o adap tację  polskiej 
śpiewogry prt. „K rakow iacy i 
G órale", k tórą  z w ielką p ie ­
czołowitością w ykonuje k ine­
m atografia  japońska. Rozmach 
przedsięwzięcia już dzisiaj po­
zwala stw ierdzić, że pewno 
nie jedno  skośne oko zbieleje. 
W roli K rakow iaków  w ystąpią 
n a tu ra ln ie  sam u ra je  z p rzy­

klejonym i paw im i pióram i. *  
G óralam i są chw ilow e kłopoty 
ale p lanu je  sie wypożyczenia 
k ilkunastu  p a r  kozaków męs­
kich zaś jako  G iew ont w ystą­
pi ktoś bardzo wysoki.

NOTUJM Y CIEKAW E 
DIALOGI!

„Jak i siny... jak i chudy... ja* 
k iż  mały... C iaia w ogóe nie 
ma — gdzież ja  oczy m iałam ? 
P ierś i uda zim ne takie, roz­
grzać dłońmi trzeba! A co W 
n a  nóżce ukryw am y??? 
n ieładnie, to stem pelek... w  
ciepłej wodzie aolaska wymo­
czę. może jędrności nabierze. 
Dużo uciechy nie da — za
młody... D aw niej serd u szk o  
jeszcze w to w kładali. 1 * 
główką, pam iętam , się kupo ' 
wało...” Oto słowa, których 
zw ykła używ ać żona pewnego 
pracow nika ku ltu ry  w czasie  
rozm rażania  m rożonego kur* 
czaka.

CIEKAW E ZAPOW IEDZI

W okresie poprzedzający^  
Św ięta Bożego N arodzenia na­
sza TV nada ciekawy teletur* 
niej, w którym  walczyć z® 
sobą będą m aterialiści z idea- 
listam i. W zasadzie zwycięży® 
pow inni m aterialiści, być mo­
że jednak  przew aża szale na 
sw oją korzyść idealiści 
pomocy cudów. G dyby tele“ 
tu rn ie j ten wzbudził u widzów 
uznanie, p lanu je  się następ11*’ 
w którym  specjalnie spra^ l l  
dzony szczupły kap ita lista  we'  
źmie się na rękę z delegatenl 
Związków Zawodowych.
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